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WER: STANY ZJEDNOCZONE 


SZEŚCIU POLAKÓW W SZCZECINIE POZOSTANĄ WIERNE FRANCJI 
R. MAYER: WOJNA W INDOCHINACH 


Warszawa (A.P. - R.P.). — Przed sądem wojskowym w 
Szczecinie stanęło znowu sześciu Polaków oskarżonych o rzeko 
me szpiegostwo na rzecz Stanów Zjednoczonych. Są to Włady- 
sław Borski, bracia Sergiusz i Michał Pirogowie, Woltman, 
Jan Paszkiewicz i Puchalski. Wszyscy 
się” do winy. Prokurator wniósł o karę śmierci dla wszystkich 
oskarżonych z wyjątkiem Michała Piroga, dla którego zażądał 


kary 15 lat więzienia. 


Wedlug akio oskarżenia osk, 
Wł. Borski „wa policjanta 
zbiegł z wojska do Niemiec w r. 
1947, gdzie został rzekomo wcią 
gnięly do wywiadu amerykań- 
skiego. Trzykrotnie miał wra- 
cać do Polski. Za każdym ra- 
zem miał otrzymywać specjalne 
instrukcje. Korzystał z fałszy- 
wych papierów. Stosując się do 
poleceń, miał zwerbować Wolt- 
mana, pracownika miejskiej ra 
dy narodowej w Szczecinie i po- 
lecić mu zbieranie wiadomości 
z dziedziny wojskowej oraz a- 
dresów ukrywających się przed 
Bezpieką członków „grupy ter- 
rorystycznej” WŁ Biernackiego 
i Jana Krechy. W sierpniu 1950 
miał przeprowadzić Krechę i 
swą narzeczoną Urbańską do 
Niemiec zachodnich. 


ANTY-AMERYKAŃSKIE 
FANTAZJE 


Gdy latem 1952 po raz ostatni był 
w Polsce, zabrał ze sobą stację ra- 
diową nadawrczo - odbiorczą oraz 


MAURICE THOREZ 


ZAMIERZA WRÓCIĆ 


Ambasada francuska w Mo- 
skwie zwróciła się z prośbą o po- 
zwolenie przejazdu przez strefę 
brytyjską Niemiec dia Maurice 
Thorez'a, który zamierza wrócić, 
lecz którego stan zdrowia nie po- 
zwala na podróż samolotem, a tyl 
ko na przejazd koleją. 

CHURCHILL BYŁBY 


ZADOWOLONY 

Londyn (A. P.), — W Izbie Gmin 
Churchill nie dał bezpośredniej odpo- 
wiedzi na interpelację w sprawie 
możliwości spotkania „Wielkiej Troj- 
ki”, wyraził się jednak z pewnym 
optymizmem o możliwości poprawy 
stosunków z Sowietami w najbliż- 
Gzych tygodniach. 

„Rząd  JKMości oświadczył 
Churchill — życzyłby sobie oczywiś- 
cie znaków, świadczących, iż rząd 
Sowiecki pragnie ochłodzenia tem- 
peratury politycznej. Jak już oświad- 
czyiem, Wielka Brytania jest goto- 
wa wziąć w każdej chwili udział 
w konferencji Trzech na warunkach, 
proponowanych przez prez. Eisenho- 
wera. Nawet gdvby nie osiągnięto 
poważnych wyników, wyniki po- 
mniejsze byłyby korzystne". 


MOSKWA WPUŚCI 

OŚMIU DZIENNIKARZY 

Londyn (A. P.) — Sowiecki 
charge d'affaires w Londynie za- 
wiadomił grupę dziennikarzy ame 
rykańskich, że otrzymają wizy do 
Moskwy, o które prosili jeszcze w 
styczniu br. 

Podanie obejmowało 35 osób, 
jednak wizy otrzymało tylko 8 
redaktorów naczelnych amerykań 
skich dzienników  prowincjonal- 
nych „oraz przedstawicieł radia. 
Grupa udaje się samolotem do 
Moskwy w poniedziałek, drogą 
na Brukse'ę, Pragę i Warszawę. 


oczywiście „przyznali 


nov egn wruOIPYNOWW nika, Sergiusta 
Piroga - bietkiewicza, We w rześtiin, 
w drodze powrotnej zostaje ujęty 
przez straż graniczną, a wkrótce po- 
tem policja aresztuje pozostałych o- 
skarżonych i niektórych świadków. 

Oprócz Borskiego, najważniejszą 
rolę miał odgrywać Pirog. Ukrywał 
się on pod falszywym nazwiskiem 
Pietkiewicza w woj, szezecińskim, a 
w sierpniu 1951 roku, rzekomo, u- 
ciekł do Berlina Zachodniego i przez 


3 lygodnie przebywał w obozie wy- 
wiadu amerykańskiego. Tam poznał 
wywiadowcę amerykańskiego „Ju- 
liana"i za jego namową wstapił do | 
służby wywiadu. Po gruniownyjn i 
przeszkoleniu, Pirog - Pietkiewicz, 
zaopatrzony w pieniądze polskie i 
niemieckie oraz w 10 zegarków, prze 
rzucony został przez granicą i pra- 
cował w województwie szczecińskiin. 

Tam miał zwerbować dana Pasz- 
kiewicza, ukrywajacego się pod naz- 
wiskiem Sowińskiego oraz Puchal- 
skiego, 

Pirog w maju 1952 roku miał się | 
udać po raz wtóry do Berlina i spot- | 
kać się tam z funkcjonariuszem Wwy- | 
wiadu amerykańskiego „Paułem'”'. 
Pa otrzymaniu nowych zadań wró- 
cił do Polski. 


W tyin też czasie polecił jednemu 
ze swych przyjaciół, Nadachowskie- | 
mu, zorganizowanie w EE 


nie punktu przerzulowego przez któ- 
ry „szwarcować” miano wywiadow- 
ców arnerykańskicii do Rosji Sowiec 
kiej, 


SPREPAROWANI 
ŚWIADKOWIE 


Swiadkawie, Antoni Oboron, agent 
znany pod t. zw nr 7., Stefan La- 
katko, Kazimierz Nadachowski, Tad. 
Bełtowski i Bronisław Radziewicz, 
oczywiście „potwierdzają bzdury z 
aktu oskarżenia. 

„Łakotko twierdzi, że Pirogowi spe- 
cjalnie zależało na wiadomościach 
wojskowych, przekazywanych bez 


pośrednio do Berlina. 

Świadek Oboron utrzymuje, że 0- 
trzymał polecenie od Piroga siwo- 
rzenia dalszych ogniw w woj. Olsz- 
tyńskim, 

Po 3-dniowych „zeznaniach” spre- 
parowanych odpowiednio, oskarżo- 
nych i świadków, nastąpiło przemmó- 
wienie prokuratora, który przedsta- 
wił ich wszystkich jako szpiegów, 
zdrajców i zbrodniarzy, którzy za 
amerykańskie dolary pracowali na 
zgubę Polski Ludowej. 


JEST NASZĄ WSPÓLNĄ SPRAWĄ 


ATMOSFERA W WASZYNGTONIE POPRAWIA SIĘ 


Waszyngton (A.P.) — Rozmowy francusko-amerykańskie w 
Waszyngtonie miały w pierwszym dniu dwa etapv: konferen- 
cja z udziałem prez. Eisenhowera na jego jachcie William- 
sburg” oraz narady w dawnym budynku Uóyariiinentu Stanu 


pod przewodnictwem Foster Duliesa. Prez, Łisenhower 


pod- 


kreślił nieprzerwanie trwającą od 175 lat przyjaźń Francji ze 


Stanami Zjednoczonymi. 


Prezydent oświadczył, że raty 
fikowanie traktatu o Europej- 
skiej Wspólnocie Obronnej i 
włączenie wojsk niemieckich 
do armii europejskiej wydają 
mu się rzeczą konieczna. Stany 
Zjednoczone rozumieją. że woj- 
na w Indochinach nie jest woj- 
ną kolonialną, ale walką w obro 
nie wolnego świata przed ko- 
munizmem. 

Premier Rene Maver odpowie 
dział w równie serdecznych sło 
wach prezydentowi, przedsta- 


wiając później szczegółowo 
sprawę Indochin i związane z 


wojną w Indochinach kwestie 
finansowe. Jego wywody uzu- 
pełnili: min. Letourneau i amb, 
Vietnamu w Waszyngtonie. Po 
konferencji prezydent Eisenho- 
wer podejmował gości francus- 
kich obiadem na jachcie; przy 
kawie zjawili się niektórzy wy- 
bitni członkowie Kongresu, mię 
dzy innymi sen, Taft. 

Min. Bidault wziął udział o 
godz. 9 rano w śniadaniu 


wy- 


«NOWY POWIEW» Z KREMLA 


WYSZYŃSKI JEDZIE, 


A GROMYKO GRZMI 


Nowy Jork (A. P.) — Komisja polityczna ONZ odrzuciła 41 


głosami przeciw 5 


i przy 14 wstrzymujących się wniosek cze- 


chosłowacki, domagający się potępienia Sianów  Zjednocz*- 


wieckiego i zażądania od Kongresu amerykańskiego by zniósł 


nych za akcję szpiegowską i dy wersyjną w krajach bloku so- | 
| 


prawo o wzajemnej pomocy. 

Nie głosowali przedstawiciele 
bloku arabsko-azjatyckiego, Ar 
gentyny i Gwatemali, 


Bezpośrednio po głosowaniu 
zabrał głos (Gromyko, by oś- 
wiadczyć, że tylko „dwulico- 
wość Ameryki” uniemożliwia 
pokojowe wyrównanie różnie 
między Wschodem a Zachodem 
Polityka ZSSR — zdaniem Gro- 
myki — służy interesom nie tyl 
ko narodu sowieckiego, ale i a- 
merykańskiego. W odpowiedzi 
na zarzuty Cabot Lodge'a Gro- 
myko twierdził, że Sowiety nie 
przetrzymują jeńców wojen- 
nych, lecz jedynie małą ' ilość 
skazanych zbrodniarzy wojen- 
nych. W sprawie incydentów lot 
niczych Gromyko wyraził się, że 
„samoloty amerykańskie 


NOWY KONFLIKT NA HORYZONCIE: 


WŁOCHY 
WIELKIEJ 


BRYTANII 


Rzym (A.P.) — Cały włoski Senat przyłączył się do wystą- 


pienia jednego z senatorów komunistycznych, 


potępiającego 


skazanie przez sąd brytyjski w Trieście 13 manifestantów z ne 
ofaszystowskiej grupy MSI. Do manifestacji przyłączył się pre 
zydent Senatu, wołając „Niech żyje Triest!” Demonstracja ta 
była o tyle szczególna, że komuniści wystąpili w obronie neofa- 
szystów, z którymi walczą na noże, a poparł komunistów anty- 


komunistyczny Senat. 


Rząd włoski zamierza wnieść 
formalhy protest przeciw wyro- 
kowi. 


W PROMIENIU 50 KM. SŁYSZANO 


Wybuch amunicji w Wilhelmshafen 


Wilhelmshafen (A, P.). — 180 robotników zdołało się ukryć w schro- 
nach na zaledwie kilka sekund przed gwałtownym wybuchem w składni- 


cy amunicji w pobliżu Wilhelmshafen. 


Wybuch zrównał z ziemią całą 


składnicę. Jedynie dwie osoby zostały ranne, co należy uważać za cu- 


downy wprost wypadek. 

Skutkiem wyhuchu, który słychać 
bylo w promieniu 50 km., wyleciały 
w powietrze wszystkie szyby W pro- 
mieniu kilku kilometrów. 

dna A 2 RE 


FRASZKI 


NE RKN ULTURE 


O ustroju, zaletach i przewagach, 
dyskutował sowieciarz z buriujem: 
„Toż higiena woszobojek Wymagał 
Jak się u was lud dezynfekuje?". 


I pomyślał sowieciarz ponury: 
„Woszobojek nie mają.. Brak kul- 
turyr". 


dJ, E; 


Pożar wybuchł w składzie pro- 
chu i rozszerzył się na inne skła- 
dy, zanim robotnicy zdołali go śtłu- 
mić. Z chwilą gdy zobaczyli, że po- 
żaru opanować Się nie da i zdali so- 
bie sprawę, że lada chwila nastąpi 
wybuch, skoczyli pośpiesznie da 
schronów. Strażacy dopiero po kil- 
kugodzinnych wysiłkach opanowali 
rozszalały żywioł, który strawił do- 
szczętnie wszystkie budynki. 


W składnicy umieszczone były du- 
że zapasy amunicji z czasów ostat 
niej wojny przeznaczone na Zniszcze- 
nie. 


Do jednego Z domów w Wilhelm=- 
hafen wrzucono £ranat ręczny a dru- 
gi wybuchł na jednej z ulic, lecz oba 
te wypadki nie mogły spowodować | 
wybuchu prochowni, i 


Tego samego dnia grupa de- 
monstrantów rzuciła przez ok- 
no „British Overseas Airways” 
w Rzymie kamień owinięty w 
papier z napisem: „Bóg przekl- 
nie Anglię! Niech żyje włoski 
Triest! Niech żyją skazani 
przez Anglików w Trieście!” 
Nieco wcześniej inna grupa usi- 
łowała podpalić bibliotekę „Bri- 
tish Council” w Rzymie, oble- 
wając benzyną półki z książka- 
mi. Przed budynkami brytyjski- 
mi w Rzymie ustawiono silne 
posterunki policji. 


PRZECIW 


W AUSTRII TEŻ 


Wiedeń (A. P.) — Organ au- 
striackiej partii komunistycznej 
«Volksstimme» donosi o wyklu- 
czeniu z partii Ottona Brichacka. 
byłego członka komitetu central- 
nego. Oficjalnym powodem sa 
ciężkie zaniedbania i zła gospo- | 
darka pieniężna», jednak rzeczy- | 

l 


wistym powodem są bliskie stosun 
ki zę Slanskym, 


wałęsają się wzdłuż granic ZS- 
SR i nie mogą spodziewać się 
innego przyjęcia ze strony lotni 
ków sowieckich”. 
WYSZYŃSKI 
W NOWYM JORKU 

Nowy Jork (A, P.). — Na pokładzie 
„Queen Mary” przybył do Nowego 
Jorku Wyszyński, odmawiając wobec 
dziennikarzy wszelkich oświadczeń. 
Marszałek Montgomery, który przyb 
ył tym samym statkiem, oświadczył, 
że po drodze bardzo przyjażnie ga- 
wędził z Wyszyńskim, głównie na te- 


mat wspólnego pobytu w Berlinie w 
roku 1946. 


OFENZYWA FRANCUSKA 
W DELCIE RZEKI CZERWONEJ 


Hanoi (A. P.). — Wczoraj rano roz- | 
pcozęło się o świcie nowe natarcie. 


oddziałów francusko-vietnamskich w 
południowej części delty Rzeki Czer- 
wonej. Ofenzywa objęła swym zasię- 


giem skraj prowincji Thanh-Hoa, 
śpiohrza ryżowego komunistów. 
Uddziały wykonały natarcie na 


przestrzeni 3 -kin wzdłuż linii Phat- 
Diem-Ninh-Binh i wdarły się w rejon 
komunistów na południe od rzeki 
Day. Kilka grup desantowych os'ąg- 
nęło wyznaczone cele. Trzy kolumny 
nacierają w kierunku południowo-- 
zachodnim. Nieprzyjaciel przeciwsta- 
wia się dość słabo. 


| 


bitnych dziennikarzy amery- 
kańskich, specjalistów od poli- 
tvki zagranicznej, którzv zada- 
wal! mu szereg pytań dotyczą- 
cych armii europejskiej. 
ROZBIEŻNOŚĆ 
W SPRAWIE SAARY 


Po południu w czasie narad pod 
przewodnictwem sekretarza stanu, 
Dulles'a, ministrowie francuscy 
przedstawili szczegółowo projekt u- 
zbrojenia 57 nowych batalionów na- 
rodowej armii Viel-Namu. Jedynym 
punkiem, co do którego odrazu za- 
rysowały się rozbieżności w stano- 
wisku  amerykańsko - francuskim, 
jest kweslia przyszłości Saary. Pre- 
mier Mayer usiłował przekonać pre 
zydenla i sekrelarza slanu, że jest 
to sprawa bardzo ważna dla przy- 
szłości zjednoczonej Europy, co jed- 
nak nie całkowicie mu się powiodło. 

Wieczorem amb. francuski w Wa- 
szyuglonie, Bonnet, wydał wielkie 
przyjącie na cześć ministrów fran- 
cuskich i dyplomatów amerykań- 
skich. 

APARAT W BŁOCIE 

W momencie wchodzenia na statek 
ministrów francuskich fotograf Paris- 
Match wypuścił z rąk cenny aparat 
fotograficzny, który upadł do błot- 
nistej wody rzeki Potomacu i mary- 
narze nie potrafili go wydobyć. 


MARCEL DUFRICHE UCIEKŁ 
ZA ŻELAZNĄ KURTYNĘ 
Wiedeń (A. P.). — Ze źródeł aus- 
triackich donoszą, że M. Dufriche o- 
puscił hotel, który zajmował w sek- 
torze międzynarodowym: Wiednia i 

udał się do sektora sowieckiego. 


| 


Nagroda dla Miłosza 


Czesław Miłosz, który już był 
człowiekiem sławnym — aczkol 
wiek z innych powodów — w 
kołach polskich, uzyskał obecnie 
sławę europejską. Jego po- 
wieść «Objęcie władzy» nagro 
dzona przez jury «europejskie» 
(niewątpliwie kompetentne pod 
względem literackim) daje p. 
Miłoszowi, który do r. 1950 był 
po stronie świata komunistyczne 
ao jako «atłache kulturalny» re 
żymu Bieruta w Waszyngtonie 
i Paryżu — uznanie literackie 
wolnych narodów Europy zachod 
niej. 

Sława i fortuna uśmiechnęły 
się do p. Miłosza, jego powo- 
dzenie jako człowieka i pisarza 
jest niezaprzeczone, odpowiada 
dobrze moralnym nastrojom pa- 
nującym dotąd na zachodzie 
Europy i stąd nasuwa wnioski na 
tury ogólnej. 

Czesław Miłosz jest pisarzem 
zdolnym i utalentowanym, ob- 
rotnym i mającym wpływowych 
przyjaciół i protektorów. Jego 
powinowactwo ze słynnym poetą 
francuskim pochodzenia  litew- 
skiego Oskarem Miloszem otwie 
rało mu wiele drzwi we Francji, 
a troskliwa opieka, jaką otoczył 
go po «wybraniu przezeń wol- 
ności» zespół znanego miesięcz 
nika paryskiego «Kultura», po- 
służył mu za rodzaj «karty wstę- 
pu» na Zachodzie do wielu sfer, 
dla których nawrócony komuni- 
sta jest osobą ciekawszą i bar- 
dziej godną opieki, niż wielu 
ludzi, którzy pó prostu mniej 
wiedzą o świecie komunistycz- 
nym,.bo nie znają go od wew- 
nątrz, od strony służby. 


Nagrodzenie przez wybił- 
nych przedstawicieli elity kul- 
turalnej europejskiej, takich 


jak Gabriel Marcel i Salwador 
de Madariaga, wśród wszystkich 
pisarzy polskich, którzy przeby- 
wają w wolnych krajach świata, 
właśnie p. Czesława Miłosza 


jest paradoksem rradko w dzie- 
jach spotykanym, ale wymo- 
wnym. Można by przyjąć tezę 
najprostszą, kłórą zapewne bę- 
dą głosili przyjaciele p. Miłosza, 
że jest on pisarzem najzdolniej- 
szym. W zasadzie z punktu wi- 
dzenia literackiego, każdy Po- 
lak powinien się cieszyć z tego 
«europejskiego» wyróżnienia in 
nego Polaka. 


Aie naród polski jesł naro- 
dem nieco innym od narodów 
dostatnich, szczęśliwych i obda- 
rzonych lepszym położeniem ge |! 
ograficznym. W jego kulturze | 
każdy poeta, powieściopisarz, 

| 
| 
i 
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malarz i muzyk jest na swój spo- 
sób człowiekiem walki, zaanga- 
żowanym, czy chce czy nie chce, 
w walkę całego społeczeństwa o 
swój byt, o istotę duchową naro- 
du. Życie prywatne arłysty są- 
dzi tylko jego sumienie i Bóg, 
który widzi wnętrze dusz lepiej 
od ludzi. Ale naród ma prawo 
sądzić życie publiczne artystów, 
ich stosunek do Ojczyzny i do 
obowiązków wobec Polski. Tym 
bardziej winien to czynić naród, 
który wydał Mickiewicza, Norwi 
da, Żeromskiego i Wyspiańskie - 
go. Między postawą „sztuki dla 
sztuki” a całkowitym  wprzę- 
gnięciem artysty w służbę ustro 
ju politycznego według wzorów | 
hitlerowskich i komunistycznych, | 
wolny wewnętrznie pisarz polski | 
umiał wybierać właściwą drogę. | 


Czesław Miiosz w czasie stra- 
szliwege zmagania się Polski w 
komunizmem i Rosją o nasz byt 
lub nie-byt duchowy służył do- 
browolnie przez lata całe na- 
szym wrogom i po «wybraniu 
wolności» nie odciął się w spo- 
sób wystarczający od drogi, ja- 
ką kroczył. Choćby otworzył się 
przed nim «Panteon sławy euro 
pejskieje, do Panteonu polskie 
go droga jest inna. 

W.N. 


Cz. Miłosz i Niemiec Warsinsky 


LAUREATAMI NAGRODY EUROPEJSKIEJ 


Genewa (A. P.). — Literacka 
Nagroda  Furopejska została 
przyznana wspólnie dwóm pi- 
sarzom : Polakowi Czesławowi 
Miłoszowi i Niemcowi Wernero 
wi  Warsinsky'emu. Nagroda 
wynosi 10.000 franków szwaj- 
carskich- (920.000 fr. francus- 
kich). Ponadto nagrodzone dzie 
ła są wydawane w kilku języ- 
kach przez „Europejski zwią- 
zek klubów książki”, który ufun 
dował nagrodę, 

Jury, pod przewodnictwem emigra- 


cyjnego pisarza hiszpańskiego, Sal- 
wadora de Madariaga, składało się z 
następujących pisarzy: Ignazio Silo- 
ne (Włochy), Gabriel Marcel (Fran- 
cja), Gottfried Benn (Niemcy), Hag- 
mund Hansen (Dania), Denis de 
Rougemont i Hans Oprecht (Szwaj- 
caria). 


Czesław Miłosz otrzymał nagrodę 
za swą powieść, napisaną po polsku 
i przetłumaczoną na język francuski 
pt.: „Objęcie władzy”, która ma ja- 
ko tło polski ruch oporu pod okupa- 
cją niemiecką i wejście armii so- 
wieckiej do Polski. 

Niemiec Warsinsky otrzymał rta- 
grodę za powieść  „Kimmerische 
Fahrt”, o charakterze surrealistycz- 
nym. Jest to jego pierwsza powieść. 


WOJSKA SOJUSZNICZE W NIEMCZECH 


PRZYGOTOWANE NA WSZELKIE EWENTUALNOŚCI 


Berlin (A. P.). — Gen. Eddy, ustępujący w przyszłym ty- 
godniu dowódca wojsk amerykańskich w Europie, oświadczył 
na pożegnalnym przyjęciu w Berlinie : 

„Posiadamy tu armię, która w razie potrzeby potrafi speł- 
nić taką samą misję, jaką spełniamy na Korei. „Wyraziwszy 
pełne uznanie wojskom sojuszniczym w Niemczech, gen. Eddy 
stwierdził, że „przekształcają się one w potężną siłę wojskową, 
przygotowaną na wszelkie ewen tualności”. 


UTRUDNIENIE 
KOMUNIKACJI Z BERLINEM 


Helmstedt (A. P.). = Władze 
wscehodnio - niemieckie zamknęły 
inost na Labie, łączący Berlin z Za- 
chodnimi Niemcami, dla samocho- 
dów o wadze wyższej niż 12 ton. 
Most ten, zbudowany w roku 1945 
przez wojska amerykańskie jako 
tymczasowy, był od dawna w ziym 
stanie, lecz komuniści dotychczas 
tylko zalecali kierowcom, by jecha- 
li powoli, 


Hej, Rafale, mój Rafale, czas pomyśleć o twej chwale, 
Tobie pomnik się należy, wyższy od Elflowej wieży. 
Mie z granitu, nie z cementu, ale z twoich argumentów, 


Jakkolwiek władze sojusznicze w 
zachodnim Berlinie nie przywiązu- 
ją większego znaczenia do tych za- 
rządzeń, ludność miasta jest zanie- 
pokojona, obawiając się nowej blo- 
kady. 

OSTATNI WYSIŁEK SPD 

Bonn (A. P.). — Posłowie socjalis- 
tyczni do parlamentu w Bonn zażą- 
dali od Trybunału Konstytucyjnego 
wydania prezydentowi Heuesowi za-. 
kazu podpisywania obu ratyfikowa- 
nych przez parlament traktatów, jak 
długo nie będzie stwierdzona ich zgo- 
dność z konstytucją, 

Krok ten jest ostatnim manewrem 


OSTRZEGAMY 
Rodaków z Marles-lesMines 
„A okolic 
przed braniem udziału w kierma- 
szu, urządzanym przez reżymową 
placówkę, która się nazywa «Sto- 
warzyszenie Obrony Granic nad 

Odrą i Nysą». 
Dochód z tej imprezy przezna- 
czony jest rzekomo na are cy | 


w Szczecinie, ale nikt nie wie, czy 
pieniądze nie pójdą na czerwone 
gadzinówki, drukowane w jęki | 
polskim we Francji. 


opozycji w kierunku udaremnienia 
wejścia Zachodnich Niemiec do Euro- 
pejskiej Wspólnoty Obronnej. Trybu- 
nał Konstytucyjny otrzymał już cztęe- 
ry skargi w zWiaązku z tą sprawą, 
lecz w żadnej nie wydał orzeczenia. 


NEONAZIŚCI PóJDĄ 
PRZED SĄD NIEMIECKI 
Londyn (A. P.). — Minister Eden 

oświadczył w lzbie Gmin, że władze 
brytyjskie w Niemczech przekażą sie- 
dmiu neonazistów, aresztowanych 
niedawno pod zarzutem spisku, są- 
dom niemieckim. Zebrany przeciw 
nim materiał wystarczy do sformuło- 
wania oskarżenia. 


OFIARY ZBRODNI 
Z NOTTING HILL 
ROZPOZNANE 


Londyn (A. P.). Policja ustaliła 
tożsamość czterech kobiet zamordo- 
wanych przez sadystę w tak zwnaym 
„domu śmierci”. $Ą4 nimi 27-letnia 
Hektorina Maclennan, żona sierżan- 
ta lotnictwa przebywającego na Bur- 
mie Khin Maing Soe Hle, matka dwoj 
ga dzieci; 25-letnia Kathleen Moloney 
— niedawno wypuszczona z więzie- 
nia; 24-letnia Irlandka Rita Nelson, 
przybyła przed kilku miesiącami do 
Londynu oraz żona właściciela miesz- 
kania Christiego, licząca 45 lat, Ciało 
jej znalezione zostało pod podłogą I 
jak stwierdzili znawcy zamordowana 
została jako pierwsza jeszcze przed 
Bożem Narodzeniem. 


Policja prowadzi dalsze poszukiwa- 
nia w domu i ogrodzie, bo nie jest 
wykluczone, że zakopano tam inne 
ofiary. 

Wszystkie kobiety, jak wynika z 
przeprowadzonych analiz Sądowo- 
lekarskich, zostały uduszone przy po- 
mocy cienkiego sznurka, lub drutu 
telefonicznego.» Cala policja brytyj- 
ska poszukuje Christiego, który przed 
kilku tygodniami wyjechał 


Na Korei nie brakowało amunicji 


Waszyngton (A. P.) — Znaczną 
część swej ostatniej konferencji pra- 
sowej poświęcił prez. Eisenhower wi- 
zycie ministrów francuskich. 


W odpowiedzi na dalsze pytania, 
Eisenhower zdecydowanie wziął w 0- 
bronę Bohlena przed zarzutami nie- 
których senalorów. Mówiąc o utra- 
cie wzgórza „łvsa Góra” na Korei 
przez 7-ną dywizję amerykańską, 
Eisenhower podkreślił, że przyczyną 
nie był brak amunicji. Wreszcie Ei- 
senhower zaznaczył, że urzędnicy, 
którzy nie zamierzają zachowywać 
bezwzględnej lojalności wobec swych 
przełożonych, powinni odejść ze 
shżby. Była to aluzja do urzędni- 
ków z okresu Roosevelta i Truma- 
na, z których wielu ustąpiło, ale 
część jeszcze pracuje. 


CHIŃCZYCY ATAKUJĄ NA KOREI 
Seul (A. P.). — Ponad 3.000 Chiń- 
czyków zaatakowało w nocy przy po- 
tężnym wsparciu artylerii wysunięte 
pozycje sojusznicze między „Łysę 
Górą", opuszczoną ostatnio przez od 
działy amerykańskie, a wzęgórzen. 
„Bunker”. Po ? godzinach walki z 
piechotą morską nieprzyjaciel zdołał 
opanować dwa wysunięte stanowis- 
ka. 
„Łysa Góra” była bez przerwy os- 
trzełiwana i hombardowana przez so- 
juszników, mimo ta jednak Chińczy- 
cy zdołali tam poprawić swe pozy- 
cje. 

Et możliwe, że ostatnie natarcia 
chińskie mają na celu zmniejszenie 
nacisku sojuszniczego na „Łysą Gó- 
re”, której szczyt przypomina wybu- 
chający wulkan. : 
W Tokio oświadczył gen. Clark, że 
strata „Łysej Góry” nie ma znacze- 
nia, natomiast bolesne są straty, ja- 
kie poniosła 7, dywizja amerykańska, 


Kim Jest Chruszczew 


Pytanie to zadaje socjalistyczny 
dziennik „Populaire” i odpowiada: 


Dotychczas był on człowiekiem 
Stalina i Malenkowa. Czy przeszedł 
do Berii i Bułganina? Gdy uchwyci 
silnie cugle i izoluje, a może usunie 

. Malenkowa — czy przesunie się na 
strong szefa policji lub przedstawi- 
cięla armii? Czy też za przykładem 
Stalina usuwać będzie jednego po 
drugim współpracowników, aż doj- 
dzie do władzy niepodzielnej? Jedno 
nie ulega wąlpliwości: walka mie- 
dzy rywalami zaostrzyła się. Może 
dojść nagle do dramatycznych cią- 
gów dalszych. 


Jak śnieg na wiosnę 
Szwajcarski dziennik „Die Tat" pi- 
sze: 


Mimn kilku salw lolniczych nad 
Zachodnimi Niemcami, zimna wojna 
zdaje się topnieć jak śnieg w słońcu 
marcowym. W Paryżu nie brak lu- 
dzi, mających w oczach łzy wzru- 
szenia i nadziei. Wszakże na moment 
zmiany warty na Kremlu czekano 
już najmniej od od roku 1948, bu- 
dując na tym różowe plany. Znowu 
słyszy się szelest pniółkłego papieru 
— francusko -rosyjskiego pallu z 
roku 1944, podpisanego przez tych 
samych panów — Mołolowa i Bi- 
dault, którzy szczególnym zrządze- 
niem losu równocześnie wrócili obe- 
cnie na fnfel ministerialny. Wśród 
uroczystych ceremonii grzebie się 
francuskich lotników, którzy w cza- 
sie wojny walczyli po stronie rosyj- 
skiej, a wspaniała broda ambasa- 
dora Pawłowa, powiewa znów, 
wskazując droge do tej „przyjaźni”, 
której bramy Waszyngionu nie prze- 
mogą. 


Jaskółki powodzenia 


„New York Times" przerwał prąd 
krytyk prasy nowojorskiej na tle 
wizyty francuskich ministrów w 
Waszyngtonie, pisząc, że rozmowy 
zaczęły się pod znakiem tryumfu dy- 
plomatycznego p. Mayera. 


Porozumienie ma przyczynić się 
do skoszenia trawy pod stopami n- 
pozycji amerykańskiej. W każdym 
razie rząd francuski wykazał, że ma 
dobre zamiary w sprawie armii eu- 
ropejskiej. Ułatwi mu to niezmier- 
nie jego zadania w Waszyngtonie. 


Na co czekali w Ameryce 


Do podobnego zdania zaczyna 
się przychylać również „New York 
Herald Tribune": 


Rzeczą najważniejszą jest, by u- 
sunąć niepewność co do prawdziwoś- 
ci woli t pragnień Francuzów w 
sprawie armii europejskiej, P. 
Mayer daje ważne zapewnienia w 
chwili, gdy takie zapewnienia i po- 
twierdzenia są szczególnie oczekiwa- 
ne przez opinię amerykańską. 


Słowo Polskie 


«ORLY MALENKOWA » 


CYFRY, 


W Waszyngtonie panuje po- 
gląd, że incydenty lotnicze nad 
Niemcami i na Dalekim Wscho 
dzie mogły być nie tyle wyra- 
zem nerwowości sowieckich pi- 
lotów, ile zamierzoną demon- 
stracją siły sowieckiego lotnict- 
wa. Jeśli to się zbiega z obję- 
ciem władzy przez Malenkowa, 
powód jest prosty: nowy pre- 
mier jeszcze przed śmiercią 
Stalina ponosił odpowiedzial- 
ność za sowieckie zbrojenia lot- 
nicze, a prasa sowiecka niejed- 
nokrotnie nazywała rosyjskich 
pilotów wojskowych „orłami 
Malenkowa”. Malenkow przy- 
czynił się w dużym stopniu do 
rozbudowy sowieckiego lotniet- 
wa bombardującego o dalekim 
zasięgu i nieraz amerykańska 
prasa porównywała go z Goerin 
giem, którego przypomina rów- 
nież pod względem tuszy i syba- 
rytyzmu. 

Czasopismo fachowe „Ame- 
rican Aviation” zamieściło nie- 
dawno artykuł, utrzymujący, 
że za żelazną kurtyną produku- 
je się obecnie duże ilości samolo 
tów nie gorszych od amerykań- 
skich, a w pewnych wypad- 
kach nawet lepszych. Poza dzia 
łającym na Korei, a dzięki u- 
cieczce polskiego pilota dokład- 
nie poznanym myśliwcem Mig- 
15, istnieje Mig-17, dwusilniko- 
wa poprawiona wersja Mig-15 
Niedawno wstrzymano produk- 
cję bardzo szybkiego nowego 
myśliwca  Mig-19, by w jego 
miejsce zacząć produkować no- 
wy myśliwiec odrzutowy 0 
skrzydłach trójkątnych kon- 
strukcji inż. Szeranowskiego. 
Istnieć ma również bombowiec 
o profilu trójkątnym, szczycą- 
cy się rekordową szybkością. 
Na temat liczby sowieckich sa- 
molotów powiada amerykańskie 
czasopismo „Fortune”, że od 
końca drugiej wojny światowej 
wybudowano w ZSSR około 
40.000 samolotów, prawie dwa 
razy więcej, niż USA. Obecna 
produkcja sowiecka wynosi o- 
koło 10.000 samolotów rocznie 
-— wobec 9.000 w USA wr. 
1952 i planowanych 11.000 w r. 
1953, 

Informacje o sile sowieckiego 
lotnictwa, ogłaszane w Stanach 
Zjednoczonych, wyglądają po- 
zornie tak, jakby były wodą na 


KTÓRE 


NIEPOKOJĄ 


młyn sowieckiej propagandy. W 
rzeczywistości kierownictwo a- 
merykańskich sił powietrznych 
obawia się, że Kongres, zaufaw- 
szy nie istniejącej przewadze 
powietrznej USA, może odmó- 
wić kredytów na dalszą rozbu- 
dowę i modernizację lotnictwa. 


CZY 


Znany brytyjski komentator 
wojskowy Liddell Hart, pisząc 
o europejskim programie obron 
nym, stwierdza, że ma on zna- 
czenie bardziej psychologiczne 
niż materialne. A to prowadzi 
do pytania: Czy duch bojowy 
Francuzów wytrzyma próbę w 
razie sowieckiego napadu? 


Zgodnie z nowszymi ohserwa 
cjami — powiada Liddell Hart 
— sytuacja poprawiła się nieco 
tak w armii, jak poza nią, ale 
wciąż jeszcze nie jest dobra. 
Najlepiej do poprawy nastroju 
przyczyniłyby się dostawy iloś- 
ci broni z Ameryki, a szczegól- 
nie czołgów. Przeciętny Francuz 
z natury nastawiony jest kryty- 
cznie i nie uwierzy w praktycz- 
ną możliwość obrony, jak dłu- 
go nie zobaczy na własne oczy, 
że ma do dyspozycji cos poważ- 
niejszego, aniżeli przestarzałe 
„Shermany” do zwalczania „Sta 
linów”. 

To samo odnosi się do posta- 
wy francuskiej w razie wojny. 
Francuz jest racjonalista i uwa 
ża, że nonsensem jest walczyć, 
jeśli nie ma widoków na zwycię 
slwo. Tylko drobna mniejszość 
Francuzów posiada ducha śle- 
pego poświęcenia. W r. 1939 
Francuzi uważali wojnę za bez- 
sensowną, sądząc, że Anglicy 
zmusili ich do wojny, i nie wie- 
rząc, by Anglia z Francją mo- 
gły pokonać Niemcy. Uczucie 
to podminowało w r. 1910 opór 
Francji. Jednak z chwilą, gdy 
Francuzi dojdą do wniosku, że 
obrona ma szanse „ich nasta- 
wienie może się gruntownie 
zmienić. Należy również przewi 
dywać, że Francuzi będą lepiej 
walczyć przy boku niemieckich 
jednostek. Gorzkie doświadcze- 


Partyjnik może w Sowietach kraść bezkarnie 
DOBRY ZŁODZIEJ JEST WSZĘDZIE MILE WIDZIANY 


..Znacie Wiaączesława Bajkow- 
skiego? Na to pytanie odrazu sypią 
się odpowiedzi, 
namy! — powiadają Ktajpe- 
dzianie. 

— Jeszcze-by też! — wołają miesz- 
kańcy Szawli. 

— Słyszelitmy dość o nim 
stwierdzają Wilnianie. 

Jak można nie znać Wiaczesława 
Iwanowicza? W Klajpedzie, w Sza- 
włach, Kownie i Wilnie — wszędzie 
pozostawił on złą opinię. 

Wglądnijmy w przeszłość naszego 
bohatera, 

„.Sierpień 1945-eg0 roku. Wiacze- 
sław Iwanowicz raźro mknie z Wil- 
na do Klajpedy, trzymając w kie- 

zeni nominację na dyrektora tru- 
stu „Klajpedn-drzew”. — Tam się 
urządzę! — myśli radośnie. Jak po- 
wiedział tak i zrobił, rozwijając od 
pierwszej chwili gorączkową dzialal- 
ność połączoną z życiem na szeroką 
stopę. 

Dn Ministerstwa Przemysłu Leś- 
nego Litwy sowieckiej poczęły na- 
pływać skargi na „gorliwego” dy- 
rektora. O brzydkich jego sprawach 
pisały gazety, Zarzuty zostały stwier 
dzone. Dnia 18. VII. 1946 r. rozkaz 
Nr 157 Ministerstwa Leśnictwa za- 
kończył karierę Bajkowskiego w 
Kłajpedzie, głosząc: 


„Z powodu braku dyscypliny w 
truście i jego przedsiębinrstwach, 
niesdpowiedniego kiernuwnictwa, nie- 
zadawalającegn doboru personelu i 
niedomagań rachunkowości — W. 
Bajkowskiego zwolnić z posady". 

Ale cn teraz zrobić z Bajkowskim? 
Gdzie go umieścić? — rozmyślano w 
Ministerstwie. Wtedy tow. Rylinskij, 
były kierownik trustu „Wil-les”, oś- 
wiadczył: „chodzi tu o komuniste ze 
sfer kierowniczych, trzeba to mieć 
na uwadze”, I wkrótce Rajkowskie- 
mu powierzona kierawniclwo tru- 
stu „Szaw-les', życie znów popły- 
ngło wartkn, przynosząc mu opinię 
znanego w Szawlach złodzieja i hu- 
laki. Do ministerstwu ponownie p^- 
wędrowały skargi, na miejsce wyje- 
chała nawet komisja i w wyniku re- 


wizji zjawił się rozkaz Nr 167, zwal- 
niający Bajkowskiego z posady. 

Lecz Wiaczesław Iwanowicz nie 
tracił otuchy i skierował się do Mi- 
nisierstwa Budownictwa, oznajmia- 
jąc: „Jestem inżynierem - leśnikiem 
i mam za sobą szereg lat pracy kie- 
rowniczej”. Zapoznawszy się z prze- 
szłością Bajkowskiegn, władze doszły 
do wniosku: „komuniste ze sfer kie- 
rowniczych trzeba odpowiednio po- 
traktować” — i Bajkowski został 
szefem technicznego zaopatrzenia 
Ministerstwa Budownictwa. 

Lecz tęsknota za przyrodą i... zu- 
peinie samodzielnym stanowiskiem, 
gnobira Wiaczesława Iwanowicza, 
skłaniając go do odwiedzania Min. 
Przemysiu Leśnego, gdzie zresztą też 
uważano, ie stare sprawy uległy już 
zapomnieniu. To też już w końcu 
1949 roku Bajkowski wrócił na ło- 
no przyrody, jakń zarządzający tru- 
stem „Kowno-les”. 

W Kownie powtórzyła się zwykła 
historia i tylko szczęsliwy przypa- 
dek oszczędził Bajkowskiemu nowe- 
go „załamanła stę”; trust „Kowno- 
les” został zlikwidowany, a nasz bn- 
hater wypłynął znowu w Wilnie, Tu 
niedługo papiery znów poszły w gó- 
rę. Nie wiadomin co skłoniło b. se- 
kretarza Obkomu, Popowa do aś- 
wiadczenia Ministerstwu Leśnictwa; 
„Ww celu ustabilizowania leschozu 
wileńskiego, proponuję potcierzyć je- 
go kierownictwo low. Bajkowskie- 
mu". Zastępca ministra, Pelrokas, 
uwystawił mu z kolei świetną opinię. 
„Za cały czas swego pobytu w lilew- 
skim Ministerstwie Przemysłu Leś- 
nego i Papierniczego, Bajkowski 
wykazał stę z dodatniej strony jako 
kompetentny inżynier, sumienny i 
wymagający kierownik oraz żywy 
uczesinik życia społecznego”, 

I oto Bajkowski stoi na czele wi- 
leńskiego leshozu i zgodnie ze swy- 
mi zwyczajami kręci po starernu. 
Bur:liwa jego działalność została 
jeszcze raz uwieczniona w rozkazie 
Ministerstwa Nr 260. „Za złe kiero- 
wnictwo leschozu, systematyczne pi- 
jaństwo, wymuszania i złe prowa- 


Tajna konferencja wojskowa w Rumunii 


według wiadomości nadchodzących 
z Rumunii, w dawnym zamku kró- 
łewskim w Sinaja odbyła się tajna 
konferencja sztabu sowieckiego, ru- 
muńskiego, bułgarskiego i węgier- 
kiego, celem opracowania planów 
drzeciwstawienia się niedawno za. 
wartemu paktowi bałkańskiemu mię- 
dzy Turcją, Grecją i Jugosławią. 


Konferencji przewodniczył sowie- 
cki marszałek Koniew, najliczniejszą 
była delegacja węgierska z szefem 
sztabu generałem Bata na czele. $o- 
wiety przeznaczają armię węgierską 
ewentualnie w razie konfliktu do 
głównego uderzenia na Jugosławię, 
W czasie narad postanowiono prze- 
prowadzić ścisią współpracę wojsk 
węgierskich, rumuńskich i bułgar- 
skich pod kontrolą sowiecką, przy 
czym język rosyjski ma być urzędo0. 
wym językiem sztabowym, postano- 
wieno wzmocnió uzbrojenie wszyet- 


kich trzech armii i wystawić 40 dy- 
wizji natychmiast gotowych do dzia- 
łania. 

W tym samym czasie co narady w 


PPP" 


Sinaja, odbyły się także konferencje | 


tajne Kominformu w Bukareszcie. 


WYZNANIOWY SPIS LUDNOŚCI 
- W JUGOSŁAWII 

Jak podaje katolicki dziennik „La 
Croix” w Paryżu, w czasie spisu lud- 
ności 31 marca bieżącego roku w 
Jugosławii wszyscy  Jugosłowianie 
muszą podać w wykazach spisowych, 
czy należą do jakiegoś wyznania re- 
ligijnego i czy ich przekonania reli- 
gijne są silne. Skoro się uwzględni, 
że Jugosławia Tity jest oficjalnie pań- 
stwem komunistycznym i bezbożni. 
czym, to tego rodzaju rubryka wska- 
zuje na to, iż władze komunistyczne 
chcą wiedzieć, kto jest naprawdę ka- , 
tolikiem. 


dzenie się, Bajkowshiemu udziela się 
surowej nagany z ostrzeżeniem”. 


Na podstawie artykułu Czernysze- 
wa, w piśmie „Sowiecka Litwa” z 25 
stycznia 1953 roku. 


Album polskich krajobrazów 


NAD WIS 


Jadę kajakiem w dół Wisły. Zja 
dłem śniadanie w Warszawie — a 
teraz zbliża się wieczór; ale kaja- 
kiem jedzie się powoli: wciąż je- 
stem w okolicy Warszawy, 

Jestem głodny. Dobijam do 
brzegu, by uzupełnić zapasy świe 
żych produktów. 

Brzeg jest płaski. Rośnie tu 
wysoko wiklina, za którą kryje się 
wał, chroniący pola przed powo- 
dzią. Za wałem — dość dostatnio 
wyglądająca chałupa. 

Kobieta w średnim wieku rez- 
wiesza wypraną bieliznę na pło- 
cie. Zbliżam się do niej. 

— Czy mógłbym kupić trochę 
mleka? 

— Ích verstehe nicht polnisch 
—- odpowiada szorstko. 

Przecieram oczy ze zdumienia. 
Jestem przecież pod Warszawą! 
Pod Warszawą gospodyni wiejska 
nie rozumie po polsku ? 

Przekonałem się później — że 
to zgoła nie wyjątkowe zjawisko. 
Niemal od samej Warszawy aż do 
Gdańska ciągnął się wzdłuż Wisły 
sznur niemieckich wsi. Nie lężały 
one jedna przy drugiej. Jest ich 
jednak tak dużo, że mając ich spis. 
oraz mając mapę, możnaby jechać 
kajakiem od jednej do drugiej, 
w polskich wsiach nie zatrzymując 
się wcale. s 

Były tych wsi dwa rodzaje. Jed 
na, to były tak zwane «Olędry», 
to znaczy Holendry wste osadni- 
ków ongiś holenderskich, którzy 
się potem zniemczyli, albo Niem- 
ców, stosujących holenderskie me- 
tody, po to, aby holenderskim spo 
sobem pilnowali wałów wiślanych 
I uprawiali grunta, zalewane od 
czasu do czasu powodzią, Wsie 
te odgrywały rolę dodatnią, I gdy 
by nie to, że stanęły później z 
całą zaciekłością w jednym sze- 
regu z innym Niemcami, pomna- 
żając siłę polityczną obozu nie- 
mieckiego w Polsce, możnaby Je 


AMERYKĘ 


WW każdym razie ostatnie incy- 
denty lotnicze oddały dużą przy 
sługę tym, którzy walczą w Wa 
szyngtonie o pieniądze na lot- 
niectwo. Po tych incydentach nie 
znajdzie się senator, który od- 
ważyłby się skreślić bodaj dola- 
ra z budżetu sił powietrznych. 


"Rx 
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KLINIKA JAŁTANŃNSKA 


Komunikaty francuskiej partii 
komunistycznej głosiły kilkakrot- 
nie, że jej przywódca, Maurycy 
Thorez, ..po skutecznej kuracji 
przez lekarzy radzieckich” wró- 
cić ma do ojczyzny. 

Cóż to się stało. 

Korespondent dziennika „„Wie- 
ner Tageblatt” z zachodnich stref 
Berlina przypuszcza, Iż Maurice 


ZECHCĄ WALCZYĆ? 
Francuzi i Niemcy w armii europejskiej 


nia roku 1940 pozostawiły u 
Francuzów pewien respekt wo- 
bec niemieckiego żołnierza. 

Drugie pytanie brzmi: czy 
Niemcy w razie nowej wojny 
będą się tak bić, jak dawniej? 
Tu L. Hart odpowiada : W obu 
ostatnich wojnach Niemcy ponio 
sły olbrzymie straty i skutki 
mogą być podobne, jak u Fran- 
cuzów po pierwszej wojnie 
światowej. Ponadto u Niemców 
ofiary te były bezowocne, bo 
przyniosły klęskę. To może wy 
wołać u nich niechęć do wszel- 
kich dalszych ofiar. 


Niemniej sytuacja może się 
zmienić, gdyby chodziło o bez- 
pośrednią obronę kraju. Pod 
tym względem nawet zmęczeni 
obu wojnami Niemcy mogą się 
upodobnić do Anglików. Angli- 
cy od czasówe KBiżbiety i Crom- 
wella oduczyli się atakowania, 
lecz w obronie są uparci i twar- 
dzi. 

Tu jednak nasuwa się dalsze 
pytanie: czy Niemcy, uzbroiw- 
szy się, nie spróbują odzyskać 
siłą utraconych na wschodzie 
ziem? Możliwość ta trapi za- 
chodnich partnerów Wspólnoty 
Europejskiej, a szczególnie 


«JAK 


— Cn ty mówisz? Rozchodzą się? 
Coś niestychanego! To bylo przecież 
takie dobre małżeństwo. 

— Okazuje się, że nie bardz), Tru- 
dno czasem wiedsieć jak jest na- 
prawdę między malieństwem, 

— Ale o nich wiadomo było, że 
się strasznie kochali. To widać by- 
ło pn nich. . 

— Czy można widzieć, czy się ko- 
chają? 

— Oczywiście, że można. Na nich 
dość było spojrzeć, by to widzieć. 
Pamiętasz na świętach u pani Ko- 
walik? On na kanapce, ona zaraz 
przy nim, siadamy do stolu, on mó- 
wi: — m, ja tu przy żoneczce — za 
rączki się trzymali, z sobą tylko tañ- 
czyli, Ona wciąż do niego: cheri, ko- 
teczku, mała kapustko... 

— Może tego właśnie już nie mógł 


ocenić Jako pożyteczny składnik 
zaludnienia Polski. Drugie, na 
gruntach wyższych, powstały sto- 
sunkowo bardzo niedawno. nieraz 
pod sam koniec wieku XIX, w wa 
runkach, które znamy z «Placów- 
ki» Prusa : powstały dzięki sile 
niemieckiego pieniądza, dzięki po 
parciu pruskiego i rosyjskiego 
rządu i dzięki polskiej w owych 
czasach bezsilności. 

Były to wsie ewangelickie. To 
Je wyodrębniało od otaczającej je 
ludności polskiej i chroniło przed 
wynarodowieniem. Polszczył się z 
tych wsi tylko ten, kto wieś opusz 
czał: zakładał sklepik w miastecz 
ku, albo kończył szkoły i zosta- 
wał inteligentem. Ci, co siedzie- 
li na swoich gospodarstwach byli 
nadal zakutymi Niemcami. Ich 
kobiety, często nawet nie umiały 
mówić po polsku, albo udawały, 
że nie umieją. Oczywiście męż- 
czyźni mówili po polsku dobrze. 

Były to przeważnie wsie małe, 
toteż najczęściej nie było w nich 
ewangelickich kościołów. Kościo- 
ły te były po miasteczkach, jeż- 
dzili do nich Niemcy z wsi niemiec 
kich, rozrzuconych w szerokim pro 
mieniu. Ostra iglica luterskiego 
kościoła była składnikiem sylweł 
ki wielu miasteczek wzdłuż Wi- 
sły, a także i zdala od Wisły, na 
całych Kuławach, na dużych po- 
łaciach Mazowsza, w ziemi Kali- 
skiej, pod Łodzią, ba! nawet w 
Lubelszczyźnie, oraz — w znacz- 
nie większym nawet nasileniu — 
na Wołyniu. Gdy się zairzało w 
niedzielę do jekiegoś Gostyni- 
na, Gąbina czy Kutna, to widzia- 
ło się tam wokół ewangelickiego 
kościoła dużą ilość dostatnich bry 
czek I furmanek, wśród których 
mowa niemiecka aż huczy, Oczy- 
wiście, byli tam wszędzie i ewan- 
gelicy-Polacy, były po miastach 
liczne ewangelickie rodziny, nie- 
Mmieckiego pochodzenia, lecz zu- 


Kobi 


Francuzów, którzy obawiają się 
że to mogło by ich uwikłać w 
nową wojnę. 

Możliwości takiej, zdaniem 
Harta, nie należy niedoceniać, 
lecz z drugiej strony po spusto- 
szeniach roku 1945 nikt w Niem 
czech nie ma ochoty narażania 
jeszcze raz kraju na pobojowi- 
sko i cel dla bomb. Zachodnie 
Niemcy nie spieszą się do no- 
wych nocy z alarmami lotniczy- 
mi i bombami. Podobnie prze- 
ciwnikami wojny mogą być ci 
uchodźcy, którzy stworzyli $o- 
bie na Zachodzie nowe podstu- 
wy egzystencji. 

Rzeczywiste niebezpieczeńst- 
wo widzi Liddell Hart w trady- 
cyjnym niemieckim poglądzie 
wojskowym, iż „atak jest naj- 
lepszą obroną”.  Dogmat ten 
dziedziczy bezkrytycznie gene- 
racja po generacji, a rozwiąza- 
nie w r. 1945 niemieckiego szta- 
bu generalnego uniemożliwiło 
rewizję tej teorii, której hołdu- 
je jeszcze wielu wysokich ofi- 
cerów, prawdopodobnie wcho- 
dzących w rachubę przy szkole- 
niu przyszłej armii niemieckiej. 
Teoria ta może doprowadzić do 
koncepcji wojny prewencyjnej. 


między S 
GOŁĄBKI 


znieść. Zeby mnie tak ktoś nazywał 
kapustką... 

— Jemu widocznie to się podoba- 
ło. I sam do niej: kochaneczkn, 'dzi- 
dziusiu, a czy ci nie zimna? A czyś 
nie zmęczona? No, poprostu byla to 
para kochających go!ąbków, 

— Tacy leż i zostąli. 

— Jakto? Mówisz przecież, że się 
rozchodzą. 

— Właśnie. Gołąbki też posiedzą 
sobie na gałązce, pogruehają, po- 
item każde leci w swoją strone. Ja 
się tam wiele ną ptakach nie znam, 
ale zdaje mi się, że one wierności 
sobie nie ślubują. 

— Ciagle nie mogę otrząsnąć sią 
ze zdumienia, Wszyscyśmy ich mieli 
za idealne małżeństwo. 

— Dlalegn, że przy ludziach mó- 
wili sobie słodkie słówka» Widzisz 


LĄ 


pełnie spolszczone. Ale wieś e- 
wangellcka — była tam wszędzie 
na wskroś i zaciekle niemiecka. 

Niemczyzna ta była sama w so 
bie siłą bez znaczenia. Ale jako 
forpoczła potęgi niemieckiej nie 
zasługiwała ona na lekceważenie. 
Z tych wsi Rzesza Niemiecka re- 
krutowała w dwóch ostatnich woj- 
nach szpiegów dywersantów, prze 
wodników, tłumaczy, agentów, lu- 
dzi znających miejscowe stosunki 
i będących oparciem d'a rządów 
okupacyjnych. 


Niemczyzna systematycznie ob 
siadła całą Polskę, osiedlając się 
wzdłuż szlaków komunikacyjnych 
i starając się wszędzie sięgnąć 
swoimi mackami, Zasięg koloniza- 
cji niemieckiej w Polsce świad- 
czy, jak daleko sięgały niemiec- 
kie dążenia zaborcze: bo ta kolo 
nizacja była przygotowaniem za- 
mierzonego zaboru. 


Byli ludzie w Polsce, którzy 
nie doceniali niebezpieczeństwa 
niemieckiego. Którzy nie zdawali 
sobie z tego sprawy, że Niemcy 
chcą z biegiem cząsu całą Pol- 
ske pochłonąć i cały naród pol- 
ski unicestwić. 

Aby należycie ocenić stosunki 
polsko-niemieckie, trzeba zda- 
wać sobie sprawę z tego, że Niem 
cy chcą nie tylko «zjednoczyć z 
niemiecką ojczyzną» Wrocław | 
Szczecin. | nie tylko Gdańsk. I 
nie tylko Pomorze. | nie tylko 
Katowice. | nie tylko Poznań i 
Gniezno. | nie tylko Łódź, którą 
i dziś jeszcze, w roku 1953, nie- 
którzy publicznie nazywają nada 
ną przez Hitlera nazwą Litzmann- 
stadt. Ale także i wioski niemiec- 
kie pod Warszawą, pod Lublinem, 
pod Łuckiem. 

Toteż z zaborczością niemiec- 
ką żaden kompromis nie Jest mo- 


źliwy. 
TAMTEN 


Thorez przebywał w tzw. Klinice 
Jałańskiej, specjalnym zakładzie 
„leczniczym na Krymie. Prasa 
już napomykała o niej w związku 
ze śmiercią przywódcy bułgar- 
skich komunistów, Dymitrowa. 
Jest to klinika w całym tego 
słowa znaczeniu. Składa się z gru- 
py pięknych, białych pawilenów, 
położonych w głębi sosnowego la- 
su, nad brzegiem Morza Czarne- 
go. Wygodne 1 Jasne werandy 
zwrócone są na południe, ku słoń 
cu. By nie uronić nic z jego do- 
brodziejstw, wycięto wokół drze- 
wa. Tak więc chorzy mają możność 
zarówno wygodnego odpoczynku 
w spokoju, jak I napawania oczu 
rozległą panoramą morza. 


Podobny nowoczesny komfort 
panuje i wewnątrz pawilonów : 
czysto i cicho, odżywienie wspa- 
niałe zasobna bibliołeka, sale gry 
poobiednia drzemka... Chory nie 
może skarżyć się bynajmniej na 
opiekę lekarską, bo dyrektorem 
kliniki jest profesor akademii me- 
dycznej w Moskwie, odznaczony 
niegdyś nagrodę im. Stalina, a i 
reszta personelu to również leka- 
rze o nazwiskach, które są chlubą 
sowieckiej medycyny. 

Z chwilą przybycia wezwanego 
„pacjenta do Moskwy, zbiera się 
odpowiednie konsylium lekarskie, 
by wydać diagnozę, Zwykle nie 
jest ona skomplikowana, lekarze 
sowieccy bowiem to „tęgie gło- 
wy”, wnet stwierdzają taką nie- 
uleczalną” chorobę, jak kamienie 
żółciowe, otłuszczenie serca itd. 


Jest to 6czywiście zwykła szop- 
ka, bo właściwie to jakiś „wielki 


profesor”, stojący zresztą na uslu- - 


gach Politbiura i przewodniczący 
konsylium  lekarskiemu narzuca 
diagnozę Jako nieomylną wyrocz- 
nię, a reszła lekarzy zatwierdza ją 
bez sprzeciwu. Czyż może być ina 


DWA» 


więc jak tn mało znaczy. Mnie cza- 
sem żal było jak na nich patrzy- 
łam, że mąż mój dla mnie nigdy 
przy ludziach mie jest taki ezuly. 
Ale znów sobie myslę, że lepiej ie 
mi czasem mi'e stówko powie, gdy 
jesteśmy sami. Czu'e słówka są dla 
mnie, nie dla tudzi. 


— Więe myślisz, że oni udawali? 


— Może tak, a może nie. Czasem 
bywa, że właśnie jak coś w malień- 
siwie się psuje, to oni chcą tn za- 
gluszyć przed innymi, albo į przed 
sobą samymi pięknie brzmiącymi 
słowami. Ale może eni byli szcze- 
rry. Może istotnie kochali się. Ale 
kochali sig na swój sposób: gle- 
binwo - gruchający, ptasi. A mal- 
żeństwo lo sprawa poważna, trud- 
na. lleż potrzeba jeszcze innych 
rzeczy w małżeństwie niż pięknych 
piórek, milego świergolu. Porzucone 
gniazdo wzbudza w nas litość, a cóż 
dopiero porzucony dom. Tu się za- 
czyna lydzka tragedia. 


MARTA. 


<CZERWONA OLGA» 
PRZED SĄDEM 


Jak sowieckiej agentce 
powinęła się noga 


Przed sądem niemieckim w Lune- 
burgu odbyła się za zamkniętymi 
drzwiami rozprawa przeciw Oldze 
laryssie Robine, 34-lelniej Rosjan- 
ce z Dniepropietrowska, stojącej pod 
oskarżeniem, że jako p!atna agent- 
ka sowieckiej tajnej policji usiłowa- 
ła werbować agentów w Zachodnich 
Niemczech. Po 4-godzinnej rozpra- 
wie sąd postanowił przekazać spra- 
wę do trybunału federalnego w 
Karlsruhe, 

Z zeznań oskarżonej, zwanej „Czer 
woną Olgą” wynika, że jej ojciec 
był nauczycielem, Gdy przyszłi Nie- 
mcy, pracowała ona w organizacji 
Todta. Przy odwrocie wojsk niemiec- 
kiech dosta!a się do Niemiec i tam w 
r. 1945 poślubiła w Brandenburgu 
piekarza z Zagłębia Saary nazwis- 
kiem Robine. Obecnie jest on człon- 
kiem SED i starostą w Brandenbur- 
gu. Pod naciskiem sowieckiej tajnej 
policji oskarżona zgodziła się wyje- 
chać do Zachodnich Niemiec, by zdo- 
być adresy żyjących tam emigran- 
tów rosyjskich. 

Głównym świadkiem oskarżenia 
był właśnie taki emigrant — Miko- 
łaj Solonar z Odessy, niegdyś ofi- 
cer sowieckiej armii, następnie je- 
niec w Niemczech i uchodźca. Trzy- 
krotnie odwiedzała go oskarżona, 
przynosząc wódkę, lalki dla dzieci i 
pieniądze i namawiając go, by wstą- 
pił do służby sowieckiej i dostarczył 
listy rosyjskich emigrantów, W cza- 
sie trzeciej wizyty rozmowę npodsłu- 
chał ukryty w mieszkaniu członek 
niemieckiej polieji i aresztował a- 
gentkę, 

O ile oskarżona przez cały czas 
zachowała zimną krew, o tyle czło- 
wiekiem zupełnie nerwowo wyczer- 
panym jest ów uchodźca sowiecki 
Solonar, który przyczynił się do 
zdemaskowania agentki. Mieszka on 
bowiem wraz z rodziną w odległości 
zaledwie 3 kilometrów od granicy 
strefowej i każdej chwili spodziewa 
się porwania. 


PRAGA ŻĄDA SAMOLOTU 

Rząd czeski! w nocie, doręczonej w 
ambasadzie USA w Pradze, zażądał 
oficjalnie zwrotu samolotu pasażer- 
skiego, który niedawno lądował ko- 
ło Frankfurtu. Nota domaga się nad- 
to wydania sześciu osób, któte Zza- 
żądały prawa azylu twierdząc, że są 
to żbhrodniarze, którzy sterroryżowa- 
li załogę. 


czej, skoro diagnoza została już 
przed tym zadecydowana w gabi- 
netach Politbiura ? 


Tak samo i kontrola nad kliniką 
spoczywa w rękach tego organu. 
A rządzą w niej agenci MWD, zaś 
personel lekarski i sanitarny oraz 
służba domowa są wykonawcami 
ich poleceń. Na ich ręce przycho- 
dzą z Moskwy gotowe dyrektywy, 
jak chorego należy leczyć. Oni 
też przesyłają do Politbiura spra- 
wozdania o «postępach» lecze- 
nia i samopoczuciu się pacjenta 
— inaczej o wynikach stosowa- 
nych metod. Lekarze kliniki by- 
najmniej nie potrzebują łamać so- 
bie głowy, szukać w skarbcu swej 
wiedzy fachowej ; poprostu speł- 
niają polecenia, wskazówki i prze- 
pisy profesora medycyny przy Po- 
litbiurze. O każdym  obiawie 
współczucia lub miłosierdzia, © 
każdym porywie inicjatywy lub 
niepodporządkowania się agenci 
natychmiast donoszą Moskwie 1 
lekarz taki — « niebłagonadioż- 
nyj » — zostaje ze swego stano- 
wiska odwołany, z czym kończy się 
jego kariera, a często nawet I ży- 
cie. Podobnym rygorem objęta 
jest i reszta personelu. 

Słyczność pacjentów kliniki ze 
światem zewnętrznym prawie że 
nie istnieje. Listy są bardzo suro- 
wo cenzurowane, sztab tropicieli 
wynotowuje podejrzane zdania i 
słowa, zbiera je, zestawia I porów 
nuje, aż któregoś dnia wpada na 
trop kombinacji szyfrów i prze- 
nośni ; wówczas nadawca listu wę- 
druje do więzienia. Przesyłanie 
paczek jest tam całkiem « zby- 
teczne », bo — jak głosi prasa 
— pacjenci kliniki żyją «jak pą- 
czki w maśle », słowem nie brak 
im niczego. 


_ W takim to dobrobycie I wygo- 
dzie całkiem « moderne », oto- 
czeni « fachową » opieką lekar- 
ską, korzystający z dobrodziejstw. 
krymskiego klimatu, pacjenci kli- 
niki gasną zwolna jeden za dru- 
gim, cicho i bezboleśnie, z rozka- 
zu władców na Kremlu. Co wię- 
cej, powinni zaliczać się nawet do 
szczęśliwców. Powinni dziękować 
władcom za to, że oszczędzają im 
męczarni przesłuchiwań, niewy- 
gód więzienia w lochach MWD, 
hańby procesu, a w końcu zaciś- 
niętego wokół szyi stryczka szubie 


nicy. 
J. N. 


DWA PROTESTY 


Rząd węgierski zaprotestował w 
Belgradzie przeciw dwukrotnemu ną- 
ruszeniu ARM, przez straż I 4 
wiańską. W jednym wypadku towa- 
rzyszył temu 25-minutowy ogień ka- 
rabinowy, 

Wielka Brytania zaprotestowała w 
Pekinie w imieniu Stanów Zjednoczo- 
nych, które nie utrzymują stosunków 
dypiomatycznych z rządem chińskim, 
przeciw porwaniu trzech obywateli 
amerykańskich, płynących na jach- 
cie koło Hong Kongu. 

ATTLEE OPEROWANY 

Były premier Attlee, liczący 70 lat, 
podda się w niedzielę operacji wycię- 
cia ślepej kiszki. Był on chory 14 
całą zimę i opuścił wiele posiedzeń 
parlamentu. 

TAJEMNICZA ŁÓDŹ PODWODNA 

Po raz drugi w ciągu dwóch tygod- 
ni zauważone przy wybrzeżach Na. 
talu w pobliżu wód terytorialnych 
Unii Południowo - Afrykańskiej łódź 
podwodną, o której wiadomo, że nie 
należy do żadnego z państw Wspól- 
noty Atlantyckiej, Z innych państw 
tylko Sowiety mają łodzie o tax dale- 
kim zasięgu. 

ARESZTOWANIE 
DYREKTORA FABRYKI 

Cała dyrekcja fabryki optycznej 
Zeissa w Jenie w liczbie 15-tu osób, 
została aresztowana przez tajną poli» 
cję komunistvczną pod zarzutem sto 
sowania biernego oporu. Wśród & 
resztowanych znajduje się kilku po- 
słów 1 wysokich funkcjonariuszy 


SED. 
ARSENAŁ TAJNEJ BRONI 
WE WŁOSZECH 

Nie ma dnia, by policja włoska nie 
odkryła jakiegoś składu z bronią. 
Ostatnio koło Modeny znaleziono taj- 
ny magazyn z sześciu karabinami 
maszynowymi, 15 karabinami auto- 
matycznymi, 70 granatami MĘŻA: 
70.000 pocisków arinatnich i 14 mina- 


mi. 
AMBASADOR FRANCUSKI 
U MOŁOTOWA 

Ambasador francuski w Moskwie 
Joxe złożył kurtuazyjną Z mi- 
nistrowi spraw zagranicznych Moło- 
towowi, Joxe odmówił następnie 
wszelkich wyjaśnień co do przebie 
gu wizyty. 


„—— 
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aaa 160 milionów dolarów inwesto: 
wali Amerykanie po wojnie w zachod 
nio-niemieckim przemyśle 1 handlu. 
«w Rząd USA zamierza znteść obo- 
wiązujące dotąd ograniczenia, unie» 
możliwiające produkcję aparatów do 
kolorowej telewizji. 
an Poza blokiem sowieckim istnieją 
na świecie 83 miliony samochodów 
cywilnych. Z tego 52 iniliony przypa- 
dają na Stany Zjednoczone. 
ua W Detroit wykonano pierwszy sa- 
mochód z czerwoną karoserią z plas- 
tvku i włókien szklanych i całkowi- 
cie oszklonym przykryciem. 
aaa W roku ubiegłym produkcja my- 
dła w Stanach Zjednoczonych obni- 
żyła się o 40 procent, podczas gdy 
produkcja syntetycznych środków do 
prania wzrosła o 350 procent. 
«m Koło Brescii we Włoszech nisko 
lecący myśliwiec odrzutowy spowo- 
dował, wydmuchując gorące powie- 
trze, rozległy pożar lasów, 


au Wywiad amerykański oblicza, 


"że Sowietv mają 155 bomb atomowych 


i 100 bombowców o dalekim zasięgu, 


"29.-111.-53. 


Słowo Polskie 


i si l” ARCHITEKTURY WŁOSKIEJ NA POLSKĄ 


SŁOŃCE ŚWIECIŁO NAM Z POŁUDNIA |KRWAWEGO TYRANA ROBESPIERRE'a 


Wiadomo — Włochy są pięk- 
ne. Przede wszystkim piękne dla 
nas jest słońce i barwy przyrody. 
Architektura musi się swymi kolo- 
rami dopasować do otoczenia. 


stąd te jasne, żywe kolory budyn- . 


ków : białe, różowe, czerwone, 
żółte, kremowe, zielone, niebies- 
Kte. piękne mozaiki marmurów. 
Dzisiejsze konstrukcie są też kolo 
rowe, często zestawione takie ko- 
lory jak różowy z niebieskim, bia 
ły z seledynowym itp. 


Ale nie tylka dlatego, że Wło- 
chy są krajem pięknym i że archi 
tektura interesuje mnie jako 
przedmiot studiów; wśród włoskiej 
architektury czułem się tak dósko 
nale. Mimo zasadniczych bowiem 
różnic, wynikłych chociażky z. kli 
matu, architektura włoska więcej 
mi odpowiada i bardziej do mnie 
przemawia niż francuska. Pomija- 
jac samą stronę artystyczną, są- 
dzę, że podświadomie właśnie od 
powiada ona każdemu Polakowi 
dlatego, że my od wieków jesteś- 
my wychowani przede wszystkim 
pod wpływem włoskiej architek- 
tury. 


Sty! Odrodzenia (renesans) w 
Polsce zaczał stę bardzo wcześ- 
nie, trwał długo i przebieg miał 
inny niż we Francji i Niemczech. 
Dotarł do nas już w samym począt 
ku XVI w. za Zygmunła Starego. 
Polska, wtedy prawie trzykrotnie 
większa od Francji, była również 
dostatecznie potężna i bogata, by 
odrazu sprowadzić sobie doskona 
łych mistrzów i majstrów z Włoch. 
Styl więc Odrodzenia dotarł do 
nas w doskonałej i czysto włoskiej 
postaci. Dziełem tych mistrzów za 
Zygmunła są : zamek  wawelski 
(1502-1516 — arch. Franciszek 
Włoch) i kaplica Zygmuntowska 
(1517-33 arch. Berecci). Głów- 
nym ośrodkiem, twórczym na któ- 
rym się wzorowano, stał się Kra- 
ków, ale poważne kolonie architek 
łów włoskich utworzyły sie rów- 
nież w Poznaniu, Lwowie i Wilnie. 


W okresie Wazów renesans się 
polonizuje. Zmiana ta polenrała, 
podobnie jak w Hiszpanii i Fran- 
cji, na przystosowaniu sie do form 
gotyckich tam panujacych. Sukien 
nice w 1557 w Krakowie, fasada 
rałusza w Poznaniu 1550 r. (Giov. 
Bent. Quadro), zamek dolny w 
Wilnie, ratusz w Tarnowie, zamki 
w Szydłowcu i Tęczynie, inicjowa 
ty dalsze budowle. 


Pod koniec XVI w. do Krako- 
wa przychodzi moda baroku z 
Włoch, lecz reszta kraju zosłaje 
nadal pod wpływem renesansu. 
„(Cały ówcześnie budowanv Za- 
mość, Lublin, Kazimierz n. Wisła, 
dE w Baranowie 1579-1602, 
itd.). 


Równocześnie w połowie XVI 
wieku w świeckiej architekturze 
wytwarza się typ samodzielny z 


ELIZA ORZESZKOWA 


ką(1). Poza Krakowem, w reszcie 
kraju, tradycję renesansu przer- 
wał dopiero najazd szwedzki. Kra 
ków zaś sam był nie tylko dla 
Polski ale dla całej wschodniej 
Europy pierwszym ogniskiem re- 
nesansu włoskiego. 

Spolszczona posłać renesansu 
wyszła po za Polskę. Attyki pol- 
skie pojawiły się na Węgrzech, w 
Czechach, na Śląsku i doszły do 
Szwecji. 


Włoski barok dotarł również 
bardzo wcześnie — jak wspomina 
łem — do Krakowa przez jezui- 
tów i bardzo długo zachował się 
jako w architekturze kościelnej. 
Rozwinął się znacznie dopiero 
za czasów Jana Sobieskiego, gdy 
odbudowywano kraj po najazdach 
szwedzkich. Architektami nadal 
byli przeważnie Włosi (pałac Kra- 
sińskich w Warszawie, arch. Be- 
lołti, pałac w Wilanowie 1678- 
1686 zamek Leszczyńskich w Ry- 
dzynie 1696-1704 — arch. Pom 
pea Ferrari, kościół św. Piotra i 
Pawła na Antokolu w Wilnie — 
arch. |. Zaora 1668-76 itd.). 

W wieku XVIII — za Augusta 
Ill-go — napływa trochę saskich 
architektów i w architekturze pa- 
łacowej występuje saskie «roko- 
ko». Architektura kościelna pozo- 
staje nadal w ręku Włochów i jest 
w stylu włoskiego baroku z dołą 
czeniem jedynie środkowoeeuro- 
pejskiego zwyczaju dwu wieżo- 
wych fasad 

Neoklasycyzm — używam ter- 
minologii z polskiej historii szłu- 


kr — zapanował w Polsce na 
krótko z chwilą wstąpienia na tron 
Stanisława Augusta (1764). Król 
który był pod wielkim wrażeniem 
klasycznej architektury powsłają- 
cej w Paryżu, sprowadził słynne- 
go architekta Victora Louis (teatr 
w Bordeaux). W kilka jednak lat 
później wytworzyła się samodzie - 
na forma «klasycyzmu stanisła- 
wowskiego», pod wpływami ra- 
czej włoskimi niż francuskimi. 
Głównym doradcą króla w spra- 
wach sztuki był Włoch Bacciarelli, 
a nadwornym architektem od 
1773 r. został Domenico Merli- 
ni. Merlini wraz z Janem Kamze- 
tzerem skomponowali wnętrze 
zamku warszawskiego i ich czie- 
łem jest pałac w Łazienkach. 

Równocześnie rozwija się i 
«klasycyzm wileński», wprowadzo 
ny przez twórcę ratusza i katedry 
wileńskiej (1753-98) architekta 
Wawrzyńca Gucewicza. Coraz czę 
ściej występują już samodzielni 
architekci polscy jak Słanisław Za- 
wadzki w Wielkopolsce, Jakób Ku 
bicki w Krakowskim i na Mazow- 
szu, Piotr Aigner w Lubelszczyż- 
nie. 

W drugim okresie rozkwitu neo 
klasycyzmu w Polsce, głównie w 
Warszawie po 1815 r. aż do po- 
wsłania styczniowego obok Kubie 
kiego i Aignera tworzy znowu 
Włoch Antonio Corazzi (Teatr 
Wielki, Bank Polski, Tewarzystwo 
Przyjaciół Nauk itd ). 

Jak więc widać, przez przeszło 
300 lat byliśmy prawie wyłacznie 


pod wpływem włoskiej . architek- | 
tury, i nic dziwnego, że ona w 
swej nowoczesnej i w obecnej for- 
mie odpowiada nam bardziej niż 
każda inna. 


Władysław SZAŁAWA 


| (*: Atiykę — mużna po prostu o- 

KI pEli aka poddaszę. M Pois e da 

chy za i iy 

me prze: wierstwie do włoskie “h 

terasow , ze wzgledów obronnych ; 
spadające jedynie aa jedną stronę, to | 
jest na podwórze, Ly od zewnątrz 'od- 


grodzić sie jak najwyższyrn Mmurem. 
Ww związku z tym ten zewnętrzny | 
mur poddasza - attyki, wysoki i z] 
czasem pięknie zdobiony, stał sie ce- | 
cha charakterystyczną polskiej ar-| 


chi tektury 16-50 wieku, | 


XGA 
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ARRAS STAŁA KOLEBKA 


Do artykułu o paryskiej kwate- 
rze Robespierre'a, pozwolę sobie 
dorzucić kilka słów o siedzibie krwa 
wego tyrana w Arras, Tam się bo- 
wiem urodził w rokn 1:58 ukończył 
studia i stawiał pierwsze kroki, ja- 
ko początkujący młody adwokat, w 
miejscowej Palestrze, 


Przed wyjazdem do Paryża zaj- 
mował wraz ze fiastra swa Karoli- 
doln przy Nue doe Rats Por- 

te ure, Ponien aury ga ngrzy 


w ilejowanymi zwierzetami w tym 
mieście, nazwa ulicy bynajmniej 
nas nie dziwi. Zajrzyjmy jednak 
do starych kronik miasta Arras i 
wyczytamy ciekawe dzieje tej sta- 
rej ulicy. 
RUE DES RATS PORTEURS 
Jest ona jedną z najstarszych w 


EE "AERTS 


SIEDZIBA RADY MINISTRÓW W WARSZAWIE. 


MŁODZIEŻ AKADEMICKA O SOBIE 


Młodzież wolna - do młodzieży w krajach podbitych 


W sobotę, dnia 21 marca, odbyła 
się w Polskim Klubie Akademickim 
w Londynie, konferencja przedsta- 
wicieli uchodźczych organizacji mło 
dzieżowych. W konferencji wzięli u- 
dział przedstawiciele Ligi Młodzieży 
Albańskiej, Sekcji Młodzieży Bułgar 
skiego Związku w Wielkiej Bryta- 
nii, Demokratycznego Zrzeszenia 
Studentów Czechów w Wielkiej Bry- 
tanii, Zrzeszenia Studentów Fstoń- 
skich w Wielkiej Brytanii, Łotew- 
skiego Związku Studentów na U- 
chodźstwie, Zrzeszenia Studentów 
Polaków Zagranicą, Sekcji Młodzie- 
ży Związku Uchodźców Rumuńh- 
skich i Związku Młodzieży Ukraiń- 
skiej na Uchodźstwie. 


Konferencję zwołał i jej przewo- 
doiczył kol. Zbigniew Póżychi, czło- 
fek Biura Propagandy i Frasy 
Związku Studentów Polaków za gra- 
nicą. Celem konferencji było przedy- 
skutowanie i ustosunkowanie się 
do, komunistycznej „Międzynarodo- 
wej Konferencii w obronie Praw 
Młodzieży: zwołanej dó Wiednia na 
dni od 22 do 27 marca. pod hasłem 
„Gospodarcze i społeczne prawa 
młodzieży”. 


Po krótkim wprowadzeniu przez 
kol. Różyckiego, delegaci zebrani w 
Londynie postanowili przyjąć rezolu 
cję przedstawicieli Z. S.P.Z. i wysto- 
sować ją jako list otwarty do mło- 
dzieży w krajach podbitych przez 
sowiecki komunizm, i do delegatów 
na konfereńcję wiedeńską, 


ŚMIERĆ DOMU 


Hałas grubych rozmów, śmie- 
thów, sprzeczek; tłum koni, przez 
różnych ludzi za uzdy trzymanych, 
i bydła, któremu na szyję powro- 
zy zarzucają: tłum chłopów, Ży- 
dów, zagrodowców, szary sier- 
miężny. chęcią zysku rozgrzany, 
rozgadany, rozmachany, oczami 
spod zmiętych czapek połysku- 
jący. Wśród tłumu, przed rozwar- 
tymi wrotami stodoły, słajen, o- 
bór. na podścielisku słomy brud- 
nej i zmiętej — kocz stary, kabrio 
let jeszcze nowy i łacny, parę 
bryczek, wozy z których na Jed- 
nym błękitno pomalowana młocar 
nia, na innych pługi z pobtysku- 
jącymi lemieszami, brony zębami 
do góry obrócone, splątane nogi 
ód stołów i stołków „grube, czer- 
wone szafy, nadwyrężone albo i 
połamane, bezimienne i bez- 
kształtne sprzęty, narzędzia, gra- 
ty, rupiecie. To wszystko na wiel- 
kim, gładkim dziedzińcu, z które- 
go jednej strony stoi wysoka ge- 
stwina drzew, prawie pozbawio- 
nych liści, z drugiej, za sztacheta- 
mi, tu i ówdzie rozwalonymi, leżą 
pod białym niebem pola brunat- 
ne, rozległe „uśpione. 


Pod gęstwiną drzew, która za- 
słoną z ciemnych koronek wznosi 
się nad białym, długim domem, 
na głębokim ganku, przez cztery 
grube słupy wspieranym, stoi stół 
z brudnym kałamarzem. z trochą 
szarych papierów, z piórem w atra 
mencie powalanym i ze starym 
dzwonkiem, którego rączka na- 
śladuje figlarnie wykrzywioną mał 
pkę. Przy stole trzy. niezajęte w 
tej chwili krzesła; z obu stron 
ganku po sześć okien, niewiele 
nad ziemią wzniesionych 


— 


wszystkie pozamykane szczelnie, 
z zewnątrz nagie. Nad gonto- 
wym dachem, o szerokim u dołu 
okapie i szpiczastym szczycie, na 
drzewie najwyższym, sterczy, przez 
wiatr zapewne wykrzywione, gnia- 
zdo bocianie. 

Drzwi domu staroświeckie, o- 
kryte rzeżbą, naśladującą gęste 
nabicie gwożdźmi, roztwierają się 
szeroko, i kilku ludzi, z wielkim 
stukiem grubego obuwia, wynosi 
z nich sprzęt długi i ciężki. Jakby 
na dane hasło, część tłumu, hała- 
sującego dokoła koni, bydła i wo- 
zów, z pośpiechem rzuca się ku 
gankowi. Zapewne panowie urzęd 
nicy skończyli już jeść śniadanie 
i wnet zaczną prowadzić dalej 
przerwaną na pół godziny licyta- 
cję. Konie, bydło, narzędzia go- 
spodarskie, graty, zawalające ofi- 
cyny i spichrze są już sprzedane 
i nabyte, teraz kolei na sprzęty 
domowe. Ho, Ho, ciekawa to 
rzecz — sprzęty takiego słare- 
go domu; bardzo starego. bo Joa 
chim. ogrodnik, który już ze 70 
lat ma, najpewniej opowiada, że 
zbudowano go za młodości jego 
dziadka. Nazbierać się też tam 
musiało rzeczy różnych, przez czas 
tak długi i przez życie tylu poko- 
leń. Toteż młody Franuś Kulik, w 
najbliższe zapusty ożenić się ma- 
jący, gwałtownie ludzi rozpycha i 
z rękami zuchwale na kłębach o- 
parłymi staje najbliżej ganku. Ale 
młynarz Zawruk i handlarz Men- 
del nikomu na licytacjach ustępo- 
wać nie przywykli; więc piersia- 
mi, jak taranami. o stalowe łokcie 
buńczucznego zagrodowca tłuką, 
a oczami pożerają ustawioną na 
brzegu ganku kanapę długa. głę- 


„Chcielibyśmy przypomnieć Wam, 
że jesiesmy Wam równi nie tylko 
wiekiem, ale i pochodzeniem spo- 
łecznym. — co jest stale przez pro- 
pagandę kamunistyczną zacierane, 
że reprezentujemy ten sam przekrój 
społeczny co Wy; i że jesieśmy tu- 
taj aby reprezentować w aimosfe- 
rze wolności i bez żadnych nacisków 
politycznych, to o czym wiemy, że 
mylicie, i tn do czego dążycie. 

Wiemy, ie konferencja w Wied- 
niu nie jest ani zjazdem wolnym, 
ani dabrowalnym; że jest ona p^- 
myślana jaka narządzie polityki 
Kremla; t że Wasz porzadek dzien- 


ny zosiał lak ulviony, aby umożli- . 


wić propagandzie komunistycznej 
wykorzystania go dla jej celów. 

Zawiadamiamy Wa: również, ie 
wiemy od czynnińkóćw najbardziej 
zasługującyci na peine zaufanie, iż 
tak zwani delegaci z Zachodu, któ- 
rzy pojechali do Wiednia, nie re- 
prezentują m/'odzieży swych krajów, 
lecz tylko samych siebie i swoje pa- 
gmatwane idee. 

Wiemy, że nie bedziecie mieli mo- 
żnóści swobodnie i otwarcie dysku- 
tować przedłożonych Wam proble- 
mów i ie nie bodziecie mogli szcze- 
rze dać wyrazu prawdziwym nastro- 
jom i dążeniom muiodzieży w na- 
szych krajach. Mimo wszystko wie- 
my ti wierzymy, że zastanowicie się 
nad tym, co Wam tą droga przeka- 
zujemy, jakkolwiek w żadnym wy- 
padku nie chcielibyśmy Was spro- 
wokować do niczego takiego, co by 


boką, całą z mahoniu, z ogrom- 
nymi poręczami i obiciem, na któ- 
rym, wśród tła ciemnego, bled- 
nieją dwa spłowiałe, na kanwie 
wyszyte pejzaże. Dawno już te 
pejzaże wyszyte zostały, bardzo 
dawno, bo stary Joachim był 
chłopcem kredensowym i może je 
szcze dziesięciu lat nie miał, kie- 
dy starsza pani wyszywała je w 
krosnach takimi pięknymi włócz- 
kami, że pociągały one wzrok i 
ręce malca, ilekroć, froterując po- 
sadzkę, na krosna okiem rzucił 
Wiedy też starsza pani była je- 
szcze młodą i do pięknej roboty 
nie zbliżała się inaczej, jak z we- 
sołym nuceniem. Czasem, gdy pa- 
na nie było w domu, a dzieci ba- 
wiły się w ogrodzie „sama jedna 
siadywała nad krosnami, przy ot- 
wartym oknie „przez które wlaty- 
wały szelesty liści „zapachy kwia- 
tów, śmiechy dzieci. Szyła i nu- 
ciła. Ile razy nawlokła igłę, tyle 
razy zanuciła, a czasem i zaśpie- 
wała tak głośno, że po całym do- 
mu się rozległo. Jak raz w wigilię 
imienin pana. rymarz Jerzy obił 
tę kanapę ciemną materią z ty- 
mi, wprawionymi w nią pejzaża- 
mi. Pan był bardzo kontent, goś- 
cie, których na imieniny pełno się 
nazjeżdżało, robocie nadziwić się 
nie moógli. Joachim doskonale 
dzień ten pamięta, bo jadł w kre- 
densie wiele smacznych rzeczy i 
paru rówieśnikom, przez gości 
przywiezionym, pokazywał w ros- 
nących za ogrodem olchach gnia- 
zda szpaków i dudków, Kiedy zaś 
jak koty włazili na te drzewa, cd 
domu bił gwar muzyki, rozmów, 
brzęczenie stołowych naczyń. 
wiat stał w zieleni, dom w wesc- 
łości, Nie dziw więc, że to wszy- 
stko wybornie pamiętając, starowi 
na w długiej do kostek siermię- 
dze wspina się na palce, suchymi 
rekami zawiesza się na poręczy 
ganku, kościstą szyję wypręża i 
tak usilnie, uparcie wpatruje się 


sje. Spodziewamy się tylko, że po- 
równacie w myślach Waszych to, co 
wam przekazujemy, z tym c9 wi- 
dzicie wokół siebie, zarówna w Wie- 
dniu, jak i w naszych ojczystych 
Krajach. 

Zapewniamy Was, że nigdy nie 
siracimy wiary w lo, że ideały na- 
sze, które znalaz'y wyraż w tym li- 
ście, staną się znowu podstawą po- 
rządku spo!ecznego i politycznego w 
naszych NKrajueh". 

Po zamknięciu dyskusji nad lis- 
tem otwartym do młodzieży w kra- 
jach okupowanych wszyscy delega- 
ci, zebrani w Londynie, wyrazili 
chęć utworzenia ośredka, któryby 
koordynował pracę uchodźczych or- 
genizac, j młodzieżowych na lerenie 
Wielkiej Bryianii i iym samym 
przyczynił się do zwaiczania wielu 
przeszkód natury czysto technicznej, 
na które napotykają słabsze, odoso- 
bnione organizacje. 

W dyskusji, która się na tym tle 
wywiązała, kilkakrotnie zabierał 
głos kol. Andrzej Krzeczunowicz, je- 
den z delegatów z ramienia ZŹrze:ze- 
nia Studentów Polaków Zagranicą. 
Kol. Wrzprzuno igi został poni 


SIĘ 


ZBL 1 ż A 
PAMIĘTAJ O POLSKICH STUDENTACH WE FRANCJI 
Wszelkie składki na Fundusz Stypendialny można 
wpłacać na konto pocztow e C. C. 9654-50, Paris. į 
poraranartowiiiircaittaaitwiiittaanawiwawanaioaoaaanawawawawawaaaaaabaa 2 


charakterystyczną i wysoka atty- List kończy siętymi słowami: mogło wywolać niepotrzebne repre- 


w spłowiałe pejzaże kanapy. że 
aż żółte powieki pod siwymi brwia 
mi poczynają mu prędko, coraz 
prędzej mrugać. Ale w tejże chwi- 
li, pomiędzy grubym i zabłoco- 
nym jego obuwiem a poręczą gan 
ku, cichułeńko przesuwa się stwo- 
rzenie, które także coś pamięta, 
i ostrożnie tłum ludzi wymijając 
zbliża się do kanapy. Jest to pies 
nieduży, bardzo chudy, z żółtą, 
zjeżoną od zaniedbania sierścią, 
z kiciastym, spuszczonym ogonem 
i niezmiernie smutnymi oczyma, w 
białych obwódkach. Przybiegł a 
raczej przypełzł do kanapy, ob- 
wąchał ją i, pysk do niej przyło- 
żywszy, zaczął pocichu skomleć. 
Kochana kanapa! Żółły pies pa- 
mięta wybornie. że nazywano ją w 
domu kanapą babuni, że siady 
wały na niej osoby, które on ko- 
chał, i których ręce delikatne i 
przyjazne z pieszczotą przesuwały 
się po jego gładkiej podówczas 
sierści. On nawet niekiedy i na 
pejzażach tych siadywać miał pra- 
wo, a teraz nie może nawet na nie 
popatrzeć, bo ludzie cisną się 
dokoła tłumnie, gwałłownie, aż 
skurczony, do ziemi przypadły, 
wcisnąć się musi pod kanapę. 
gdzie zwija się w kłębek i ciągle 
po cichu skomli. Ludzie tymczasem 
tak ściśle otoczyli stół z kałama- 
rzem, papierami i.dzwonkiem. że 
z siedzących przy nim urzędników 
widać tylko jedną czapkę z błysz- 
czącą gwiazdką, jeden profil bla- 
dy i ostry, i jedną chudą, długą 
rękę, która przerzuca papiery. 
Wąskie usta bladego profilu gło- 
śno i dobitnie wymawiają kilka 
zakończonych głośniej 


wyrazów, 
jeszcze i dobitniej wymówionym 
zapytaniem : 


— Pięć! Kto da więcej? 

Franuś Kulik, czerwieniąc się, 
głębokim basem woła : 

— Pięć pięćdziesiąt! 

Miynarz, przez Kulika uproszo- 
ny „milczy, ale handlarz, miarku- 


jednogłośnie wybrany sekretarzem 
koordynacyjnym grupy organizacyj, 
z zadaniem czuwania nad śpraw- 
nym funkcjonowaniem współpracy 
między arganizacjami i zwoływania 
międzynarodowych konferencji w o- 
kreślonych odstępach czasu. 
Z J. R. 


Arras, w VIIl-ym bowiem wieku 
łączyła ona staré Opactwo św. Waa- 
sta z siedzibą kaśszlelana. Nazywa- 
ła sie wtedy „Noble rue”. kiedy 
kasztelania zmieniła się w siedzibę 
gubernatora, ulica slale się ulicą 
Gubernatorów — „La rue des Gou- 
verneurs'". Później, zszedłszy na niż- 
szy szczebel hierarchii społecznej, 
została przechrzczona odnośnie rój- 
nych insygniów, zawiaszanych na 
domach: rue de í e nas rue Mi 
Scuffie. d'Or. 

Dopiero w XVHI-tym wieku otrzy 
mała historyczną nazwę „Rue des 
aapporteurs' cd tłumu urzędników 
(rapporteurs|, śpieszących codziennie 
do biur gubernatorskich. Jakiś dow- 
cipny mieszkaniec, bioręc tę naz- 
wą fonetycznie (les rate porteurs), 
narysował kilka szezurów, nissa- 
cych worki na swych grzbietach. 
I ta nazwa ulicy ostatecznie się 
przyjęła. Od kilku lat nosi nazwę 
ulicy Maksymiliana Robespierre'a. 

DOM ROBESPIERRE'A 

Opis domu podaje w sposób ma- 
lowniczy Hector Fleischmann w 
swej książce p. t. „Robespierre į ko- 
biety”. Oto jego słówa: „Ulica des 
Rats Portenrz" iest o kilka kroków 
od Placu Komedii (Place de la Co- 
medie) w Arras. Jest ona dłnga, sci- 
śnięta, ciemna. W górze, na rogu 
małej, bocznej uliczki, cświetłoncj 
kopcącą latarnia, wznosi sie dorn 
jednopietrowy, szary, do którego 
wchodzi się po schodach, © trzech 
ciopniach. Piętro rna sześć okien 
wąskich i długieli, parter pięć okien 
z okienniearni, niedomykającymi się. 
Wygląd ma, faki jak ta cala uli- 
ca, pełen amutku t sarżyzny. 
Wszystko to razem i ten don i ta 
ulica, są ponure, melancholijne, 
przygnębiające. — Tarn żył! Makzsy- 
milian de Robespierre". 

W domu tym żył młody adwokat 
przez dwa lata. $iostra jego Karo- 
lina, we wsporanieniach swoich, da- 
je ram zupełnie inny, niż spodzie- 
waliśmy się, wizerunek trrana. Byl 
on przystojðym młodzieńcem, 0 ser- 
ceu czułym i wrażliwym na piękno. 
Był niesłychanie wstrzemięźliwy. 
żywił się nahiałem i owocami, a 
pił wodę, jedynie winem zabar wio- 
ną, jak każdy mieszkaniec północy, 
przepadał za dobrą kawą. 

Starannie ubrany I EN 
miał wielkie powodzenie u nadob- 
nych mieszkanek miasta Arras, & 
najbardziej wzruszającą byla jego 
idylla z uroczą Mademciselle Dehay. 
Tak wiec paryska Mlle Duplay 


miala w Arras poprzedniczkę, o nie- 
słychanie romantycznym usposo- 
bieniu, by dać dowód swej syrnpa- 
Hi, posyłała młodemu adwokśtowi 
małe ptaszki w klatce, by śpiew ich 
nie pozwolił nu e niej zapomnieć, Czu 
lsj obchodził sią z nimi Robespier- 
re niź później ze swymi przyjaciół- 
mi w Paryżu. 

LOSY KAROLINY ROBESPIERRE 

Po wyjeździe brata została Ka- 
rolina w szarym domu na „Szcza- 
rzej” ulicy, Wyjecha!a za nim póź- 
niej do Paryża, gdzie nie mogła sie 
zaaklimatyzować, wrócila wies dð 
Arras, skąd na skutek wypadków 
musiała uciekać znów do stolicy. 
Ocaliwszy głowę podczas Terroru 
— Żyła w nędzy. Dopiero dzięki pen- 
sji, wyznaczonej przez Napołeona, 
a później przez Ludwika NVIII-go, 
mogła Wegeitować do końca życia. 
Zmaria w roku 1834. 

Opuściwszy drobn_mieszczańskie, 
prowincjonalne otoczenie, nie zazna- 
ła szczęścia przy boku wielkiego 
brala. Mogła wprawdzie zrobić ka- 
rierę, dzięki jedynemu kottkurento- 
wi, który obudził w niej tympatie, 
rnoże po części dlatego, że pochodził 
z Arras, gdzie był profesorem fizy- 
ki. Ale któżby przypuścił, że ten 
skromiyv belfer zostanie kiedyś ksie- 
ciem Otranto. — Odrznciwszy zal5- 
ty monsieur Fsuche, nie przecznwa- 
ła Karolina, że równecześnie niwe- 
czy jedyna okazje wejścia w no- 
wy świat, który po krwawym okre- 
sie rządów jej brała, wydawał się 
zmęczonej ludności rajem — wskrze- 
szającym życie pełne rycerskiej fan- 
tażji, operetkawegn hlichtru i świet- 
ności. ń 

M A 


| GARY COOPER OTRZYMAŁ 
NAGRODĘ FILMOWA 

Jeden z najsławniejszych ar: 
tvstów filmowych, Gary Coo- 
per, otrzymał ponownie statu- 
etkę „Oskar”, jako najwyższą 
nagrodę filmową Ameryki, z 
swą rolę w filmie „Pociąg za- 
śwista trzy razy” (Le train sif- 
flera trois fois). Artysta gra w 
filmach od 28 lat. Nagrodę za 
rolę kobiecą otrzymała aktor- 
ka Shirley Booth. Za najlepszy 
film roku, uznano film reżyse- 
rii Cecil de B./Mille'a ..The grea 
test show on earth”. 


Z życia studentów Kolegium Wolnej Europy 


WYKŁADY O. J. M. BOCHEŃSKIEGO 


Na zaproszenie Kolegium Wolnej 
Europy ojciec J. M. Bocheński, wy- 
bitny polski filozof i profesor na wy- 
dziale filozoficznym Uniwersytetu we 


Fryburgu (Szwajcaria), w ygłosił w 
pierwszych dniach marca cykl wy- 
kłaaów o .materializmie <lialektyvcz 


nym viekin”. 


Wykłady profesora Bocheńskiego 
odznaczały się niezwykłą jasnością | 
precyzyjnym ujeciem, dzięki czem 
trudne nieraz zagadnienia stały się 
zrozuiniałe dla słuchaczy nawet nie- 
obeznanych zupełnie z tematem. Stu- 
denci wszystkich narodowości przy- 
słuchiwali się z największym zainte- 
resowaniem prelekcjom o. Bocheń- 
skiego, wygłoszonym w znakomitej 
francuzi ay nie. Wyrazem tego za- 


WIELKANOC 


jąc. że zawsze to czysty mahoń, 
piskliwie krzyczy : 

— Sześć! 

Blady profil powtarza : 

— Sześć! Po raz trzeci! Kto da 
więcej? 

Kulik w ołomietkach cały, z 
zamaszystym gestem wykrzykuje: 

— Siedem! 

— Kto da więcej? 

Milczenie. Mendel rozważa i 
wątpi: a kto na takim staroświec- 
kim gracie siedzieć zechce? Niko- 
mu zaś innemu pośród obecnych 
kanapa z pejzażami na nic wcale 
przydać się nie może. Więc chu- 
da, długa ręka, która przed chwi- 
lą przerzucała papiery, wyciąga 
się do dzwonka chwyta figlarnie 
wykrzywioną małpkę i silnie nią 
wstrząsa. W powietrzu rozlega się 
dzwonienie przenikliwe. Kulik, 
tryumfujący, wydobywa z za kurty 
skórzany woreczek z pieniędzmi i 
przystępuje z nim do stołu. 

Teraz mnóstwo już rzeczy na- 
pełnia głęboki ‘ganek, a ludzie 
ciężko stukający butami wynoszą 
z domu coraz ło inne i przed scho 
dami ganku usławiają. Są to naj- 
różniejsze sprzęty, w stylach mniej 
więcej nowych, i te sprzedają 
prędko i łatwo. Trudniej idzie z 
biurkiem  słaroświeckim, bogato 
brązami nabijanym i zdobnym u 
góry w dwa zwierciadełka. Dość 
drogo je ceniono, a w całym zgro- 
madzeniu nie ma ani jednej pa- 
ry oczu, któraby umiała zachwycić 
się harmonijnymi liniami i suro- 
wym bogactwem tej starej pamiąt- 
ki. Tylko stary Joachim, ciągle u 
poręczy ganku zawieszony, wpatru 
je się w nie wytrzeszczonymi oczy- 
„ma, bo bardzo dobrze pamięta, 
że kiedy, ogrodnikiem już będąc, 
przychodził do starszego najpierw, 
potem do młodszego pana, a po- 
tem jeszcze do wdowy po tod- 
szym, z zapytaniem, przedstawie- 
niem prośbą, starszego i młodsze- 
go, i wdowę po młodszym znajdo- 


interesowania była po każdym wy- 
kładzie żywa i długa dyskusja, w 
której licznie zabierali głos studenci. 
Na zakończenie, Stowarzyszenie 
Studentów Polskich Koiegium urzą- 
dziła skromną herbatkę na cześć 
prelegenta i w ten sposób przyczy- 
niło się do nawiązania bliższego kon- 
RE mis ¿dzy zraąakon:itym przedsta- 
zielen nauki polskiej na Zachodz 
i jeko młódymi rodakami, ktorzy pra- 
cują w Kolegium Wolnej ruropy nad 
przygotowania się do służby w wol- 
nym Kraju. 


STUDENCI KOLEGIUM W. E. 
W GENEWIE 

Dnia 14. bm. powróciła 7 Genewy 
delegacja studentów Kolegium Wo 
nej Europy, która brała tam udział w 
pracach seminarium powołanego do 
studiów nad sytuacją ekonomiczną 
Europy w 1953 rokn. 

Seminarium zostąro zorganizowane 
przez F.M.A.N.U, (Federation Mon- 
diale des Associations pour les Na- 
tions-Unies), w porozumieniu z głów 
nym sekretarzem Europejskiej Komi- 
sji Ekonomicznej Oryanizacii Naro- 
dów Zjednoczonych (0.N.7.). 

Seminarium trwało od 2 do 14 mar- 
ca. Uczestniczyli w nim specjaliści 
i studenci ekonomii oraz osoby inte- 


wał czesto siedzących przy odchy- 
lonej klapie tego biurka, w któ- 
sego mnóstwie szuflad i szufladek 
chroniło się mnóstwo gospodar- 
skich i innych papierów. Młodsze 
go szczególnie widzi w tej chwili 
przed sobą jak żywego. Rach- 
mistrz z niego był wielki; przy tym 
biurku siadywał wtedy jeszcze, 
gdy wszyscy we dworze spali., pi- 
sał w księgach cyfry, podkreślał, 
rachował. Młodziutkiego syna tyl- 
ko zawczasu rachować nie nauczył, 
bo, zaledwie dorósłszy, rozkochał 
się w gwieździe, wzleciał ku niej 
jak orzeł i zginął jak mucha, a ra- 
czej jak liść jesienny: poniosło go 
gdzieś daleko i — przepadł. 

— Dwadzieścia! Po raz trzeci! 
Kto da więcej? 

— Dwadzieścia i jeden! — wo- 
ła siwy jegomość w szaraczkowym 
surducie i trochę jeszcze wahający 
się, z machnięciem ręki dodaje: 

— Co robić? Niech już choć 
i takie lusterka dla dziewcząt bę- 
dą w chacie! 

Figlarnie wykrzywiona małpka, 
chudą ręką wstrząsana przenikli- 
wie dzwoni. Nabywca, z ustami od 
lubości rozwartymi, wysuwa szuł- 
ladki nad klapą umieszczone, a 
w jednej z nich znalazłszy arkusik 
papieru. od góry do dołu zapisa- 
ny, niedbale rzuca go na ziemię. 
Ale stojący. obok jegomostek, ły- 
sy, trochę krzywy, w elegancko 
skrojonym I mecno wyłartym palto 
cie, pekatny doradca z sąsiednie- 
go miasteczka, schyla się pośpiesz 
nie, arkusik podnosi i do oczu 
przybliża. Nuż dokumencik jaki, 
albo coś łakiego, z czego da się 
choć trochę pociągnąć! Czytając. 
mruczy: «Moja mamo złota! Mój 
brylantowy ojczuszku! Chociaż z 
Henrykiem jest mi jak w raju, 

myślą, wspomnieniami, tęsknotą 
serdeczną często bywam z wami». 
Przeskakując oczami jedną stro- 
nicę drugą trzecią, sż u dołu 
czwartej wyczytawszy: «Z miłością 


reśujące nię naukowo zagadnieniami 
gospodarkt europejskiej | miedzyna- 
rodowej. 

W seminarium brało udział około 
40 osób z 16-tu różnych krajów Euro 
py. Ameryki, Afryki i Azji. Przedsta- 
wiciele bioku sowieckiego, mimo wy- 
słanych im zaproszeń. do Genewy nie 


aby Nawet delegacje państw 
tku sowieckiego., kture nieta 
FUTE «jskiel Komisji Fzoenomiszse). 


c ylnły się od wspóipracy w semj- 


nariun). 

W skład delegacji M" Kołe- 
gium W. F. wchodziii koledzy Ed- 
ward Hladky, Robert F'awies oraz 
Jan Przybyła. 

Program prac obejmował : Obec- 
ność na 8-ej sesji Europejskiej Ko- 
misji Ekonomicznej araz udział w 
seminarium na którym delegaci 
państw komisji wypłasżali wykłady 
"dyskusyjne. 

ZAWODY PING-PONGOWE 

Zawody te cieszyły sie dużą popu. 
łarnością. gdyż wzięło w nich ndział 
%3 studentów grupy polskiej, W fi- 
nałach gier przeprowadzónnych po 
licznych rozgrywkach  eliminacyj- 
nych zajęli pierwsze mlejscé kòl.: 
Makowski, Zgliński i Pawlas. 

E. HLADKY. 


bez granic ręce wasze całuję, He- 
lenka», pogardliwie wymawia: 
«Głupstwo» i znowu arkusik rzuca 
na podłogę. gdzie go w minut pa- 
re rozdeptują i strzępami na obło- 
conych podeszwach roznószą lu- 
dzie, cisnący się ku widokowi no- 
wemu. Bo otóż i ona sama, tą 
Helenka która matkę nazywała 
«złotą», a ojca «brylantowym», 
ślicznie wymalowana olejnymi far 
bami, w białej sukni, z różą przy 
złotym warkoczu, cienka w pasie, 
wątła. Ona i obok niej ten chło- 
pak, który to tak dalece racho- 
wać nie umiał, że za gwiazdkę 
zaofiarował życie, gwiazdy nie do 
stał i życie utracił. Dumny, og- 
nisty chłopak, ciemnymi cczyma 
spod złotych włosów jak żywy pa- 
trzy z portretu. 
Najpierw portret panny. 
— Po raz pierwszy: Kto da 


więcej ? 

— Po raz drugi: Kto da wie- 
cej? 

—— Po raz trzeci: Kto da wie- 


cej? 

Dzierżawca karczmy dał naj- 
więcej, a prawdę mówiąc, on je- 
den do nabycia portretu chęć o- 
kazał. Ładny obrazek: pewiesi go 
w gościnnym pokoju, w którym 
czasem nocują podróżni. nad ka- 
napą, z której pilśń wielkimi kła- 
kami wypada, naprzeciw okna 
upstczonego przez muchy i przy- 
ozciobionego dwoma kaktusami, 
podobnymi do połamanych kości 
męczenników. 

A terez portret chłopca. Nikt 
formalnie kupować go nie chce, 
Ot, łobie. chłopcze, duma i chęć 
płacenia za gwiazkę życiem! Le- 
dwie nakoniec ten sam karczmarz, 
który nabył Fielenkę. i brata jej 
bierze jak z łaski. Niech tam już 
będzie tych obrazków do pary: 
może nocującym w karczmie pa- 
nom spodoba się panienka, a pa: . 
niom — panicz! 

(Ciąg dalszy nastąpi) 
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NA TROPACH ZIARNA KAKAOWEGO 


POLKI 


Korespondencja własna 


York, w marcu 1953 


Prawdopodobnie już nieraz wie 
lu z naszych Czytelników zachwy- 
cało się smakiem angielskich cze- 
kolad, słodyczy i kakao wyrabia- 
nych przez firmę Rowntree w Yor- 
ku. Lecz pewnie nie wszyscy wie- 
dzą, że przy wyrobie I pakowaniu 
tych produktów zatrudnione są 
również Polki. Być więc może, że 
niejedna puszka kakao wysłana do 
Kraju, napełniona była przez pan 
nę Zosię czy Stasie, a pudełko cze 
kolady oklejała Inna rodaczka w 
odległym Yorku. 


Druga co do wielkości w Anglii 
fabryka czekolady Rowntree et 
Co. Ltd., Jest jakby małym, ożywio 
nym miasteczkiem. Z jednej stro- 
ny wciąż zajeżdżają naładowane 
workami z ziarnami kakao cięża- : 
rówki, z drugiej zaś fabrykę opu- 
szczają wypełnione słodyczami, 
kakao i czekoladą wagony i samo- 
chody. Wyroby Rowntree dociera 
ją niemal do wszystkich krajów 
świała. Dzięki uprzejmości kierow 
nictwa fabryki, mogłem zwiedzić 
trasę jaką przebywa wysuszone 
ziarnko kakao zanim stanie się 
smaczną czekoladą. 

Najdłużej jednak zatrzymałem 
się w tych działach produkcji, 
gdzie wśród kilku tysięcy dziew- 
czął angielskich zastałem przy pra 
cy kilkadziesiąt rodaczek. Z zain- 
teresowaniem przyglądałem się 
jak Polki zręcznie i szybko nadzie 
wały, przekładały, dekorowały, 
mieszały i pakowały najrozmaitsze 
odmiany czekolady. Z przeprowa- 
dzonej podczas przerwy rozmowy 
z Polkami dowiedziałem się, że 
większość z nich pracuje tu już od 
kilku lat i wszystkie mieszkają w 


"pobliskim obozie dla rodzin pol- 


skich Eastmoor. Codziennie rano 
i wieczorem przewożą je autobu- 
sy firmowe. Początkowo Polki — 
jak wszystkie inne nowe pracowni- 
ce — przeszły kilkułygodniowy 
kurs. Niezależnie od tego, dziew- 
częta poniżej 16 lat zwalniane by 
ły po południu do szkoły ogólno- 
kszłałcącej. Wszystkie Polki nale- 
żą do związku zawodowego i pra- 
cują na tych samych warunkach co 
Angielki. 


W początkowym okresie pracy 
pewną trudność sprawiała niezna- 
jomość języka angielskiego. Dla- 
tego w każdej grupie Polek znaj- 
dowała się tłumaczka, która im 
wyjaśniała przepisy i zarzadzenia. 
W pierwszym okresie Polki miały 
wypisywane na kołnierzach swoje 
imiona lub nazwiska. W fabryce 
bowiem panuje zwyczaj nazywa- 
nia panien po imieniu a mężatek 
po nazwisku. Na początku kole- 
żanki Angielki nie mogły zapamię 
tać trudnych dla nich imion i naz- 
wisk polskich, 

Wszystkie pracownice ubrane 
są w białe fartuchy i turbany. Ze 
względu też na obowiązującą pod 
czas pracy wzorową czysłość, nie 
wolno im trzymać przy sobie żad- 
nych drobiazgów jak naprzykład 
szpilek, igieł. różu, papierosów, 
pudru ani żadnych produktów żyw 
nościowych o silnym zapachu. 
Wszystkie z rozmówczyń podkreśla 
ły dobre warunki pracy, wynagro- 
dzenia i opieki lekarskiej. Zdarza 


się naprzykład, że gdy któraś z Po 
lek źle się poczuje, odwożona 
jest do domu wynajętą przez fir- 
mę taksówką. 

O ile chodzi o życie kultural- 
ne i rozrywki, to w fabryce Rown- 
tree Polki znalazły niemal ideal- 
ne warunki. Fabryka posiada piek 
ny teatr, bogatą bibliotekę, moc 
rozmaitych klubów, stowarzyszeń, 
kółek itp. 

Polki biorą udział w imprezach 
organizowanych przez fabrykę, 
jak wycieczki letnie do nadmor- 
skich miejscowości, w przedstawie 
niach, zabawach ogrodowych itp. 
Rodaczki biorą też w nich czynny 
udział, a występ ich zespołu z 


polskimi tańcami ludowymi gorą- 
co był oklaskiwany przez publicz- 
ność angielską. Wspomnieć nale- 
ży, że nawet podczas przerwy o- 
biadowej pracownice fabryki ma- 
ją możność spędzenia czasu bądź 
to w kinie, na sali tanecznej lub w 
lecie na nowoczesnym basenie 
kąpielowym. 

Po dokładnym zwiedzeniu fa- 
bryki I przeprowadzeniu szeregu 
rozmów odniosłem wrażenie że 
Polki tu pracujące są zadowolone 
ze swego zajęcia. Częściowo przy- 
stosowały się do zupełnie obcego 
do niedawna środowiska, zżyły się 
z otoczeniem i przyzwyczaiły do 
obcych zwyczajów. Przełożeni 


SKRZYNKA PORAD PRAWNYCH 


PRAWO O STOWARZYSZENIACH 


Przepisy specjalne ala stowarzy- 
szeń cudzoziemców stawiają sprawę 
w ten sposób, iż w zasadzie żadne 
stowarzyszenie cudzoziemców nie 
może być utworzone i nie może wy- 
konywać na terenie Francji jakiej- 
kolwiek działalności, o ile uprzednio 
nie uzyska autoryzacji ministerst- 
wa spraw wewnętrznych (Art. 22), 

Wiemy z praktyki, że załatwienie 
formalności, związanych z otrzyma- 
nien autoryzacji trwa bardzo dłu- 
go. ość organizacji cudzoziem- 
skich jest bowiem bardzo duża. Sko 
ro każde samodzielne koło musi uzy- 
skać autoryzację, lo w niektórych 
departamentach władze administra- 
cyjne, gdyby chciały sprawy po- 
dań szybko załatwić, musiałyby zo- 
stawić wszystkie inne sprawy na bo 
ku a zająć się jedynie sprawami za- 
legalizowania stowarzyszeń cudzo- 
ziemców. 

7. drugiej strony, gdyby stowarzy- 
szenie nie mogło przejawiać żadnej 
działalności aż do chwili otrzyma- 
nia autoryzacji, to w dziewięć- 
dziesięciu dziewięciu wypadkach na 
sto nigdy by ono faktycznie nie za- 
istniało. Trudno bowiem wyobrazić 
sobie, aby ludzie, którzy przed trze- 
ma np. laty złożyli podanie o auto- 
ryzację i nie zbierali się od tego cza- 
su ani razu, zdobyli się na urucho- 
inienie stowarzyszenia po otrzyma- 
niu autoryzacji. 

7. tej trudnej sytuacji praktyka 
francuskich władz administracyj- 
nych wyszła w ten sposób, iż pozwa- 
la na prowadzenie działalności ta- 
kim stowarzyszeniom cudzoziemców 
które złożyły podanie o autoryza- 
cję. Dowodem złożenia takiego poda- 
nia jest „recepisse”, wydane przez 
prefekturę, lub przez pod-prefektu- 
rę. „Recepisse'”” takie należy skrzęt- 
nie przechowywać i okazać na każ- 
de żądanie władz. 

Czasami władze administracyjne, 


wydając „recepisse“, zaznaczają 
na nim wyraźnie, że danemu słowa 
rzyszeniu nie wolno wykonywać 


działalności aż do czasu otrzymania 
autoryzacji. Wtedy można spróbo- 
wać powołać się na brzmienie art. 
29 prawa o stowarzyszeniach, który 
osłabia w pewnej mierze rygorysty- 
czne przepisy art. 22, Powołany art. 
29 mówi bowiem, iż stowarzyszenie, 
któremu odmówiono autoryzacji, 
musi natychmiast zaprzestać dzia- 


(Dokończenie) 


łalności i przystąpić do likwidacji 
mienia. Gdyby prawo stało na grun 
cie kalegorycznego zakazu działal- 
ności słowarzyszenia bez uprzedniej 
autoryzacji, wówczas nie przewidy- 


wałoby przepisu, o którym wyżej 
mowa. 
Tę pozorną, czy też rzeczywistą 


sprzeczność w przepisach art. 22 i 
29, mogą w każdym razie wykorzy- 


stać stowarzyszenia, które istniały € 


przed 3 czerwca 1939 roku i które 
wykonały wszystkie przepisane 
przez prawo z roku 1901 formalnoś- 
ci, tj. złożyły deklarację i ogłosiły o 
powstaniu w „Journal Officiel”. 

Art. 25 bowiem przewiduje wpraw 
dzie obowiązek złożenia przez lakie 
stowarzyszenia przed 3 lipca 1939 
podania o autoryzację, a art. 30 u- 
waża każde stowarzyszenie, które 
nie złożyło podania o autoryzację, 
jako nieistniejące z samego prawa, 
ale tenże sam art. 30 wymaga, aby 
stwierdzenie takiego stanu rzeczy 
nastąpiło przez specjalne postano- 
wienie ministerstwa w odniesieniu 
do konkretnego stowarzyszenia. Do- 
póki takie postanowienie nie zapa- 
dlo, stowarzyszenie prawnie istnie- 
je i ma możność dopełnienia warun- 
ków przepisanych w art. 25 tj. wystą 
pić o autoryzację. W stosunku do sto 
warzyszeń, które istniały przez 3-im 
czerwca 1939 r. to samo złożenie po- 
dania wystarcza na to, aby mogło 
ono nadal rozwijać swą działalność 
bez czekania na autoryzację. 


Przejdźmy jeszcze do jednego prak 


tycznego zagadnienia: do układania 
statutu. 

Statut musi podać nazwę stowa- 
rzyszenia, cel, siedzibę, sposób wybie 
rania władz i ich uprawnienia, 

Najlepiej do statutu wprowadzić 
tylko najważniejsze postanowienia 
a cały szereg mniej ważnych prze- 
pisów umieścić w regulaminie we- 
wnętrznym. Najmniejszą bowiem 
zmianę w statucie trzeba zgłaszać 
władzom administracyjnym. Ten 
wymóg nie obejmuje regulaminu 
wewnetrznego. 

Na zakończenie, należy jeszeze po- 
dać, że ograniczenia, wprowadzone 
w roku 1939 w stosunku do stowa- 
rzyszeń cudzoziemców, nie mają za- 
stosowania do syndykatów, do to- 


W domu też czyha na nas 
niebezpieczeństwo 


Statystyka wykazuje, że najnie- 
bezpieczniejszym miejscem ' pracy 
jest kuchnia. W Ameryce 48 procent 
nieszczęśliwych wypadków ze śmier- 
telnym wynikiem zdarza się w ku- 
chni i w łazience. W Szwecji odse- 
tek ten wynosi 57 procent, a w An- 
glii ginie rocznie ponad 6 tysięcy 
ludzi skułkiem wypadków domo- 
wych. Między in. stwierdzono, że 


Recepty na szczęśliwe małżeństwa 


Dwaj profesorowie uniwersyte- 
tu w Chicago przeprowadzali w 
ciągu 7 lat badania na temat 
szczęśliwych i nieszczęśliwych mał 
żeństw, Oto niektóre wyniki tych 
badań: 

Człowiek, którego rodzice mie 
li szczęśliwe pożycie, ma lepsze 
szanse na szczęśliwe małżeństwo. 
Jeśli jedno z partnerów jest jedy- 
nakiem lub najmłodszym dziec- 
kiem — horoskop nie jest najlep 
szy. Jest on korzystny, jeśli oboje 
pochodzą z podobnych środowisk 
rodzinnych i społecznych, lub je- 
śli oboje są ludźmi religijnymi. 
Dochody są rzeczą ważną ale waż 
niejszą od ich wysokości jest ich 
regularność, ` 

Dziewczyna zawodowo czynna 
jest dobrą kandydatką na żone, 
szczególnie jeśli pracowała jako 
nauczycielka lub biuralistka. Jeśli 
natomiast bardzo często zmienia- 
ła posady, nie jest to dobra prog 
noza. 

Im dłużej małżonkowie znali 
się przed ślubem, tym lepsze 
szanse, że będą szczęśliwi. Naj- 
korzystniejszymi terminami są: 
5 lat znajomości przed małżeń- 
stwem i co najmniej 2 lata narze- 
czeństwa. Małżeństwa oparte na 
przyjaznej skłonności i rzetelnym 
koleżeństwie są na ogół szcześli- 
wsze, aniżeli zawarte pod wpły- 
wem namiętności lub miłosnej 
egzaltacji. g 

Wspólne pragnienie posiada- 
nia dzieci Jest oznaką korzystna. 


natomiast zjawienie się dzieci nie 
pożądanych często burzy harmo- 
nię małżeńską. Ważną rzeczą jest 
dalej podobny stosunek obu part 
nerów do spraw finansowych, o- 
raz zgodna ocena wspólnych przy 
jaciół i krewnych. 

Jest rzeczą interesuiącą, że o- 
pinie osób postronnych na temat 
małżeństw szczęśliwych lub nie- 
szczęśliwych bywają przeważnie 
zgodne z rzeczywistością, a jeśli 
ocena odbiega nieco od prawdy, 
są ło różnice drugorzędne. 


Z TEKI DOWCIPÓW 
SZEPTANYCH 
W _ reżymowym sklepie klient się 
skarży, że lewy trzewik ze sprzeda- 
nej mu pary jest za ciasny. Sprze- 
dawca uspokaja: 


— To się wyrówna, gdy jakiś czas 


pan obuwie ponosi, 

— Ale prawy trzewik jest za du- 
ży. 

— I to nic nie szkodzi. Zbiegnie 
się „gdy tylko wyjdzie pan na deszcz. 


Staruszka pisze do Bieruta na jego 
imieniny: „życzę Wam tego wszyst- 
kiego, czego życzy caly naród". 

Nazajutrz babinę zamykają za pod 
żeganie do morderstwa, 

SE 

W czasie pobytu w Moskwie Bie- 
rut mówił Malenkowowi, że w par- 
tii komunistycznej są dwie grupy. 
Jedna popiera go ze strachu, a dru- 
ga z przekonania. Która grupa jest 
lepsza? 

Malenkow odpowiada: „Oczywiś- 
cie, że ta, która się boi. Bo przeko- 
nania można szybko zmienić, 


na 4 wypadki w domu, jeden spo- 
wodowany jest przez nawoskowa- 
ną i zbyt śliską posadzkę, a 28 pro- 
cent gospodyń domowych doznaje 
okaleczeń, połykając się na dywa- 
nie, progu, lub o zabawkę dziecin- 
ną. Na 10 gospodyń jedna nie u- 
mnie obchodzić się z nożem i kale- 
czy sią w palce. 

Ostatnio opracowano w Szwecji 
10 przykazań „bezpieczeństwa do- 
mowego”, na podstawie spostrzeżeń 
lekarzy. Oto te przykazania: 

1. Nie kuś losu i nie wieszaj lam- 
py lnb firanki stojąc na krześle z kil- 
ku tomami encyklopedii. Drabina 
jest zawsze bezpieczniejsza. l 

2. Nie noś nigdy ciężaru tak du- 
żcgo, że nie widzisz własnych nóg. 
Lepiej podzielić taki ciężar na kil- 
ka części. 

3. Nie rób niemądrych oszczędnoś- 
ci. Dobre oświetlenie, szczególnie na 
schodach, wypada taniej, niż lecze- 
nie złamanej nogi. 

4. Jeżeli, mimo dobrego światła, 
często potykasz się lub kaleczysz w 
palce — jdź do okulisty. Krótko- 
wzroczność jest źródłem tysięcy wy- 
padków, 

5. Sławiaj garnki z gotującą wo- 
dą zawsze w głębi kuchni, a nie 
na skraju, gdzie chwycić je mogą 
dzieci. Nigdy nie dolykaj przyrzą- 
dów elektrycznych wilgotnymi pal- 
cami. 

6. Uszkodzone linoleum luk podar- 
te dywany zagrażają życiu, podob- 
nie jak wadliwe kontakty elektrycz- 
ne. 

7. Nie używaj benzyny i innych 
łatwo zapalnych środków do usu- 
wania plani. 

8. Większażć pożarów powstaje 
skutkiein nieostrożności — palenie 
w łóżku, zapominanie o gorącym 
żelazku lub manipulowanie zapalny- 
mi płynami w pobliżu ognia. 

9. Podłoga nie powinna przypo- 
minać ślizgawki. Przesadna czy- 
słość jest lu niebezpieczniejsza, niż 
odrobina kurzu. 

10. Dzieci nie powinny mieć do- 
stępu do lekarstw, zapałek, kwasów 
i ostrych narzędzi. 

Do tych przykazań należy dodać, 
że w ostatnich latach ilość nieszczę- 
śliwych wypadków w kuchni zna- 
cznie wzrosła z powodu używania 
nowoczesnych maszyn, ułatwiają- 
cych pracę. Każda maszyna może 
być niebezpieczna, gdy się nie zna 
jej mechanizmu i nie postępuje na- 
leżycie i ostroźnie, 


Słowo Polskie 


U ANGIELSKIEGO WEDLA 


również są zadowoleni z polskich 
pracownic. Zgodnie podkreślają 
ich punktualność, obowiązkowość 
i poważny stosunek do pracy. Do- 
wodem tego są między innymi 
pochwały, wyróżnienia i nagrody 
otrzymywane przez Polki. 

— Znamy dobrze dramałycz- 
ne dzieje tych dziewcząt i kobiet 
— powiedział mi jeden z przeło- 
żonych. — Wiemy dobrze o ich 
smutnym dzieciństwie spędzonym 
na wygnaniu w Rosji. Staramy się 
więc o stworzenie im łu w pracy 
takich warunków, aby czuły się o 
ile nie jak wśród swoich to w każ- 
dym razie jak wśród życzliwych 
przyjaciół... E E 


warzystw handlowych i wzajemnej 
pomocy, do stowarzyszeń, uznanych 
za instytucje użyteczności publicznej, 
do stowarzyszeń kullu religijnego i 
do kongregacji religijnych. 


ROKITA, magister praw. 


ODPOWIEDZI: 


Panu Muzyczce w le Creusot, od- 
pawiadamy listownie. 


JAK DZIECI 
ROBIŁY. PISANKI 


Najstarsza Jadzia, zaprosiła dzi- 
siaj dzieci do siebie, aby razem z 
nimi robić pisanki. Najpierw poka- 
zała im rozmaite golowe pisanki, 
— Ta czerwona z białym wzorkiern 
z Krakowa, ta zielona to kurpiow- 
ska, łowicka zaś, to ta fioletowa z 
wzorem żółtym i pomarańczowym. 
Podhalańska — różowa z wzorkiem 
białym, a z Podola to ta szafirowa 
i czerwona z żółtymi kłosami. 

Dzieci nie mogły się nadziwić i 
napatrzeć na te śliczne jajeczka. Za- 
raz też Halinka pyta. 


— Ale Jadziu, czy my też potra- 
fimy tak pięknie swoje namalować? 

— Żepsujemy pewnie — dodaje 
Magdusia. 

— Nie — zapewnia Jadzia — mnie 
leż się zdawało, że nie potrafię pi- 
sanek zrobić; tymczasem ciocia wy- 
tłumaczyła mi i pokazała, a teraz 
ja was nauczę. 

Najpierw dzieci, które przyniosły 
garnuszki z woskiem, postawiły je 
na kuchni z brzegu, by się wosk 
pomału roztopił. Potem Jadzia wy- 
tłumaczyła, jak się robi pisak, któ- 
rym się pisze woskiem wzorki na 
jajkach. 

Jadżia dała cienką blaszkę, któe 
rą każdemu wycięła jak przedsta» 
wia rysunek (1). Każdy skręcił 
blaszkę w lejek = wąski u dołu, 


AZZZZ OZ" 


Forma blaszki 


szerszy u góry, potem pokazał jak 
przymocować lejek z blaszki do pa- 
tyczka, lub ołówka (patrz na rysu- 
nek (2). I pisak był gotowy. 
Teraz Jadzia oglądnęła przyniesio- 
ne jajka. Okazało się, że były tro- 
chę tłuste i trzeba było je umyć w 
wodzie z mydłem lub w lugu, 


Teraz dzieci maczały pisaki w roz- 
topionym wosku i zaczynały pisać 
po jajku. g 

Lidzia prędko pisakiem naryso- 
wała kogutka, im prędzej rysowała 
lym bardziej linijki były cienkie. 
Magdusia pisala powoli, toteż linie 
robiły się grubsze. Henio rysował 
wiatraczki, Halinka kwiatuszki, Ha- 
neczka gałązki, Wojtek kwiatki i 
pszczółkę. Gdy już wszystkie pisan- 
ki były gotowe, Jadzia kazała je 
włożyć do rniski z ostudzoną farbą. 
Farbę  przygolowała, zaparzając 
wrzącą wodą łupinki cebuli. 

Najkrócej trzymał swoje jajeczko 
Kazio — było żółciutkie jak cytry- 
na. Im dłużej trzymały dzieci swo- 
je pisanki, tym kolor stawał się 
barcziej złoty aż do czerwonawego 
odcienia. 


Zielony kolor przygotowała Ja- 
dzia, zaparzając pokrzywę, niebie- 
ski z odcieniem liliowym, gotując 
czarne jagody. Aby farby były 
trwałe, dodała do nich trochę ału- 
Mle 

Po wyjęciu i wysuszeniu, dzieci 
pokrywały znowu woskiem te miej- 
sca, które chciały, by zostały żół- 
te, Klara i Magdusia z Fleniem, wło- 
żyli później swe pisanki do zielo- 
nej farby. Na końcu, gdy znowu 
woskiem pokryłi to co miało zostać 
zielone czy czerwone, Jadzia wytłu- 
maczyła, że można włożyć pisanki 
do najciemniejszej farby tej z ja- 
gúd. 

Żeby oczyścić pisanki z wosku, 
dzieci poukładały je na talerzu i 
wsadziły do niezbyt ciepłego pieca, 
by wosk spłynął. Polem wycierały 
starannie każdą pisankę suchym 
gałgankiem i mogły już podziwiać 
swoje dzieło. Pisanki były napraw- 
dę ładne, dzieci bardzo się cieszyły, 
podziękowały Jadzi i pobiegły do 
domu aby pisanki pokazać rodzi- 
com. 


J.N. 


B 
Pisak rys.2. 


29.-1I1.-53. 


Pogoda w następnych dwustu latach 


Jeszcze jakieś pięćdziesiąt lat 


temu wystarczały nam zupeł-* 


nie, tak zwane, chłopskie prze- 
powiednie o pogodzie. Nie były 
one dokładne, ale właśnie dla- 
tego były dobre. Można się było 
przynajmniej łudzić, że nie ko- 
niecznie muszą się sprawdzić. 
W każdym razie wiadomo bv- 
ło, że kiedy jaskółki odlatywa- 
ły wcześniej do ciepłych kra- 
jów — zapowiadała się wczes- 
na i sroga zima. Kiedy żeglarz 
szukał prognozy na dzień na- 
stępny, wyczytywał ją z koloru 
nieba czy też chmur. 


Dzisiaj do uświęconych trady 
cją domowych sposobów wdar- 
ło się naukowe przepowiadanie 
pogody. Mglisty, poetyczny fol- 
klor zanika powoli a jego miej- 
sce zastępuje laboratorium me- 
teorologiczne, wyposażone w 
skomplikowane przyrządy, któ- 
re odczytują jakieś wyże czy ni- 
że barometryczne, jakieś bru- 
talne antycyklony i niemiłe de- 
presje. To naukowe czarnoksię- 
stwo jest jeszcze młoda wiedzą, 
jest jeszcze w pieluszkach i na 
szczęście nie rości sobie preten- 
syj do nieomvlnej dokładności, 
w wyroczniach swoich nie się- 


gając dalej aniżeli chłops- 


kim instynktem wykalkulowa- 
ne przepowiednie, które prze- 
widują na kilka dni, a najwy- 
żej na kilka miesięcy naprzód... 

Jak dotychczas, jedynym czło 
wiekiem, który przepowiada 
pogodę na dwa stulecia naprzód 
jest dr J. D. H. Wiseman z Bry- 
tyjskiego Muzeum Historii Na- 
turalnej. ów uczony zbudował 
swoją teorię na bardzo cieka- 
wych podstawach. Nie śledzi on 
bynajmniej znaków niebieskich 
nie odczytuje swoich przepo- 
wiedni z zachowania się zwie- 
rząt czy ptaków. Dr Wiseman 
twierdzi natomiast, że pogodę 
można zupełnie łatwo odczytać 
ze specjalnej budowy dna mor- 
skiego. I nie potrzeba do tego 
żadnych czarów. 

W skrócie teoria dra Wise- 
mana przedstawia się następu- 


jąco. 


Na powierzchni morza bytu- 
ja drobniutkie, jedno - komór- 
kowe żyjątka, tak zwane fora- 
mifera. W okresach ciepłej po- 
gody foramifera pływają po 
powierzchni wody olbrzymimi 
ławicami. W okresach chłodów 
ilość tych żyjątek znacznie się 
zmniejsza. Umierajace forami- 
fera spadają na dno morza i 


MODLITWA WIELKOTYGODNIOWA 


Dla mnie w Ogrójcu cierpiałeś, o Chryste, 
Gdy żal i smętek wciskał się do duszy, 
Gdyś Krzyż swój widział i sploty cierniste, 
A żadnych blasków wśród mroków i głuszy 
| gdyś o litość Ojca błagał w niebie — 

A cóż ja, Jezu, uczynię dla Ciebie ? 


Dla mnie przyjąłeś koronę cierniową 

| brudny łachman na swoje ramiona, 

Dla mnie odbyłeś wędrówkę krzyżową 

| pod ciężarem tegoś krzyża konał; 
Dałeś się sądzić i dałeś drwić z siebie — 
A cóż ja, Jezu, uczynię dla Ciebie ? 


Dla mnie zawisłeś na hańbiącym drzewie, 

Cierpiąc i ciała i ducha udręki, 

Boś chciał, by Stwórca nie trwał w słusznym gniewie, 
Boś pragnął zwolnić nas od wiecznej męki 

| każdą duszę widzieć w swoim niebie — 

A cóż ja, Jezu, uczynię dla Ciebie ? 


legenda o pisankach 


Trzeciego dnia, przed świtem, 
odwalił się ciężki kamień z gro- 
bu Chrystusa i taka jasność u- 
derzyła ze skały, że rzymscy żoł 
nierze, którzy straż pełnili u 
grobu przerażeni i oślepieni u- 
padli twarzą do ziemi. Za chwi- 
lę Chrystus znikł. Spełniły się 
słowa Zbawiciela i zapowiedzi 
proroków : „Trzeciego dnia po 
swym skonie Chrystus zmar- 
twychwstanie.* — Chociaż zło- 
żono Jego Ciało w kamiennym 
grobie, przywalono grubą, cięż- 


ką płytą kamienną i chociaż 
straż stała — Jezus wyszedł z 


grobu, 

Strażnicy powstali z ziemi i 
widząc grób pusty, pobiegli do 
setnika zawiadomić go o tym 
co się stało i błagać, aby ich 
nie karał. Bo cóż oni mogli zro- 
bić, wobec takiego cudu... 

Setnik rzymsxi siedział właś- 
nie przy śniadaniu. Przed nim 
na talerzu sługa położył świeżo 
gotowane jaja w białych skoru- 
pkach. Gdy usłyszał od żołnie- 
rzy o przedziwnym zdarzeniu, 
okropnie się rozgniewał. Co on 
teraz zrobi, przecież to on za cia 
ło pochowanego odpowiada 
przed namiestnikiem rzymskim 
Pilatem. 

Toteż setnik ze strachu i złoś- 
ci zaczął krzyczeć na strażni- 
ków : 

— A wy nicponie, kłamiccie, 
bajki opowiadacie ! Nie pilno- 
waliście grobu, spaliście i da- 
liście uczniom wykraść ciało, a 
teraz myślicie, że uda się wam 
wykręcić od zasłużonej kary. 
Na śmierć pójdziecie ! Bajki wy 
myślacie ! Jak czerwone na bia- 
łe nie może się zamienić a bia- 
łc na czerwone, tak człowiek, 
który umarł nie może ożyć ! 

Strażnicy przysięgali, że praw 
dę mówią i błagali, by im daro- 
wał życie. 


Nagle sługa setnika spojrzał 
na stół i krzyknął ze zdziwienia. 

— Cud, cud, panie popatrz ! 

Setnik spojrzał i zdumiał się : 
oto na talerzu zamiast  bieluś- 
kich jajek widniały czerwoniuś- 
kie jak mak. 

Żołnierze zerwali się na no- 
gi, a najstarszy odezwał się : 


— Panie czy nie widzisz, bia- 
łe stało się czerwonym. Czy to 
nie znak że stał się tam u gro- 
bu cud Jeżeli pamiętasz co po- 
wiedziałeś przed chwilką, daru- 
jesz nam życie. 


Setnik stał 
Serce jego w tej chwili zmieniło 
się. Nareszcie podniósł głowę i 
przemówił : 

—- Radujcie się, jesteście oca- 
leni. Wierzę wam teraz, że ten 
Umęczohy powstał z martwych 


blady i milczał. 


i wierzę że On jest Bogiem. 
ldźcie wolni, a na pamiątkę wa- 
szego ocalenia zabierzcie ze so- 
bą te kolorowe jajka. 

Żołnierze uszczęśliwieni posz- 
li, po drodze opowiadali wszyst 
kim jakim cudownym sposo- 
bem uniknęli śmierci. Na do- 
wód, że mówią prawdę pokazy- 
wali czerwone jajka. 

Od tego czasu ludzie co roku 
przed Wielkanocą malują kolo- 
rowo jajka i obdarowują się ty- 
mi pisankami. 


OBJAŚNIENIA : 


setnik — oficer 
rzymski, który miał pod sobą 100 
żołnierzy; namiestnik — rządca w 


imieniu cesarza rzymskiego. 


rok po roku, wiek po wieku, 
układają się tam warstwami. Z 
tych właśnie warstw w prze- 
kroju dna morskiego wyczytać 
można historię pogody sprzed 
wielu stuleci — twierdzi Wise- 
man. - 


Dobrze, ale jak można prze- 
powiedzieć pogodę? 

Dr Wiseman znajduje i na to 
radę. Powiada on, że dokład» 
niejsze badanie „dotychczaso- 
wych pokładów” foramiferów 
prowadzi do wniosku, że ukła- 
dają się one na dnie morskim 
w sposób mniej więcej cyklicz- 
ny, czyli.jak gdyby w powta- 
rzalnym łańcuchu. Wykres tych 
cyklów wskazuje przekonywu- 
jąco, iż żyjemy obecnie w okre- 
cie chłodów, które —. zdaniem 
uczonego angielskiego — mogą 
potrwać około dwieście lat! 

Nie należy się jednak zbyt- 
nio przejmować tą niepokojącą 
przepowiednią. Jeżeli przypusz- 
czenia dra Wisemana zbudowa 
ne zostały na mocnych prze- 
słankach — cykl musi się od- 
wrócić i za dwieście lat będzie- 
my 14icć ciepłą pogodę i ławice 
toramiferów pływać będą po 
powierzchni mórz! 

; W. P. 


WIERZBA 


Kocanki, kochanki, 
Gałązka wie rzbowa! 
Rozwinęła nam się 
Ta palma kwietniowa. 


Rozwinęła nam się. 
Nad łą bystrą wodą, 
Zapachniała wiosna 

Kwietniową pogodą. 


M, Konopnicka, 


UCZMY SIĘ PISAĆ 
Odróżnienie „ni” — „ń* 


Czytaj głośno i pisz co nastęu 
puje : 

pani — 5 pań 

5 koni — 1 koń 

5 kamieni — 1 kamień 

5 jeleni — 1 jeleń 

on broni —- ły broń 

on rani — ły rań 

on goni — ty goń 

on czyni — ty czyń 

Franio, Frania, Mania, Hania. 
Daj ubranie. Niemiec mówi po 
niemiecku. Kamień na kamieniu, 
pod kamieniem jeszcze jeden ka- 
mień. Ile tu Jest kamieni? Znam 
słonia. To jest słoń. 

Przepisuj, a zamiast - napisz 
«ni» albo «ń». 

Bronia, Bro-a, Ma-a, Ha-a, 
Nie ra- mnie. Ma-a goni Fra-a, 
Ty mnie go-. Bracia was dogo-ą. 
Bro- mnie od psów. Boże chro= 
nas od złego. Nie czy- tego dru- 
giemu, co tobie -emiło. Ha-a 
pod-esie kamie-. -ebo jest -ebiea 
skie. Ko- ciąg-e bronę. j 

Tatuś dziecku podyktuje : 

Koń goni konia. Niezgoda raa 
ni. Nie rań nikogo. Brońcia się 
niecierpliwi. Nieborak nie żyje. 
No, Maniu broń Kasię. Susza nie 
szczy. Ta panienka jest Niemka. 
Kamień leży na drodze. Osłoń 
mnie od wiatru. 


ZAGADKI. 


Grajek to nielada, ` 

choć zrobiony z drzewa. 

Płacze, choć ócz nie posiada, 

Choć ust nie posiada — śpiewa; 
* 


+$ 
Przez | — drzew ma wiele. 
Przez p — na sobie nosisz. 
Przez b — na całą kapelę grus 
bym głosem głosi, 
« 


Bez litery k rżnie bale o drwa, 

A z literą k skacze, że aż ha! 

ŻARCIKI i 
NIEBO 


Mała Terenia idzie wieczorm $ 
mamusią ulicą. Naraz patrzy w gó 
rę i wykrzykuje: 

07 mamusiu, niebo dziuraa 
we 

W SKLEPIE 


— Proszę o lusterko, 
— Czy ręczne lusterko? 
— Nie, do oglądania twarzy. 


——— 


ROBIMY PISANKI 


Przyszła Mania do Hanki: 
„Dziś zrobimy pisanki. 

Mam pisaczek blaszany, 

I wosk w kulkę ulany. 

Mam kolorów też mrowie”. 
„Jakie?”, — „Zaraz ci powiem? 
'Ten czerwony, jak maki, 

ten błękitny, jak niebo ! 

Ty masz inne? Nie takie? 
Pomieniamy się z sobą”; 
„Z nich to będą pisanki, 

dla siostrzyczki twej. Janki, 
Dla Stasieńki i Władka. 

Dla biednego też dziadka. 
Jedna będzie w „wiatraczki, 
Druga w „łapki - drapaczki”. 
Tamta w gwiazdki į w kółka, 
Na tej kwiatki i pszczółka, 
Albo kogut u płota... 

To ci będzie robota!... 
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MARCA 


SOBOTA 
Sw. JANA KAPISTRANA, w, 


NIEDZIELA PALMOWA 


SOBOTA 


Urodzony w 1386 roku w Capestra- 
..no w Abruzzach, był początkowo sę- 
~ dzią w Perugii. DOE Się do nie- 
.+ wolt postanowił pod wpływem wizji 
„zerwać z życiem światowym i wstą- 

pił do franciszkanów, Pod wpływem 
"św. Bernardyna staje się kaznodzie- 

4. Jako kaznodzieja misyjny wędru- 

e po Włoszech, Austrii, Czechach, 
Niemczech t Polsce. Nawołuje do kru- 
cjaty przeciw Turkom, sam biorąc u- 
dział w boiu, Wprowadza bernardy- 
"nów do Polski, W Krakowie pobłogo- 
sławił związek małżeński Kazimierza 
Jagiellończyka z Elżbietą Rakuską. 
Umarł w 1456 roku. 


NIEDZIELA PALMOWA 


Obrzed liturgiczny dzisiejszej nie- 
dzieli składa się z trzech części: po- 
święcenia palm. proresji z nimi i 
Mszy św. Palmy i gałązki oliwne 
symbolizują ostateczne zwycięstwo 

«Dobra i Prawdy nad mocami piekła, 
` oraz to błowosławieństwo, jakie przy- 
mierze duchowe z Bogiem przyniesie 
człowiekowi. Procesja jest symbolem 
triumfalnego wniebowstąpienia Chry- 
stusa po spełnieniu swej misji odku- 
-pienia, oraz naszego przyszłego wej- 
„ścia do Niebieskiej Jerozolimy., Msza 
„$W. uprzytamnia nam szczególnie te 
*polesne chwile, jakie Chrystus prze- 
(żył zaledwie w kilka dni po swym 
tryumfałnym wjeździe do Jerozolimy. 


 Ządajcie 
„SŁOWA POLSKIEGO” 
w kioskach gazetowych 


EPOKA LODOWCOWA |(,7,P. POPIERA 


Jak poszczególny człowiek, tak i 
całe społeczeństwa, przeżywają na 
przemian okresy wzlotów ducho- 
wych i przyziemnego czołgania się. 
Jakie są więc cechy współczesnego 
nam okresu? Nie jest bowiem rze- 
czą błahą, jakim wpływom przej- 
ściowym musimy, nieraz mimo wo- 
li, ulegać. 

Wedle opinii samych Francuzów, 
u nich dla ogromnych mas ludzkich 
religia jest tylko dodatkiem do za- 
sadniczych spraw życiowych, rzeczą, 
bez której można łatwo się obyć, ro- 
dzajem ładnego ale nudnego orna- 
menlu; a Bóg — to tylko wzniosła 
ale najzupełniej obca światu idea... 
Jeżeli rzeczywiście sprowadzono w 
ten sposób sprawy Boże do „quanti- 
te negligeable', jeżeli dla wielu re- 
ligia jest „tą „resztką konieczną”, 
aby tylko nie być zmuszonym do 
całkowitego zerwania z katolicyz- 
mem, z którym przez lata bylo się 
uczuciowo związanym, wówczas 
nie dziwnego, że tak łatwo przepro- 
wadzono separację państwa od Koś- 
cioła. 

Z drugiej strony, .wedle ostatnich 
listów wiełkopostnych francuskich 
biskupów, alarmujący jest obecny 
zanik poczucia grzechu, spowodo- 
wany oswojeniem się z brudem mo- 
ralnym, od którego zalewu ludzkość 
coraz słabiej daje się obronić. A Oj- 
ciec św. w swym orędziu radiowym 
z 1946 r. tak powiedział: „„Zapew- 
ne największym grzechem świata 
dzisiejszego jest to, że ludzie zaczę- 
li zatracać poczucie grzechu”. Jeże- 
li więc tyrania namiętności zaglu- 
szyla sumienia, nie dziwne jest, że 
społeczeństwo traci sens moralny w 
tak zasadniczych sprawach, jak o- 
śmiesza jące następstwo, po sobie naj- 
pierw uwielbienia, potem potępie- 
nia i znów rehabilitacji Pełain'a, 
jak rażące sprzeczności w traktowa- 
niu zbrodniarzy z Oradour, jak gro- 
teskowa forma kondolencyj i wyz- 
naczenia żałoby po śmierci jednego 


z największych zbrodniarzy świata, 
lub jak serdeczne bratanie się z ta- 
kim wrogiem Boga jak Tito. To nie 
tylko brak charakteru. To błądze- 
nie w życiu po zgubieniu busoli mo- 
ralnej. 

Przy takim stanie, mowy być nie 
może ani o serdecznym żalu za 
sprzeniewierzenie się uczciwości. ani 
o społecznym entuzjazmie religij- 
nym, gdyż jedno i drugie ma swe 
wspólne źródło w zaniku wiary w 
to najwyższe Dobro rządzące świa- 
tem, jakim jest Bóg. 

Ohydny wprawdzie jest entuzjazm 
dla zła i wstręt przed świętością, 
jakie dziś uprawia pewna część 
świata. Ale ponieważ jest to jeszcze 
— choć wypaczone i mimowolne — 
wyznanie Boga (boć nienawidzieć 
nie można tego, który nie istnieje), 
nie jest to jeszcze tak groźnym nie- 
szczęściem, jak obojctność religijna, 
inaskująca katastrofę niewiary 1). 

zk 


Lud żydowski za czasów Chrystu- 
sa był bardzo grzeszny, ale świadom 
swych upadków umiał je opłakiwać 
łzami Magdaleny, gdyż serce jego 
jeszcze nie przestało bić ry!mem 
wiary. Miał on możność porówny- 
wania swego nędznego życia z kry- 
ształowym ideałem wcielonym w 
Zbawicielu, dokoła którego z utęsk- 
nieniem się tłoczył, a któremu, na- 
wet nie wabał się, gdy już przygo- 
towano zamach na jego życie i sy- 
tuacja była bardzo napięta, urządzić 
tryumfalny wjazd do Jerozolimy. 
Lud ten jeszcze był zdolny do szcze- 
rego entuzjazmu. 

Jeżeli serce nasze już się nie zdo- 
bywa ani na żal za winy, ani na 
szczere „Hosanna! Niedzieli Pal- 
mowej, jest to znak nieomylny, że 
wygas'a w nim ostalnia iskra praw 
dziwej wielkości człowieka. 

IGNIS. 

1) pa'rz, 
15 — 16. 


Apokalipsa, r. 3, w. 


Wielki Tydzien w Kościele Polskim w Paryżu 


263-bis, rue Saint-Honore, 


29. 3 Niedziela Palmowa. — 
Msze św. o godz. 6.30, 7.30 i 8 
o godz. 11 Suma — transmi- 
towana przez radio, przed su- 
mą poświęcenie palm oraz pro- 
„cesja z palmami; o godz. 12. os- 
tatnia Msza św. a o godz. 15.30 
Gorzkie żale z wystawieniem i 
błogosławieństwem Najśw. Sa- 
kramentu oraz pierwsza nauka 
rekolekcyjna. i 

30.3 do 1.4 Wielki Poniedzia- 
łek, Wtorek i Środa -— Nauki, 
rekolekcyjne o gudz. 21. Nauki 
będzie głosił Ks. Superior Leon 
Bemke 


™ Sposobność do spowiedzi św. 
Wielkanocnej — -codziennie 
podczas mszy św. oraz wieczor- 
nych nabożeństw. Ponadto spo- 
wiadać się można w Wielką Śro 
dẹ od godz. 16 — 19 a w Wiel- 
ki Czwartek, Wielki Piątek i 
„Wielką Sobotę w godz. 10 — 12 
oraz 16 — 19. 
` 2.4 Wielki Czwartek godz. 7 
Msza św. a o godz. 21 Godzina 
święta. łę 
, 3.4 Wielki piątek — godz. 
6.30 nabożeństwo t.zw Msza 
darów uprzednio poświęconych 
odz. 20. 30 — Droga Krzyżowa 
1. godz. 21 — Gorzkie Żale z ka- 
zaniem. 
,- 4.4 Wielka Sobota — godz. 
6:30 święcenie ognia, wody i 
świecy Wielkanocnej i godz. 
7.30 Msza św. | 


Rezurekcja oraz procesja z 
Najśw. Sakramentem w Wieł- 
ką Sobotę o godz. 21. 

Nieustanna Adoracja Najśw. 
Sakramentu u Grobu Pańskiego 
rozpocznie się w Wielki Piątek 
rano, a skończy się w Wielką 
Sobotę o godz. 21. Prosimy ser- 
decznie o jak najliczniejszy u- 
dział w Adoracji tak podczas 
dnia, jak i w nocy z Wielkiego 
Piątku na Wielką Sobotę. 

5.4 Wielkanoc — Msze św. 
o godz. 6.30, 7. 30 i 8; o godz. 
11 — Suma o  błogosłowień- 
stodła Narodu Polskiego, celebr. 
przez ks. prał. Bolesława Szki- 
ładza; kazanie wygłosi ks. prof 
Bolesław Burian; godz. 12 ostat 
nia Msza św. i godz. 15.30 —- Nie 
szpory z wystawieniem Najśw. 
SaFramentu i procesja. 


REKOLEKCIE 
W ST. GEORGES 
I W ANCIZES 


W porozumieniu z Polską Misją 
Katolicką, został zaproszony do St 
Georges i les Ancizes (P. de C.) ks. 
Giżyński z Paryża, celem przepro- 
wadzenia  Rekolekcyj  wielkopost- 
nych, 

W sobotę, 28. III. nastąpi wizyta 
ks. Giżyńskiego w ognisku harcer- 
skim o godz. 20 (w wąwozie, koło 
Croix Mallet), 

W niedzielę Palmową, 29. III. od- 
będzie się Msza św. w kościele SŁ 
Georges o godz. 9.30 z nauką dla 
wszystkich. 

W czasie tygodniowego pobytu 
przewidziana jest konferencja dla 


ZEBRANIA I UROCZYSTOŚCI 


ROUBAIX 

Amatorskie Koło Teatralne „War- 
gzawianka” wystawia dwie sztuki Iu- 
"dowe pt. „Kajcio” i „Przebudzenie”, 
w dniu 29. 3, o godz. 18 w Liile, w 
tali bomu Polskiego, 137, rue du 
Faubourg de Roubaix, na które u- 
przejmie zaprasza Rodaków z Lille i 
« okolicy — Zarząd. 


LENS 

Koło Rez. i b. Wojsk. zwołuje ze- 
branie w n'edzielę 29. 3. o godz 15 
"na sali „Familia”. Zapraszamy wszy- 
stkich byłych żołnierzy Armii Pol- 
skiej. Obecność członków obowiązko- 
wa. Na porządku dziennym obrad 
bardzo ważne sprawy. 


Zarząd. 
SALAUMINES 
1. Zarząd Koła śpiewu  „Jedność” 
ywołuje nadzwyczajne zebranie w 


niedzielę 29, 3. o godz. 10, zaraz po 
Mszy św. w lokalu p. Bernackiego 
(dawniej p. Kudlaszyka). Zarząd 
zwraca się z apelem do Sz.ROdaczek, 
t Rodaków o wysłanie dzieci oraz jak 
najliczniejsze przybycie na zebranie, 
by przy wspólnym wysiłku pie:ęgno- 
wać i zachować pieśń polską i aby 
nasze Koło Śpiewu występowało Z 
pieśniami we wszystkich uroczyStoś- 
ciach, tak jak to się odbywało w la- 
tach przedwojennych. Zarząd. 


ISLE JOURDAIN ) 
Kombatanci polscy z Isle Jourdain 
(Gers) urządzają w sali Hotelu du 
Centre „święcone Jajko” w dniu 1l. 
4. o godz. 20, na które zapraszają 
wszystkich Rodaków oraz znajomych 
“Zabawa taneczna do rana. Moc nie- 
spodzianek. 
Za Zarząd: 


METZ 

Gniazdo Sokoła dorocznym ZzWycza- 
ea organizuje wspólne  święcone, 
śtóre odbędzie się dnia 5. 4, punktual 
nie o godz. 16 w sali Fabert (obok 
Piefektury). Na program złożą Się: 
przemówienie ks, kan. Miedzińskie- 
go, życzenia świąteczne przez preze- 
sa gokoła i deklamacja o Zmartwych- 
wstaniu Pańskim, dzielenie się jaj- 
kiem, śpiewy i deklamacje dziatwy 
polskiej szkoły  niepodległościowej 


Budziszewski, prezes, 


POEEEEPOGEPOOOGODOOOOPODOPDOÓGRRPRPA 

Wobec przeciążenia strony 
V.ej „rubrykę «Kobiety mie- 
dzy sobą» przenosimy na str. 
ll-gą. 


Amatorzy Sokoła, pod kierownic- 
twem reżysera p. Jana Górki, ode- 
grają piękną sztukę teatralną „,Są- 
siedzi” w 3 aktach, o wieikim humo- 
rze i śmiechu, Po teatrze odbędzie 
się bal do rana z urozmaiconym pro- 
panem, Całą Polonię z Metzu i oko- 
icy na tẹ uroczystość serdecznie za- 


prasza Gniazdo Sokoła z Metzu. 


Paris (1). — Metro: Concorde lub Madeleine. 


kobiet, nauki rekolekcyjne, spo- 
wiedź, Droga Krzyżowa, Adoracja 
N. Sakramentu, zebranie dyskusyj- 
ne o tematyce religijnej, święcenie 
potraw wielkanocnych, wizyty w 
domach, a w Niedzielę Wielkanoc- 
ną, uroczysta Msza św. oraz Ko- 
munia. 

Wierzymy, że wszyscy Rodacy 
wezmą udział w naukach t nabo- 
żeństwach, by w myśl polskich tra- 
dycyj katolickich przygotować się do 
świąt Zmartwychwstania. 

(Szczep.) 


WIELKANOC W ANGERS 


Dzięki pobytowi w Angers o. Efre- 
ma, kapucyna z Warszawy i Rekto- 
ra Polskiej Misji Katolickiej w Ho- 
landii, Polacy z Angers i okolicy bę- 
dą mieli możność poraz bodaj pier- 
wszy wysłuchać Mszy św. i kazania 
polskiego w sam dzień Wielkiej No- 
cy. 

Ojciec Efrem odprawi bowiem dła 
Polaków z Angers i okolicy w koś- 
ciele oo. kapucynów przy ul. Faid- 
herbe (nawprost kolejowego dwor- 
ca towarowegn) uroczystą Mszę św. 
w niedzielę 5. IV. o godz. 10-tej. 

Po nabożeństwie odbędzie się w 
rozmównicy klasztornej przy koście- 
le dzielenie się tradycyjnym świę- 
conym jajkiem, na które ojciec Ef- 
rem zaprasza serdecznie wszystkich 
Rodaków, 

Ojciec Efrem objął na czas swego 
pobytu w Angers obowiązki duszpa- 
sterskie nad Polakami, zamieszka- 
łyini w dep. Maine et Loire i jest 
do dyspozycji wszystkich rodaków 
w klasztorze 09. kapucynów przy 
ul. Faidherbe (Cour Saint-Laud) co- 
dziennie od g. 10 do 12 rano i od 
14 do 18 po południu. 

Komu te godziny z powodu pra- 
cy zarobkowej nie odpowiadają, ten 
może zadzwonić do furty klasztor- 
nej i po godz. 20. 

Podając powyższe do wiadomości, 
Zarząd Tow. św, Michała w Angers, 
prosi wszystkich swych członków, a 
także wszystkich Polaków z Angers 
i okolicy o wzięcie udziału w nabo- 
żeństwie wielkanocnym i tradvcyj- 
nej, polskiej uroczystości dzielenia 
się poświęconym jajkiem. 


Zarząd T-wa Św, Michała 


Słowo Polskie 


i potępia 


robotę 


5 maS 


POLITYKĘ ZJEDNOCZENIA 


rozbijaczy 


„NARODOWIEC” NIE BĘDZIE OTRZYMYWAŁ KOMUNIKATÓW OD ORGANIZACJI CZŁONK. CZP. 


Najwyższy po walnym  zjeż- 
dzie organ CZP, Rada Związko- 
wa odbyła posiedzenie w Lens 
w ubiegłą niedzielę przy licz- 
nym udziale delegatów Zarzą- 
dów Głównych  organizacyj 
członkowskich, Okręgów CZP i 
Komitetów. 

Przebieg obrad, ich treść rów 
nież poziom dyskusji dowiodły 
zarówno głębokiej dojrzałości 
politycznej działaczy CZP jak i 
wielkiego wyrobienia społecz- 
nego. 

Sam wynik posiedzenia, wy- 
rażający się w szeregu uchwał 
jest tego największym dowo- 
dem. 

Obrady toczyły sie na temat 
życia społecznego, oświatowego 
i politycznego Wychodźstwa. 


ODPRAWA 
OBOZOWI KAPITULACJI 
Ze wszystkich licznych wypo- 

wiedzi przebijała troska o los 
młodych pokoleń  emigracyj- 
nych, zdecydowana wola dąże- 
nia do jednoczenia wychodź- 
stwa zwłaszcza w jego czynnej 
postawie patriotycznej, nieubła- 
gana walka z komunizmem i 
wszelkimi agenturami sowiec- 


ko-reżymowymi, wreszcie na- 
kreślenie wychodźstwu jego 


miejsca w polskim życiu poli- 
tycznym na obczyżnie, z zazna- 
czeniem jego wagi i roli jaką 
powinno odgrywać. 

Na specjalne podkreślenie za- 
sługuje moment, w którym de- 
legaci związków i stowarzyszeń 
które bezkompromisowo toczą 
walkę o prawo Polski do nieza- 
leżnego żvcia  niepodległościo- 
wego, dali ostateczną odprawę 
obozowi kapitulacji zarówno 
wobec Sówietów jak i wobec e- 
goizmu mocarstw anglo-sas- 
kich. 

Na innym miejscu podajemy 
szczegóły tego posiedzenia, tu 
tylko zwracamy uwagę na jego 
znaczenie tak polityczne jak i 
moralne. 


WSPÓLNIE Z KONGRESEM 
UROCZYSTOŚć 3. MAJA 
W czasie 18 miesięcy prac o- 

becnego Zarządu, kierownictwo 
CZP poczyniło szereg kroków 
w kierunku jednoczenia polskie 
ga życia społecznego we Fran- 
cji. Dzięki tej wytrwałości uda- 
ło się CZP w tym roku dopro- 
wadzić do tego, że 3. Maja bę- 
dzie święcony przez Emigrację 
w Pas-de-Calais i Nord jedną 
wspólną potężną manifestacją 
w Lille. Z taką inicjatywą i pro- 
pozycją wystąpił CZP do Kon- 
gresu, który propozycję tę przy- 
jął. Niestety nie zdołał CZP 
przeprowadzić idei powszech- 
nej zbiórki na oświatę. Na tym 
odcinku Kongres zajął stano- 
wisko odrębne, proponując CZP 
jedynie przyłączenie się do 
zbiórki zorganizowanej przez 
Kongres i proporcjonalny po- 
dział zebranych funduszów. Ra- 
da Główna CZP na takie rozwią 
zanie się nie zgodziła, howiem 
ograniczało ono z góry możli- 
wości rozwoju społecznej sieci 
nauczania CZP. 


WPŁYWY REŻYMOWE 
KURCZĄ SIĘ 
Z DNIA NA DZIEŃ 
Wiceprezes CZP dr. St Pa- 
czyński w szerokim wywodzie 
omówił niebezpieczeństwo ak- 


cji reżymowej, prowadzonej 
przez politruków, ukrywających 
się pod mianem nauczycieli re- 
żymowych i zmierzających z 
jednej strony do wypaczania 
nauki polskiej na legalnych i 
nielegalnych kursach rzekomo 
polskiego nauczania i do ściąga 
nia dzieci na kolonie letnie w 
kraju i tu, we Francji — z dru- 
giej Referent zwrócił również 
uwagę na niebezpieczeństwo, na 
jakie są narażeni Polacy, posia- 
dający obywatelstwo francuskie 
których reżymowcy wciągają 
do swej akcji pod najprzeroz- 
maitszymi pokrywkami i szyl- 
dzikami. Na ten temat padło z 
sali szereg wypowiedzi, z któ- 
rych jasno wynika że działacze 
CZP są zaprawieni w walce z 
agitacją komunistyczną, że dos- 
konale dają sobie z nią radę i 
że wpłvwy reżymowe kurczą 
się z każdym dniem, a działal- 
ność schodzi pod ziemię i pro- 
wadzona jest już tajnie i niele- 
galnie. 


UCHWALONO REZOLUCJĘ: 


„Rada Główna CZP poleca 
wszystkim Organizacjom człon- 
kowskim, by jak najenersicz- 
niej przeciwstawiły się akcji re- 
żymowej, zmierzającej do zor- 
ganizowania wyjazdów dzieci 
polskiego Wychodźstwa na ko- 
lonie letnie do Polski. To samo 
dotczy reżymowych kolonij let- 
nich we Francji”. 


ZJEDNOCZENIE FOLITYCZNE 
JEST KONIECZNE 


W dłuższym, doskonale roz- 
planowanym referacie Wicepre 
zes CZP, P. Kalinowski omówił 
rozwój międzynarodowej myśli 
politycznej w Stanach Zjedno- 
czonych, w Anglii i we Francji. 
Referent wykazał, że właściwie 
liczenie na rozwiązanie spląta- 
nego węzła zagadnień międzyna 
rodowych w szybkim czasie jest 
utopią i że raczej wszystko zda- 
je się wskazywać na to, iż bez 
wojny węzła tego nie uda się 
rozplątać. Jak więc na tym tle 
przedstawiają się sprawy pol- 
skie ? Mocarstwa bedą sie liczy- 
ły wyłącznie z tymi masami wy 
chodźczymi, które będą posia- 
dały zwarte i silne przedstawi- 
cielstwa polityczne. Polski obóz 
niepodległościowy dzieli się na 
dwie grupy. Pierwsza z nich, o- 
hejmująca olbrzymią większość 
emigracji — to obóz legalistycz 
ny, podzielony na ośrodek rzą- 
dowy z Radą Narodową i na Ra 
dę Polityczną. Drugi — liczeb- 
nie niezmiernie mały, to komi- 
tet St. Rlikołajczyka, którego 
wykładnikiem we Francji jest 
„Narodowiec”. 

MUSIMY MIEĆ RZĄD 
DOKOŁA KTÓREGO 
SKUPI SIĘ EMIGRACJA 


Mówca zwraca uwagę, że wie 
lu najwybitniejszych history- 
ków podkreśla, iż olbrzymim 
błądem politycznym Wielkiej 
Emigracji we Francji po 1831 r. 
było rozwiązanie Rządu Narodo 
wego i Sejmu, którego posłowie 
znaleźli się również na uchodź- 
stwie. 

Posiadanie 
na emigracji, 


własnego rządu 
zapewniającego 
ciągłość prawną Państwa u- 
możliwia nam obowiązująca 
Konstytucja. Prawda, że nie po- 


doba się ona, ale nie mamy mo- 
żliwości zmienienia jej, bo to 
zrobi dopiero Kraj, gdy będzie 
mógł zabrać głos. Na jej podsta 
wie musi powstać reprezentacyj 
ny rząd, wokół którego skupią 
się wszystkie czynniki politycz- 
ne Emigracji. Komitetowi St. 
Mikołajczyka poświęcił p. Kali- 
nowski kilka słów, nazywając 
go zlepkiem odprysków partyj- 
nych, gdzie jedynie ciężar ga- 
tunkowy posiada część PSL. 
Wszelako akcja p. Mikołajczy- 
ka od jego ucieczki za granicę 
jest tego rodzaju, że właściwie 
żaden niepodległościowiec nie 
może jej inaczej oceniać jak wy- 
bitnie szkodliwą dla sprawy pol 
skiej. 

W końcowej części referatu 
p. Kalinowski omówił znaną 
powszechnie pozycję CZP, kto- 
ry od 1939 r. wiernie kroczy po 
linii walki o prawa Polski, stoi 
niezłomnie na platformie lega- 
listycznej i jest czynnikiem po- 
litycznym w tym znaczeniu, że 
wyraża publicznie opinie na te- 
maty dotyczące sprawy polskiej 
w imieniu zniewolonego Naro- 


du. 


OD WROCŁAWIA DO WILNA 


Na temat tego referatu wy- 
wiązała się ożywiona i długa 
dyskusja, w której na szczegól- 
ne podkreślenia zasługuje wy- 
stąpienie Prezesa POWN Jaśnie 
wicza, który z naciskiem pod- 
kreślił, że o zjednoczenie Pola- 
ków dobijamy się nie tylko my, 
ale żądają tego od nas emigra- 
cje innych narodów, ujarzmio- 
nych przez Sowiety. Po tej dys- 
kusji, do której szereg cennych 
uwag dorzucili pp. Tuszewski, 
Jesionowski, dr. Paczyński i 
Skrodzki, wyłowiono komisję 
dla opracowania projektu rezo- 
lucji. Wszyscy mówcy z naj- 
głębszą stanowczością podkreśli 
li niezłomną wiarę w zwycię- 
stwo sprawiedliwości na świe- 
cie, sprawiedliwości, która wró 
ci polską wolność zarówno Wro 
cławowi, Szczecinowi, jak Lwo- 
wu i Wilnu. 

W końcowej części obrad Ra- 
da Główna szczegółowo prze- 
dyskutowała zagadnienia jed- 
ności na emigracji, wyraziła uz- 
nanie zasługom i akcji polskie- 
go Duchowieństwa we Francji 
wyrażając nadzieję, że księża 
polscy będą stosowali identycz- 
ną miarę do CZP jak i do in- 
nych ugrupowań. Rada wyrazi- 
ła ubolewanie z powodu nie- 
przejednanego stanowiska Kon- 
gresu, który odsuwa jednościo- 
we dążności CZP na wszystkich 
odcinkach. 


CZP ZRYWA WSPóLPRACĘ 
Z „NARODOWCEM” 


Ostatnia uchwała Rady Glów- 
nej CZP dotyczy roli polskiej 
prasy na obczyźnie, zreferowa- 
nej przed red. 5. Moszczyńskie- 
go. Nikt barczicj uważnie nie 
śledzi wypowiedzi prasy emigra 
cyjnej, jak właśnie reżymowcy, 
którzy wszystko, co się drukuje, 
wykorzystują dla podrywania 
zaufania Narodu pols.ie4> do 
emigracji. W rozrzucanej szero 
ko po Polsce jadowitej gadzi- 
nówce p. t. „Targowica leży nad 
Atlantykiem” tylko na podsta- 
wie cytat publikacyj emigracyj- 
nych przedstawiono Emigrację 


w  najczarniejszych barwach, 
syotwarzono ją -- , rzedstawio- 
no jako zdrajców, sprzedają- 
cych Niemcom Ziemie Odzyska- 


ne i to — niestety — piórami 
niestórych dziennikarzy emigra 
cyjnych. 


Po ożywionej na ten temat 
dyskusji, wobec tego że tego ro- 
dzaju akcję publicystyczną pro- 
wadzi we Francji tylko „Naro- 
dowiec”, Rada Główna CZP uch 
waliła jednogłośnie poniższą re- 
zolucję, której projekty nade- 
słały Zw. b. Członków POWN i 
SPK.: 

„Rada Głowna CZP zebrana 
na posiedzeniu dn. 22 marca 
1953 r. w Lens, rozważywszy 
stanowisko „Narodowca”, wyra 
żane w jego artykułach na te- 
mat emigracji polskiej, doszła 
do wniosku, że publikacje te 
przyczyniają się do skłócenia 
Wychodźstwa, podważają mora 
le Narodu w Kraju oraz przed- 
stawiają wychodźstwo polskie 
w oczach władz francuskich w 
fałszywym świetle. 

Biorąc to pod uwagę, Rada 
Główna CZP postanawia, że Za- 
rząd Główny CZP i jego Okręgi 
jak również i Zarządy Główne 
Organizacyj członkowskich nie 
będą więcej umieszczać swych 
komunikatów w tym wydaw- 
nictwie. I to tak długo, dopóki 
ten dziennik nie zdeklaruje go- 
towości do uczciwej współpracy 
z polskim obozem, stojącym na 
£tuncie prawnej ciągłości Pań- 
stwa Polskiego. 

Jednocześnie Rada Główna 
CZP poleca Organizacjom człon 
kowskim przeprowadzenie po- 
wyższej uchwały w swoich ko- 
łach kolonijnych”. 


SPRAWOZDANIA 
I UCHWAŁY : 


W części sprawozdawczej 
przemawiali członkowie Zarzą- 
du Głównego: pp. Kędzia, Ros- 
kosz, Ostojak, red. Moszczyński 
oraz w imieniu Komisji Rewi- 
zyjnej p. Czajka. Następnie roz- 
winęła się dyskusja, w której za 
bierali głos pp.: dr Paczyński, 
Jaśniewicz, Kossowski, Jesio- 
nowski, Wieszczecińshi, Kuku- 
kuryk, Kalinowski, Suski, Tu- 
szewski, Skrodzki, Bugaj, Wil- 
kowski, Sowińska, Grochowski, 
Lach i Wilczyński. 


Rada powzięła następujące 
uchwały : 
1. — Wobec stanowiska Kon- 


gresu CZP urządza zbiórkę na 
oświatę, która rozpocznie się 
dnia 3 Maja we wszystkich oś- 
rodkach. 

2. — CZP urządzi w r. b. : ko 
lonie letnie dla dzieci nad mo- 
rzem po cenach ustalonych 
przez Prefekturę w P -de-C. W 
tym samym miejscu odbędą się 
obozy młodzieżowe. Mogą rów- 
nież przyjeżdżać tam  letnicy. 
Szczegóły w najbliższych ko- 
munikatach. 

3. — CZP uruchomia sekcję 
filmową, która będzie wyświet- 
lać filmy polskie w polskich o- 
środkach P.-de-C. i Nord. Szcze- 
gółowy program będzie ogłoszo 
ny w prasie. 

4. — Organizacje członkow- 
skie masowo wezmą udział w 
dorocznej pielgrzymce pod La 
JTargette, urządzonej przez Fe- 
derację Polskich Obrońców Oj- 
czyzny. 


w Angers (M.-et-L.) 
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Wanda i 
u stryja Antoniego, Nauczycielem jego synów Jest stu- 
dent medycyny Jan Karasiewicz. Wanda | Jan chcą się 


Helena Wykowskie spędzają lato na wsi 


pobrac, ale rodzina niechętna ich planom, rozdziela 
młodych. Jan umiera na cholerę, jaho ofiara @hawia- 
zku lekarskiego Zrozpaczona Wanda chce wstąpić do 
klasztoru, ale rodztna nie godzi się na to. pragnac wy- 
dać ją za mąż. Konkurentem Wandy jest p. Wincenty. 


«Że trzy godziny, ale zdaje mi się, że niczego 
nie zapomniałam. Słuchał mnie z natężoną uwagą, 
poczem zadał mi kilka pytań, dowodzących, że 
wszystko zapamiętał i wszystko zrozumiał. Rzadko 
się dziś spotyka podobnych młodzieńców, i wydaje 
mi się, że w naszej Wandzie Opatrzność chce na- 
grodzić cnoty i zasługi naszej rodziny, zsyłając jej 
takiego męża. Oczekujemy was tutaj droga An- 
tuanetko z wielkim sercem i wielką niecierpliwoś- 
cią, przybywajcie jak najśpieszniej i mam nadzieję, 
że zaraz po Przewodniej Niedzieli zaśpiewają mło- 
dej parze Veni Creator». ń 

Pani Antonina urwała i wzięła do ręki trzeci 
arkusik listowego papieru. 

— A ciotka Słupska... Co za egzalłacja. 

«Przekonana jestem „droga Antosiu, że losy 
tych dwojga od wieków w gwiazdach zapisane by- 
ły i że stworzeni zostali ku wspólnemu życiu. Dłu- 
go rozmawiałam z panem Wincentym. Czułość łą- 
czy się u niego z rozumem, rzecz nader rzadka u 
młodych. Zachwyca mnie również jego beziniere- 


sowność. Ten o posag Wandy pytać nawet nie be- 
dzie; macie szczęście». 

Pani Antonina urwała znowu i rzekła z gory- 
czą: 

— Hm, zawsze ta sama ciotka Słupska... Więc 
co, Polku ? 

— Więc... ciotka Słupska ma słuszność, Nino, 
ale na razie nie ma na to rady. Kiedy chcesz je- 
chać do Warszawy ? 

— Na Przewodnią Niedzielę niepodobna. 
Trzeba choć trochę wyprawy. A przytem Polku, 
siewy. 

— Wyprawę zrobisz właśnie najlepiej w War- 
szawie. Ale i ja myślę. że niepodobna tak łapu- 
capu. Pan Wincenty z siarki i ognia kawaler, prze- 
cie do czerwca poczekać musi. Wolałbym po żni- 
wach „ale sam widzę, że zanadto przeciągać nie 
trzeba. 

— Jabym wolała w zimie, ale ty masz rację, 
żeby zbytnio nie zwlekać. Więc odpisz Polku, tym 
kształtem, dyplomatycznie, a ja zaraz napiszę do 
ciotek i wuja. > 

— To do kogóż ja mam pisać ? 

— Jakto do kogo? Do pana Wincentego. Ty 
z nim lepiej potrafisz. | oczywiście napisz mu, że 
się zgadzamy, 


Mimo układnie naglących listów pana Wincen- 
tego i ciotek, które sobie widocznie zjednał pani 
Antonina postawiła na swoim i ściągnęła aż do koń- 
ca maja. Dopiero gdy skończyła z siewami i ogro- 
dami, wybrała się do Warszawy. 

A wybierała się tym razem długo i starannie. 
Przejrzała wszystkie stare puzderka i pudełka, 


wszystkie stare Precjoza rodzinne i nieraz wieczo- 
rem wzywała nawet do narady pana Leopolda. 
Raz, czy dwa razy pokazała dziewczętom parę 


. 


brosz, pierścionków i 


kolczyki przeróżne, Helena 


oglądała je z wielką ciekawością, czyniąc nad nimi 
uwagi rozmaite, ale Wanda zachowała swą zwykłą 
obojętność, więc pani Antonina przestała pytać 
panny o zdanie i sama rozglądała się w swoich bo- 
gactwach. Miała także piękne stare koronki, całe 
sztuki weby i różnych płócien niektóre jeszcze tka- 
ne u nieboszczki matki. 


Po mozolnych przygotowaniach i dość pomyśl- 
nej drodze stanęli wreszcie, bo i pan Leopold wy- 
brał się tym razem z żoną, w domu wujostwa Mosz- 
czeńskich na Krakowskim Przedmieściu, niedale- 
ko od kościoła św. Jana i kolumny Zygmunta, którą 
panny szczególnie kochały. Mieszkanie było ob- 
szerne i wygodne, „trochę drogie” narzekał wuj 
Moszczeński, ale „człowiekowi jego rodu” nie przy 
stało mieszkać inaczej. Czego nie dodawał, to że 
prawie całe jego dożywocie szło na to mieszkanie, 
a w garnku nieraz bywało pusto. Lecz, jak mawiała 
po cichu dawniej pani Karolina Bocheńska : „na 
hultaje Pan Bóg daje”, i hrabia Moszczeński her- 
bu Nałęcz właśnie otrzymał świeżo nieduży, ale 
niezły spadek. Wujostwo znajdowali się zatem w 
epoce obfitości, a że lubili czasem stosować staro- 
polską maksymę „zastaw się, a postaw się”, więc 
przyjęli krewniaków z otwartymi rękoma. 

Pani Antonina nie lubiła zasypiać gruszek w 
popiele, ani zwlekać, to też zaraz nazajutrz po po- 
łudniu urządziła coś w rodzaju rady familijnej, do 
której ze względu na niezwykłe okolicznośći do- 
puszczono i pana Leopolda. Panny wyprawiono 
przedtem na nieszpory pod opieką starej znajomej 
ciotki Słupskiej, bo pani Antonina nie chciała, aby 
Helena dowiedziała się przed czasem tego, „co do 
niej nie należało”. 

Rada familijna trwała zresztą bardzo krótko 
gdyż zupełnie wyjątkowo wszyscy byli tego samego 
zdania, Wydać Wandę za pana Wincentego i za- 


pewnić jej świetny los. Powody tej decyzji były 
wprawdzie różne, lecz skutek ten sam. 


Pozostawało jeszcze oznajmienie owej decyzji 
dziewczynie i wuj Moszczeński gotów był wspania- 
łomyślnie podjąć się tej misji, ale pani Antonina 
potrafiła przekonać go ostrożnie, że ze względu na 
skromność dziewiczą młodej panny z dobrego rodu, 
misja podobna należy zwykle do matki. Że zaś 
Wanda nie ma matki, więc zastąpić ją musl starsza 
siostra. Ponieważ obie ciotki nie kwapiły się z zao- 
fiarowaniem swej kandydatury, propozycja pani An- 
toniny została przyjęta i pozostawiono jej „carłe 
blanche” co do załatwienia sprawy. 


Miała ona już swój plan 1 postanowiła działać 
szybko i energicznie. W tym celu, gdy cała rodzina 
wybrała się wieczorem na herbatę do ciotki Słup- 
skiej, pani Antonina udała nagły ból głowy i po- 
prosiła Wandę, aby z nią została w domu. Wanda, 
zgodziła się na to chętnie z tą grzeczną 
pół-cbojętnością, cechującą prawie wszystkie jej 
czyny, lecz i Helena ofiarowała się zaraz, dodając, 
że lepiej się zna na pilnowaniu chorych, niż Wan- 
da. Pani Antonina uśmiechnęła się: 

— Nie, nie Helenko. Nie jestem chora, mam 
tylko trochę migreny. Wanda ze swoim spokojem 
podziała na mnie doskonale, jako towarzystwo. 

Helena pokręciła czarną, oplecioną olbrzymie- 
mi warkoczami główką. Coś jej się to nie podobało, 
ale nie było nic do zrobienia i odeszła z całą ro- 
dziną. 

Pani Antonina i Wanda zostały same w dużym, 
staroświeckimi meblami zastawionym salonie. Cie- 
pły, wpół-wiosenny jeszcze, wpół-letni już dzień 
chylił się ku zachodowi, słońce zeszło na kraj ho- 
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Š Polak, Węgier — dwa bratanki, E 
= I do szabli, i do szklanki ! a 
Z ORY GINALNE E 
E WĘGIERSKIE WINA, WÓDKI I SALAMI È 
= JŠ) A Wino słodkie Tokay butelke 780 tr, =| 
E ŚŚ w Wino wytrawne Tokay 4 80 E 
= KELENY Wódka morelowa (Polinka Bornek) 1.450 2 
E Śliwowica (Silva Palinka) 4 1.600 „ Ę 
Z Likier morelowy 1.550 ” E 
E Salami marki Hertz 1 kg. 1250 Š 
E Sucha kiełbasa myśliwska 1 kg. 1.150 ” q 
E Papryka 100 gr. 180 " f 
E Kminek 100 gr. o” £ 
: Mak 1 kg. 380 E 
E POLĘCA E 

Librairie Hongroise Sté KELENY | 

12. rue Grange Bateliere — Paris 9* — Tel. : TAI-65- ars E 
>] wysyłka na A za zaliczeniem pocztowym E 
EM a NAN rozwini 


S. L 


Wszelkie sprawy sądowe, 


PJ | 
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Polska 
cukiernia i piekarnia 


Grolewski i Syn 


des Blancs-Manteauv 
PARIS (4) 


Metro Rambuteau 1 Hotel de Vile 
Telefon: ARChives 70-56. 


POLECA RODAKOM | 
| 


5, rue 


SWE WYROBY 
ŚWIĘTA 


(260) | 


NA 


I 
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KANCELARIA PRAWNA 


pod kierownictwem DOKTORA PRAW 


Tłumacz Przysięgty przy eądach francuskich 
106, Rue Jouffroy. PARIS 17° 


Metro; WAGRAM. — Tel: WAGram 88-91 
Tłumaczenia urzędowe do ślubów, naturalizaoji, 
emigracji itd. — Pełnomocnictwa 


cywilne | karne we Francji I w Polsce. 
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ZAŁATWIA: 
wadzenie krewnych l 


(obok Spadina) 


Na wystawie zainiozój w "OAM można og ądać o 
talerzowy, który znajduje coraz większe zastosowanie w rolnictwie. 
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WYŚMIENITA 


ŻĄDAJCIE - 
wszystkich 
składach 


Margaryny 


CEMA 


we 


UAMOMALANDNNWMAANNU 


(Reprezentant J. Roskosz) 


BODY 
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Metro ; 


240418019901001010140944100401280114000401011107 


Wykonuje zamówienia w/g ostatnich modeli 1 


po cenach reklamowych. 


M MTT 
| KRAWIEC MĘSKI I DAMSKI 


Stanisław KALBARCZYK 


Mistrz Cechowy m. 
29, rue Vignon, Paris VHI’ 
Madeleine lub Havre Caumartin 


st, Warszawy 


modnego kroju 


(261) 
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S. TERSA- 


LA MUETTE. Telefon : 


Metro : 


93, av. Paul-Doumer, 
— PARIS (16) 


36-39 


AUT. 


poleca swe wyroby: wódka czysta 40 i 45% 


ŻUBRÓWKA — PIEPRZÓWKA — WIŚNIÓWKA 


NAJLEPSZE W EUROPIE, PRODUKOWANE PRZEZ SPECJALISTÓW 
ZAJMUJĄCYCH SIĘ DYSTYLACJĄ PRODUKTÓW SŁOWIAŃSKICH 


-——— Z POKOLENIA NA POKOLENIE OD KILKU 


DROBNE OGŁOSZENIA 


Poszukuję MARYCHNY WARDEC- 
KIEJ zamieszkałej w czasie okupa-| 
cji w Warszawie na Gocławku oraz 
jej brata Antoniego STRZELECKIE. 
GO. Wiadomość przesyłać na adres: 
A, Brzęczek, 21, Salisbury Rd, Chorl- 
ton - Gum - Hardy, Manchester 21, 
England. (269) 


CO DAC NA STÓŁ? 


PONIEDZIAŁEK — 30 MARCA 


Posiłek południowy: Bigosik z po- 
zostałej pieczeni (pokrajać w kostkę 


kk jabłka i cebulę, zalać roso- 
pm, zagotować. Łyżkę mąki zasma- | 
żyć na rumiano z łyżką masła, wlać 


octu, zagotować, zaprawić tym 
gosik i jeszcze U zagotować). 
tofle z pary. 


bi- 
Kar- 


Wieczerza; zda ze słoniną. 

Wątróbka duszona (podlać śmieta- | 
ną) z ryżem na sypko, Sałatka z sn- | 
rowych owoców (jabłka, pomarańcze, | 
l 


banany). 


WIEKÓW. 


(258) 


Wyciąg - 
z tyciodajnych | KALEFLUI | 
gruczołów Extrait 
zwierzęcych Orehitique 


Używanie naszego wyciągu po 
lepsza na ogół w sposób tar: 
dzo znaczny, w wypadkach 
ogólnego osłabienia, depresji 
nerwowej, zinęczenia, wyczer: 
pania, zaburzenia starości. U 
kobiet również w wieku prze) 
ściowym. W sprzedaży w wiel: 
kich aptekach. Bezpłatnie wy 
syłamy opis „sposób użycia” po 
polsku. 
LABORATOIRE 


SS KALEFLU IDŹ 
(Export) 

66, Bid Exelmans — PARIS (16) 

VP. 21 381 (83; 


BELGIA: Mr Venevitinoff 
46, rue Bevez.-Strombeck 
(pres Bruxelles), 


NOWINKI 0%. 
I 
- 
: 
: 
: 
m 


16, 


rue des 


Poleca 
wyrabiane 


MAGURA PAWEŁ 


MARCHE WAZEMMES 
ETAL. Nr 20 


LILLE 


poleca własnego wyrobu 
polskie wędliny 
W NAJLEPSZYM GATUNKU 


1233 


mmm mtynyeć 


NA WIELKANOC ! 


babki, torty, strucie, 


mazurki i ciasta 


WSZELKIEGO RODZAJU 
POLECA RODAKOM 


CUKIERNIA 
K. PROSKURYNA 


115, rue de Meaux, 
PARIS (19) 


Metro Laumiere Tel. NOR 10-23 


Przyjmuje się zamówienia 
* z dostawą do do m u 


Wielki wybór ciastek 
ZWRACAĆ SIĘ Z ZAUFANIEM 
(257) 
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B 


PPE 
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Na Święta Wielkanocne 


ZNANA POLSKA CUKIERNIA 


„JULIEN ” 


rue Bosquet — PARIS 
Metro : Ecole Militaire 
Tęl. : SEG. 68-27 
POLECA SWEJ KLIENTELI 
Babki, Strucle, Mazurki, Ciasta 
wszelkiego rodzaju 
Meme Maison — Salon de The 
Snack-Bar 


„MON CHOU” 


rzyjmuje wszelkie zamówienia 
36, rue de Penthievre — Paris (8) 
Metro: St.-Philippe-du-Houle, 
Tel. : BALzac 23-93 
Zamknięte w niedziele 
(252) 


25, (9) 


Bezpłatnie ofiarowuje kolorowy obrazek przy zakupie każdej paczki 250 gra- 
mów MARGARYNY. Obrazki te winny być wklejane do Albumu artystycznie 
wykonanego, który zostanie klientowi bezpłatnie ofiarowany przy jednorazowym 
zakupie 1 kilograma MARGARYNY GEMA. 


„PROZA AREZZO BA a WOM 


Słowo Polskie 


J} SOBIENIAK 
Service Bureau for New Canadians 


otrzymanie pracy, mieszkań, paszportów, spro- 
znajomych, wyrabianie dokumentów w kraju, 
ubezpieczenia od chorób i wypadków, oraz tłumaczenia w językach 
angielskim, francuskim 


415 BLOOR St W, — Toronto — Office: KI 3452 


i niemieckim. 


Res: KI 1465 


(240) 


wa 


pług 


rzymi 
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ŻĄDAJCIE 
pięknych 
o b razek ó w 


albumów 


CEMA 


MARGARYNA | 
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(221) 


mame e 


WĘDLINIARNIA KRAKOWSKA 
poleca wyroby w najlepszych gatunkach 


i po cenach umiarkowanych. 
Wysyła się paczki 5-kilograrmowe (najmniej) 


na Francję i Belgię. 


W Paryżu: Lille - Nicea; 

w Marsylii: Sete - St. Etienne; 

w Strasburgu: Stade - Troyes; 

w Lyonie: Nancy - Grenoble. 

Z przeszło tysiąca drużyn, %tóre 
zgłosiły się do rozgrywek o puchar 
Francji, dziś pozostało już tylko 
osiem. One to rozegrają w niedzielę 
óćwierófinałowe mecze. Tak się zło- 
żyło, że w ćwierćfinale nie są repre- 
zentowane drużyny, znajdujące się 
dzisiaj na czele tak pierwszej jak i 
drugiej ligi. Przypominamy sobie, że 
tak dzisiejszy leader — Reims, jak i 
kluby znajdujące się na następnych 
miejscach: Bordeaux, Nimes, Marsy- 
lia i Sochaux zostały wyeliminowa- 
ne w poprzednich spotkaniach. Po- 


Nowo OTWARTY 
POLSKI GABINET 
DENTYSTYCZNY 


| Dr Elza Demaçon Zazula! 


Dyplom Akademii Stomatologicz 
„nej w Warszawie i Dyplom 
|Faculte de Medecine de gat 

| 


16, rue Ernestine 
PARIS (18) 


Metro: Chateau-Rouge luh Marca- 
| det-Poissonnieres, Tel. ORN. 40-00 


| PRZYJMUJE: od godz. 14 do 19 
i na RENDEZ-VOUS. | 


SECURITE SOCIALE | 


csuf 


Najstarsza 
w dzielnicy łacińskiej 
Restauracja polsko-rosyjska 


COQ P'OR” 
(Pod Złotym Kogutkiem) 


poleca po cenach przystępnych = 
obfite dania 

polskie | rosyjskie. 
Obiady 1 kolacje a la earte. 

13, rue Malebranche 

(rue Sufflot et le Goff) 

PARIS Ve 

Metro; luxembourg 

Autobusy: 21, 27, 33, 81, 82, 84, 85 


Wielki wybór zakąsek i wódek 
(pieprzówka, żuhrowka, 


niówka, czysta ATE 
297 DZE CB 


wis 


za zaliczką 


Dia odsprzedawców t kantvn ceny zniżone. 


FASONOWANIE SZYNEK POWIERZONYCH, Zamawiajcie z zaufaniem: 


CHARCUTERIE 


Ets 1 RI S ZKA 


, RUE MAURICE — PIERREFITTE (SEINE) 


Telefon: PIFRRE FUITE 358. 


MODERNE 


ET FILS 


219, 


EDU w 
ZELKIE 
DEK ORAĆYJNE 
WY KON 


M. MICHAŁOWSKI 


(malarz — dekorator — artisan) 
Specjałnosć malowanie dekoracyjne Fibritem 
(.eNV 
9, Place Boulnois, 9 — PARIS (17°) 
Ternes I Etoile 

Magar} J. (193) 
TOMTOM OTTO wę 


MALARSKIE I 


Wykonanie solidne, 


Metro: 


Tel.: MONtmartre 18:42 


AUY ULLLLELLLU 


bardzo przystępne. 


od godz. 10 do 12e 


ZAWADA DONA EDAAĆ | 


dobnie jak również w drugiej lidze, 
gdzie odpadły trzy dzisiaj najlepsze 
drużyny: Tuluza, Strasburg i Mona- 
co, © ile dwaj reprezentanci drugiej 
ligi Troyes i Grenoble zajmują hono- 
rowe miejsce w klasyfikacji, o tyle — 
prócz Lille, który jest na szóstym 
miejscu — pozostałe drużyny znaj- 
dują się w drugiej połowie klasyfi- 
kacji, a nawet na jej szarym końcu, 
jak: Saint-Etienne, Nicea i Sete, 


LILLE - NICEA 


Najważniejsze spotkanie odbędzie 
się na olimpijskim stadionie Colom- 
bes, na którym zbierze się ponad 50 
tysięcy widzów, aby oglądać mistrza 
Francji i zeszłorocznego zdobywcę 
pucharu — Niceę, w spotkaniu z trzy- 
krotnym zdobywcą pucharu (1946, 47, 
48 r.) — Lille. 

Ażeby dojść do ćwierćfinału Lille 
wyeliminował Roche - La Moliere 
5:1, Angers 5:0 i Pontivy 7:0. Tak więc 
drużyna północna strzeliła 17 bra- 
mek, „pPuszczając” tylko jedną. War- 
to sobie to przypomnieć chociażby 
dlatego, że w tegorocznych spotka- 
niach o mistrzostwo Francji (a było 
ich już dziewięć) Lilie strzelił zaled- 
wie trzy bramki. 

Kwalifikując się do ćwierćfinału Ni- 
cea wygrała z Bordeaux 4:3, z Caen 
(bohaterską drużyna, która wyelimi- 
nowała Reims) 2:0 i z Ales 1:0. Sto. 
sunek bramek w walkach o puchar 
Francji 7:3 dla Nicei. 

W klasyfikacji o mistrzostwo Fran. 
cji Lille jest na szóstym miejscu ma- 
jąc 30 p., a Nicea jest na 16-ym z 22 
punktami, W dotychczasowych roz 
grywkach Lille strzelił 48 bramek, a 
Nicea 38; drużyna północna „puści- 
ła” 33, a południowa — 44 bramki. 

Lille jest jedyną ekipą francuską, 
która brała udział w prawie wszyst- 
kich ćwierćfinałach od zakończenia 
wojny. Było ich dotychczas 9, a Lilie 
grał aż w ośmiu (w 1951 roku został 
wyeliminowany przez Valenciennes). 
Nicea rozegra piąty ćwierćfinał, w 
tym trzeci z rzędu. 

Niedzielne spotkanie na stadionie 
Colombes będzie należało do najbar- 
dziej atrakcyjnych. Spotkają się ze 
sobą ekipy nie tylko o dwóch róż- 
nych stylach, ale również o dwóch 
temperamentach. Lille, który nie ma 
już żadnych szans na zdobycie mis- 
trzostwa Francji, pokłada wszystkie 
nadzieje w pucharze. Nicea podobno 
stara sie więcej o utrzymanie w pierw 
szej lidze, niż o ponowne zdobycie 
pucharu. W dotychczasowych roz- 
grywkach o puchar Francji, kiedy 
cpotykały się ze sobą dwie drużyny 
należące do tej samej ligi wygrywała 
zawsze drużvna teoretycznie (według 
punktacji) słabsza, Tak było wtedy, 
kiedy  St.-Etienne wyeliminowało 
Metz, a Nancy Le Havre, podobnie 
jak wtedy, kiedy Troyes wygrało z 
Monaco, a Grenob'e wyeliminowało 
Lyon. Jeżeli miałoby się to steć re- 
gułą, jutro powinna wygrać Nicea. 
Osnbiście przypuszczamy jednak, że 
bedzie odwrotnie, chocizż — jak już 
pisaliśmy wczoraj — drużyna p.łnoo 
na będzie osłabiona brakiem kierow- 
nika atəku — Strappe'a. W spotka- 
niu mistrzowskim ? listopada w Lille 
obie drużyny zremisowały 1:1, Pewan 
żowe spotkanie odbędzie się 5 kwiet. 
nia. 


SETE - SAINT-ETIENNE 


Będzie to drugi mecz, w którym 
epotkają się drużyny pierwszoligowe, 
Sete grało dotychczas tylko jeden raz 
(1949 rok) w ćwierćfinale © puchar 
Francji. Podobnie rzecz ma sie z St. 
Etienne, które do ówierć finału do- 
szło tylko w 1951 roku, 

Ażeby dojść do ćwierćfinału, Sete 
wyeliminowało Vernon 3:1, La Basti- 
dienne 5:2 i Tuluzę 3:2. St, Etienne 
wyeliminowało Valenciennes 2:1 (po 
przedłużeniu), Sochaux 2:6 i Metz 
1:0. 

W klasyfikacji © mistrzostwo 
Francji Sete jest na 12-ym miejscu, z 
24 p. i ze stosunkiem bramek 34:43, 
a St. Etienne na 14-ym z 23 p. | sto- 
sunkiem bramek 37:50. W walkach o 
mistrzostwo obie drużyny spotkały 
się 9 listopada w Sete, gdzie wygrali 
gospodarze 5:0. Był to jednak okres, 
er drużyna południowa znajdowa- 
ta sie w doskonałej formie, natomiast 
St. Etienne borykało się z rozmaity- 
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D. DOWOJNA-BIENAIME 


Tłumacz Przysiegly 
przy Sądzie Apelacyjnym 


w Paryżu 

23, quai de la Tournelle, 23 
PARIS (55) 

Metro: St. Michel, Pont Marie 


lub Maubert Mutualite. 
Tel.: ODEon 41-17. (124) 
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ZAWIADAMIAMY NASZYCH P, T. KLIENTOW, ŻE OTRZYMALIŚMY 
na skład najnowsze nagrania 


POLSKICH PŁYT GRAMOFONOWYCH 


KATALOGI 


BEZPŁATNE WYSYŁAMY NA KAŻDE ZADANIE, 


„LIBELLA”, Składnica Książki Polskiej, 


12. 
Telefon: DANton 51-09. Metro: 


rue Saint-l ouis->"-VHe, PARIS (4) 
Sully Morland albo Pont Marie. b 
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Przyjdźcie i posłuchajciz ! Nowy program : 
Z UDZIAŁEM SŁAWNYCH SOLISTÓW 


„AU MIKADO” 


55 BOULEVARD ROCHECHOUART, — PARIS 


Metro: Anvers 


BAR — RESTAURACJA 


lub Pigalle. 


Tel: TRU 74-53. 


Ceny normalne 


WYSTĘPY : w soboty od godziny 20 do 24. 


W NIEDZIELĘ POPOŁUDNIOWKI I WIECZORY. 


PAN FIOLEK 
SZUKA 
SZCZĘŚCIA 


ARTYSTYCZNY 
DOROBEK 


Copyright 
by opera Mundi 
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ORAZ STRUCLE, SERNIKI, 


Specjalrosci poiskie, 


NOPE: 


` 


Najtańsze zródłó zakupów 
SPÓŁDZIELNIA SP.K 


64, RUE TRUFFAUT — PARIS (17) 


POBECA 


NA ŚWIĘTA WIELKANOCNE 
BARDZO DOBRE WĘDLINY WYROBU POLSKIEGO 
MAZURKI, PLACKI, 
Przyjmuje zamówienia do dnia 31.111. 
towary kol nialne, 
WYSYŁKA PACZEK ŻYWNOŚCIOWYCH I 
Paczki ubezpieczone, Na żądanie Spółdzieinia występuje jako nadawra 


Uwaga Polacy 
GĘSI ZA WODĄ 


śpiewany Kujawiak 
2 płyty w 4-ch częściach, 


także wielki wybór innych pol 

skich płyt posiada na składzie 
SAMOGRA 

24, rue du  Pont-St-Georges, 44 
MET Z (Moselle) 

Na żądanie wysyłamy katalog 
Paczki wysyłamy tylko na terenie 
Francji i do jej kolonii. 
Prosimy wyrażnie a: adres 
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BABKI i TORTY 


b. r. włącznie 
napoje alkoholowe i wina. 
LEKARSTW DO KRAJU. 
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KIEROWANA PRZEZ BYŁYCH KOMBATANTÓW 


wszystkie 
przez 


Boucheries 
ROK ZAŃSŻENIA 


wędliny polskie 
specjalistów dyplonowanych z 


St-Denis 


w 


(Seine) — Tel.: 
1929 


najlepszym gatunku, 


Polski 


Żądajcie wyrobów firmy « REX » w pierwszorzędnych sklepach francuskich i rosyjskich, a szczególnie 
w jedynym polskim sklepie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody ; 


4, RUE DE FOURCY, PARIS 


Iv — 


METRO: SAINT-PAUL 


PLA 05.54 


29.-111.-53. 


Ćwierćfinały pucharu 


mi trudnościami. Od tego czasu sy- 
tuacja zmieniła się j o lle Sete spa- 
dło z piątego miejsca, które zajmo- 
wało przed czterema miesiącami „na 
dwunaste, Saint Etienne opuściło de- 
finitywnie ostatnie miejsce, na któ- 
rym znajdowało się prawie trzy mie- 
siące. Warto dodać, że St. Etienne nie 
przegrało żadnego spotkania w cią. 
gu ostatnich pięciu tygodni. Nato 
miast Sete w tym samym czasie prze» 
grało dwa, a wygrało trzy, 

STADE - TROYES 

W dwóch meczach zmierzą elę ze 
poha drużyny pierwszej i drugiej 
ligi. W Strasburgu grać będą paryski 
Stade i Troyes. 

Stade zajmuje w tabeli pierwszej 
ligi 9-te miejsce z 25 p. i stosunkiem 
bramek 41:37, Troyes jest na 4-ym 
miejscu w drugiej lidze z 35 p. i sto- 
sunkiem bramek 39:23. 

Ażeby dojść do ćwierćfinału Stada 
wyeliminował Nimes 3:1, Lens (po 
pierwszym meczu 2:2) 3:0 w drugim 
meczu i Red Star również w drugim 
meczu, gdyż pierwszy dał wynik nie 
rozstrzygnięty 3:3. Troyes w tym sa. 
mym czasie wygrał z Cannes 3:1, z 
Besancon 4:3 (po przedłużeniu) i z 
Monaco 1:0. 

Paryski Stade zagra w ćwierófina- 
lg po raz szósty od czasu zakończenia 
wojny. Zaszczyt ten snotkał Troyes 
tylko jeden raz (1950 r.). 

NANCY - GRENOBLE 

Nancy zajmuje w pierwszej tidre 
ósme miejsce z 26 p. i stosunkiem 
kramek 34:47, Warto dodać, że dru- 
żyna |lotarynska jeszcze cztery ty- 
godnie temu zajmowała w tej samej 

k'asyfikacji przedostatnie miejsce. 
Grenoble zajmuje w drugiej lidze ó% 
me miejsce z 27 p. i stosunkiem bras 
mek 39:52. 

Nancy wystąpiło w okresie powo- 
jennym w dwóch  ćwierófinałach 
(1948 i 1951 rak), natomiast Grenoble 
nie udało się ani razu dojść do roz- 
gryweh ćwierćfinałowych. 

Ażeby dojść do ćwierćfinału Nan. 
cy wveiiminowało Rouen 3:1, La Sey- 
ne 5:0 i Havre 4:3. Grenoble wygrało 
z Avion 3:1, Sedan (po pierwszym 
bezbramkowym spotkaniu) 5:0 w dru 
gim meczu i Lyon 2:1, 


PUCHAR POCIESZENIA 


Sochaux - Le Havre, 

Tuluza - Nimes, a5 

Metz - Lyon, 

Nantes - Racing, 

Valenciehnes - Monaco, 

Ales - Angers, 

Red Star - Perpignan. 

Również jutro odbędą się spotka- 
nia o puchar pocieszenia, tak zwany 
Drago. Tylko jeden mecz Odbędzie 
się między drużynami pierwszoligo- 
wymi, w trzech spotkają się druży- 
ny pierwszoligowe z drugoligowymi. 
a również w trzech meczach zmierza 
się ze sobą drużyny drugoligowe. 

IRLANDIA - AUSTRIA 4:0 

W Dublinie odbyło się międzyYpań:- 
stwowe spotkanie piłkarskie między 
Irlandią 1 Austrią. RBezapelacyjna 
zwycięstwo odnieśli gospodarze, Me- 
czowi przygładało sie 45,00 widzów. 
Przypominamy, że Irlandia jest prze- 
ciwnikiem Francji w ramach piłkar- 
skich mistrzostw świata. 

SUNDERLAND - RACING 2:0 

W Sunderland odbyło się przy świe 
tie reflektorów spotkanie piłkarskie 
między lokalną drużyną a paryskim 
Racingiem, imo dość równorzęd- 
nej gry zwyciężyli gospodarze 2:0. 
Meczowi przyglądało się 30.000 wi- 
dzów. Był to pierwszy występ pary: 
żan w Sunderland od 20 lat. 


BIEDNA MYSZ, L... 
EKSCENTRYCZNA HRABINA 


Hrabina duńska Trena Ahlefeldt- 
TLaurviq przybyła na bal m Pary- 
śn w wytwoarnej fualecie, a w szkła 
nym obcasie swego bucika umie- 
ściia biala mysz, Hrabina iro- 
bi'a nielada furorę, lansując tę noe 
wą mode, lecz wywołała ostry 
sprzeciw duńskiego towarzystwa o- 
chrony zwierząt, które zwrócio sig 
do pokrewnej arganizacji we Fran- 
cji z prośbą o odmówienie wizy po- 
bytowej ekscentrycznej | hrabinie, 
Towarzystwo to występuje ' ostro 
przeciw hrabinie i nazywa ją dre- 
czycielką zwierząt. Ponieważ nie 
może wszcząć akcji przeciwko niej 
we Francji, prosi Towarzystwo fran 
cuskie o zaj”cie się tą sprawą i za» 
pabieienie na przyszłość podobnym 
w ystąpieniom. 
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z brodą 


LULU LN 
ROZŻALONA 
Żona, placząc, do męża: 
— Przez tyle tygodni prosiłam cię, 


ca, 


żehyś mi niczego na imieniny nia 
kupował, a ty jednak o nich zapcni- 
niałeś... 


WSTYDLIWA : 

— Nie lubię Bronka, bo on zna wie- 
le nieprzyzwoitych piosenek. 

— (zy on ci je spiewa? 

— Nie, ale je stale gwiżdże. 

NAGRODA ZA GRZECZNOŚĆ 

— Mamusiu — mówi mały Michaś 
— Romek nie umie pływać, bo jego 
mamusia nie pozwala mu się nawet 
zbliżać do wody. 

— To bardzo ładnie, Romek jest do% 
brym, grzecznym i posłusznym chłop- 
sem. 

— Tak, i pewnie za to pójdzie pro- 
sto do nieba już za pierwszym razem, 
gdy tylko wpadnie da wody. 

CENNA PRZYJAŻŃ 

— Słuchaj stary, pożycz mi 2.000 
franków, 

— Pożyczki są często powodem 
zerwania przyjaźni, a nasza jest 
przecież warta o wiele więcej niż 
dwa tysiące. 

— Zgoda, niech będzie pięć tysię- 
GH... 


: Mr F.-J. Chotara 


Gerant Directeur 


IMPRIMERIE 3J. B. P. 


i Travail ezecutó 
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par des ouvriers 
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JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
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